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Krakowskiej Konferencji
Sprawozdawczej PZPR

życzymy owocnych obrad!
Dziś, tj. w sobotę, 12 bm. w hali

„Wisła” o godz. 9 rozpoczyna obrady
kowska Konferencja Sprawozdawcza
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.
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Posiedzenie Rady Ministrów Rzeczowość — poufność mini-zespoly

Delegacja KC WSPR przebywała w Polsce

Węgierscy goście przyjęci przez
W. Jaruzelskiego

WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie KC PZPR przeby
wała w dniach 9—11 bm. w Polsce delegacja Komitetu
Centralnego Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotnicze;
z członkiem Biura Politycznego, sekretarzem KC Miklo-»
sem Ovarim.

■Delegacja została przyjęta przez I sekretarza KC PZPR
gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego.

Goście przeprowadzili rozmowy z członkiem Biura Poli­
tycznego, sekretarzem KC — Józefem Czyrkiem, zastępcą
członka Biura Politycznego, sekretarzem KC — Janem
Główczykiem i sekretarzem KC — Marianem Orzechów-.
skim.

W czasie spotkań poinformowano się wzajemnie o rea­
lizacji programów i uchwał IX Zjazdu PZPR i XII Zjazdu
WSPR, omówiono metody i formy pracy ideologicznej i
działalności propagandowej oraz ustalono kierunki dalszej
współpracy między PZPR a WSPR.

Ambasador Królestwa Lesotho

złożył listy uwierzytelniające
WARSZAWA (PAP). Przewodniczący Rady Państwa

Henryk Jabłoński przyjął 11 bm. na audiencji w Belwede­
rze ambasadora nadzwyczajnego i pełnomocnego Króle­
stwa Lesotho Odilona Tlali Sefako, który złożył listy u-

wierzytelniające. ,,

Polsko-jugosłowiański
protokół handlowy

WARSZAWA (PAP). 11 bm. w Warszawie został podpi­
sany protokół między rządem PRL a Związkową Radą
Wykonawczą Zgromadzenia Socjalistycznej Federacyjnej
Republiki Jugosławii o wzajemnych dostawach towarów
w r. 1983. Przewiduje on wzajemne dostawy towarów
w wysokości ok. 600 min dolarów, co — w stosunku do
wartości dostaw ubiegłorocznych — stanowi wzrost o 20
procent.

Po stronie importu przewiduje się dostawy maszyn
i urządzeń dla górnictwa, maszyn budowlanych i podze­
społów, części zamiennych do autobusów, sprzętu medycz­
nego, akumulatorów starterowych, wyrobów przemysłu
kablowego, krzemu metalicznego, żelazostopów, papierów
i wyrobów papierniczych, surowców dla przemysłu che­
micznego i lekarstw.

Do Jugosławii będziemy dostarczać urządzenia dla kom­
pletnych obiektów przemysłowych, maszyny górnicze, ło­
żyska, samoloty rolnicze, wyroby walcowane, siarkę, kau­
czuk syntetyczny, sodę kalcynowaną i inne wyroby prze­
mysłu chemicznego.

Kryzys w Izraelu — Szaron

podaje się do dymisji
BEJRUT (PAP). Wstrząs wywołany raportem sędziego

Kahane ukazującym odpowiedzialność czołowych osobisto­
ści za mord dokonany na Palestyńczykach i Libańczykach
przez współpracujące z Izraelem prawicowe milicje libań­
skie w obozach Sabra i Szatila, odsłonił głębsze podłoże
monalno-politycznego kryzysu w Izraelu.

Rząd Menachema Begina po trzydniowych debatach po­
wziął decyzję o przyjęciu konkluzji tego raportu, co

konsekwencji wiedzie do usunięcia ministra obrony Ariela
Szarona i zawieszenia w funkcjach na okres trzech lat
szefa sztabu Rafaela Eytana, szefa wywiadu wojskowego
Saguy oraz dowodzących wojskami inwazyjnymi w Liba­
nie generałów Driori i Ywrona. Przyjęcie raportu Kahane
oznacza także oficjalną akceptację „pośredniej odpowie­
dzialności” za ten mord premiera Begina i ministra spraw
zagranicznych Icchak Szamira.

Szaron po trzydniowym oporze zawiadomił telefonicznie
Begina, że decyduje się podać do dymisji. Źródła izrael­
skie wskazują, że Begin najprawdopodobniej sam przejmie
tekę ministra obrony.

/
Afrykańska podróż

sekretarza generalnego ONZ

LUANDA, MAPUTO, DAR ES SALAM, NOWY JORK
(PAP). Sekretarz generalny ONZ, Javier Perez de Cuellar

przebywa obecnie na kontynencie afrykańskim. Jest to

jego pierwsza podróż do Afryki po objęciu urzędu sekre­
tarza generalnego. Obejmuje ona wizyty w stolicach 11
państw. Perez de Cuellar przeprowadził już rozmowy w

aństwach frontowych — Angoli, Zambii, Mozambiku,
Zimbabwe, Botswanie i Tanzanii, a obecnie przebywa w

Kenii.

Prokurator żąda 6 lat więzienia
dla porywaczy polskiego samolotu
MONACHIUM (PAP). W toczącym się przed sądem kra­

jowym w Monachium procesie dwóch porywaczy samolotu
Polskich Linii Lotniczych „Lot”, który uprowadzony został
25 sierpnia ub. r. do Monachium: Ryszarda Paszkowskie­
go i Franciszka Sarzyńskiego, oskarżyciel publiczny żąda!
11 bm. kary 6-letniego pozbawienia wolności.

Mimo iż obaj piraci powietrzni starali się przedstawić
swój czyn jako umotywowany względami politycznymi,
prokurator oświadczył, iż zdaniem oskarżenia, głównym
motywem, którym kierowali sii ~

były przesłanki ekonomiczne, :

(Lenie się za granicą”.

Paszkowski i Sarzyński,
więc nadzieja na „urzą-

Nowe kłopoty z „Challengerem“
NOWY JORK (PAP). Przewidywany na koniec lutego

pierwszy lot wahadłowca „Challenger” musiał zostać od­
roczony co najmniej do drugiej połowy marca. Okazało
się, że” jeden z silników ma nieznaczne pęknięcie, przez
które przedostaje się ciekły wodór, co może spowodować
wybuch w czasie startu. Lot tego wahadłowca przewidy­
wano początkowo na styczeń i już raz go odroczono ze

względu na podobną wadę w zbiorniku zawierającym cie­
kły tlen.

Stabilizacja sytuacji wewnętrznej w Polsce
stworzyła przesłanki bardziej aktywnej

t

Nowa forma negocjacji
KBWE w Madrycie

polityki zagranicznej PRL
WARSZAWA (PAP). Biuro Prasowe Rządu informuje: 11

bm. odbyło się posiedzenie Rady Ministrów. Rząd rozpatrzył
główne zadania polityki zagranicznej PRL w roku bieżącym.

Kierując się węzłowymi za­
daniami w tej dziedzinie za­
aprobowanymi przez Biuro Po­
lityczne KC PZPR 25 stycznia
br. oraz realizując poświęconą
polityce zagranicznej uchwałę
Sejmu PRL z 31 stycznia br.,
Rada Ministrów ustaliła wy­
tyczne do pracy resortu spraw
zagranicznych i innych resor­
tów.

Rząd stwierdził, że postępy jającymi się. Przywracanie nor-

w stabilizacji s.
'

wnętrznej w Polsce po _

1981 r„ pozwalające na zawie­
szenie stanu wojennego, stwo­
rzyły także przesłanki do bar-

dziej aktywnej polityki zagra­
nicznej PRL.

Pierwszoplanowym zadaniem
jest umacnianie współpracy
Polski z państwami socjalisty­
cznymi, zarówno dwustronnej
jak i w ramach Układu War­
szawskiego i Rady Wzajemnej
Pomocy Gospodarczej. Duże
znaczenie ma intensyfikacja
stosunków z państwami rozwi-

sytuacji we- malnych kontaktów z pań-
sce po grudniu stwami zachodnimi wiązać śię

będzie z odejściem przez nie od
antypolskiej polityki bezpraw­
nych sankcji, restrykcji i prak-

tyik mieszania się w wewnątrz- państwa, uwzględniając powią­
zanie interesów politycznych,
gospodarczych, kulturalnych i
innych wynikających z uczes­
tnictwa Polski w życiu mię­
dzynarodowym.

W sferze bezpieczeństwa
międzynarodowego za najważ­
niejsze zadanie rząd uznaje
rozwijanie aktywnej działalno­
ści politycznej i dyplomatycz­
nej na rzecz powstrzymania
niebezpiecznego rozwoju sytu­

acji międzynarodowej i powro­
tu do polityki odprężenia i
współpracy— na kanwie pro­
pozycji zawartych w deklara­
cji politycznej styczniowej na­
rady Doradczego Komitetu Po-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

ne sprawy Polski.

Rząd PRL pragnie nadal
konsekwentnie realizować nie­
zmiennie i niepodważalnie od
ponad 38 lat korzystną dla Pol­
ski politykę zagraniczną i ob­
ronną. Polityka ta zapewnia
narodowi i państwu bezpie­
czeństwo i stanowi nadrzędną
płaszczyznę konsolidacji wszy­
stkich patriotów.

Szczególną Uwagę rząd bę­
dzie zwracał na te aspekty sto­
sunków z zagranicą, które słu­
żyć mogą przyspieszeniu poko­
nywania kryzysu gospodarcze­
go. W tym celu określono u-

sprawnienia koordynacji dzia­
łalności zagranicznej organów

MADRYT (PAP). Uczestni­
cy madryckiego spotkania
KBWE uzgodnili nową formę
negocjacji. W ciągu co naj­
mniej trzech najbliższych tygo­
dni toczyć się one będą w

tzw. mini-zespołach. Zespołów
tych będzie sześć. W skład
każdego wchodzi po dwóch
przedstawicieli krajów neu­
tralnych oraz po dwóch z obu
ugrupowań polityczno-wojsko­
wych. Koordynatorami każde­
go mini-zespołu są przedsta­
wiciele krajów neutralnych,
które — jak wiadomo —

przedstawiły, jeszcze w grud­
niu 1981 r., projekt tekstu do­
kumentu końcowego spotka­
nia madryckiego.

Polska weszła w -skład zes­
połu, który zajmuje się spra­
wą budowy środków zaufa­
nia militarnego (CBM). Inne
zespoły, opatrzone, literami al­
fabetu zajmują się: (A) pro­
blemami, które zostaną ujęte
w preambule dokumentu koń­
cowego, (B) problemami zasad

KBWE, (D) — problemami
wchodzącymi w skład tzw. III

koszyka, (E) — problemami
Morza Śródziemnego i (F) —

ustaleniem dalszych kroków
po spotkaniu madryckim.

Celem zmiany, która ma

doniosłe znaczenie dla pers­
pektyw przyspieszenia pras
redakcyjnych nad dokumen­
tem końcowym i przełamania
impasu w tych kwestiach, któ­
re jeszcze pozostają otwarta,
jest wprowadzenie do nego­
cjacji ściśle rzeczowego tonu,
zwięzłości i efektywności. Pro1-
jektodawcami zmiany
Norwegia i Finlandia.

Wprowadzenie nowej
negocjacji wywołało
poruszenie wśród obserwato­
rów i przedstawicieli prasy,
którzy w ten sposób zostali na

pewien czas odcięci od nor­
malnie funkcjonujących źró­
deł informacyjnych.

były

formy
pewni

Narada ideologiczna sędziów Konferencja prasowa w krakowskim ZUS

Umacnianie społecznego przekonania
o konieczności przestrzegania prawa

(Inf. wł.) Ministerstwo Spra­
wiedliwości jest organizatorem

rejonowych konferencji ideo­
logicznych dla sędziów. Wczo­
raj taka konferencja odbyła
się w Krakowie, a brali w

niej udział sędziowie z woje­
wództw: krakowskiego, nowo­
sądeckiego i tarnowskiego.
Konferencji przewodniczył
prezes Sądu Wojewódzkiego
w Krakowie Marian Litwa, a

uczestniczyli m. in.: członek
Biura Politycznego KC PZPR
Hieronim Kubiak, I sekretarz
KK PZPR Józef Gajewicź, lćie-

równik Wydziału Ideologiczne­
go KC PZPR Władysław Lo­
ranc, minister sprawiedliwości
Sylwester Zawadzki.

W trakcie konferencji Hie­
ronim Kubiak zapoznał sę­
dziów z bieżącymi pracami po­
wołanej przez IX Nadzwyczaj­
ny Zjazd PZPR komisji do
zbadania przyczyn kryzysów,
które wystąpiły w historii
Polski Ludowej; Władysław
Loranc mówił o uwarunko­
waniach politycznych i społe­
cznych lat 1980—81, a także
ó aktualnej sytuacji # kraju,

zaś minister Sylwester Zawa­
dzki zajął się obecnymi -zada­
niami wymiaru sprawiedliwo­
ści.

Wiele uwagi poświęcono e-

tyce zawodowej sędziego —

wskazując — że od dobrej, od­
powiedzialnej pracy naszego
sądownictwa w znacznej mie­
rze zależy nie tylko umacnia­
nie społecznego przekonania o

konieczności przestrzegania o-

bowiązującego prawa przez
każdego obywatela, ale także
budowanie autorytetu władzy.

-

'

(hań)

0 „Krakowskiej Kuźnicy"
„Gazeta” rozmawia z dyrektorem Wydziału

Kultury i Sztufti Urzędu m. Krakowa

dr. JANEM CZEPIELEM

Już ponad
5600 związków

zawodowych

Krakow-— W „Gazecie ,_______

skiej” ukazały się komunika­
ty o powołaniu przez prezy­
denta m. Krakowa • Ośrodka
.Kultury „Krakowska Kuźni­
ca” i o spotkaniu władz poli­
tycznych i administracyj­
nych poświęconym omówieniu
koncepcji programu tego
Ośrodka. Ponieważ Towarzysz
Dyrektor uczestniczył w tym
spotkaniu prosilibyśmy o kil­
ka szczegółów...

— Ośrodek Kultury „Kra­
kowska Kuźnica” powołany
zastał jako specjalistyczna
placówka kulturotwórcza i
popularyzatorska, działająca
w mieście i województwie
miejskim na polu tworzenia
i upowszechniania socjalisty­
cznej kultury, sztuki, ideolo­
gii i nauki. Ośrodek nie jest
stowarzyszeniem, lecz samo­
dzielną jednostką organiza­
cyjną, finansowani z Woje­
wódzkiego .Funduszu Rozwo­
ju Kultury. Do jego zadań na­
leżeć będzie stworzenie dla
środowisk artystycznych, nau­
kowych i oświatowych moż-

liwości wspólnych spotkań,
dyskusji, wymiany poglądów
i • wzajemnej inspiracji. Pro­
ponujemy, aby „Krakowska
Kuźnica” była miejscem pre­
zentacji dorobku twórczego

• artystów i naukowców zwią-
i zanych z Ośrodkiem, liczymy

też, że będzie inspirować i
animować oryginalne zjawis­
ka w życiu kulturalnym mia­
sta . i województwa, a także
sprawować mecenat nad mło­
dymi twórcami.

— Dlaczego „Krakowska
Kuźnica”?

i — Nazwa „Kuźnica” ma

swoją starą tradycję, wywo­
dzącą się jeszcze z czasów
Kołłątajowych, | „Krakow­
ska”, gdyż zasięgiem swej
działalności obejmuje Kra­
ków i województwo miejskie,
a także dlatego, iż w okresie
nam współczesnym
tu już dwa
wie.

— Gdzie
miał swoją

kluby o

Ośrodek
siedzibę?

działały
tej naz-

będzie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Do 10
bm. jak informuje rzecznik
prasowy Ministerstwa Spra­
wiedliwości — a więc w ciągu
czterech miesięcy obowiązy­
wania ustawy o związkach .za­
wodowych, sądy wojewódzki*
na terenie całego kraju zare­
jestrowały 5602 zakładowe or­
ganizacje związkowe. Najwię­
cej nowych związków zareje­
strowano w okręgach sądów
wojewódzkich w Katowi­
cach — 566, Warszawie —

257, Opolu — 250, Olsztynie —

199 i Szczecinie — 181. Sąd
Wojewódzki w Poznaniu, któ­
rego jurysdykcja rozciąga się
na teren województw: po­
znańskiego, pilskiego 1 lesz­
czyńskiego zarejestrował 316
związków zawodowych.

W 31 przypadkach sądy od­
mówiły rejestracji związków.
Najczęstszym powodem takiej
decyzji była niezgodność wy­
maganych dokumentów z

przepisami prawa, a także zło­
żenie wniosku przez podmio­
ty nieuprawnione (np. dyrek­
tora przedsiębiorstwa).

Sensacja edytorska
(Inf. wł.) Aż 50 lat pracował nasz znako-4

mity uczony, prof. dr Karol Estreicher nad ■
tłumaczeniem dzieła, które stanie się nie­
wątpliwie prawdziwą sensacją edytorską:
„Żywotami najsłynniejszych malarzy, rzeź­
biarzy i architektów". Ta monumentalna
praca włoskiego twórcy z epoki renesansu

Giorgio Yasaniego, żyjącego w latach 1511—
1574 prezentuje życiorysy i dorobek twórczy
130 artystów tej miary, co Michał Anioł, Ra­

fael czy Leonardo da Vinci, żyjący w wie­
ku XIII—XIV. W sumie — 130 sylwetek o

losach tak poplątanych i fascynujących, że
lektura dzieła Vasaniego zapiera dech w pier­
siach nie tylko historykowi sztuki.

.„Żywoty najsłynniejszych” zajmują aż 8

tomów i są od wieków podstawowym źró­
dłem przy badaniu kultury renesansu. Za­
wierają 170 rozdziałów i jeden osobny tom,
poświęcany wyłącznie technice malarskiej,
stasowanej przez prezentowanych artystów.

Tłumaczenie było niezwykle trudne: dzie­
ło* napisane jest w języku starowłoskiim.
Profesor Opublikował przed kilkoma laty
fragment „Żywotów” — pomieścił w nim

jednak jedynie 30 sylwetek twórców. Obec­
na edycja, przygotowywana przez krakowski
oddział PWN będzie pierwszą pełną edy­
cją, zawierającą dodatkowo indeks nazwisk
i wielką ilość materiału ikonograficznego.
Terminu, w którym „Żywoty” znajdą się
w księgarniach — nie znamy, ale krakow­
ska oficyna zapewnia, że nastąpi to w naj­
bliższych miesiącach.

Kuba

Od marca wypłata
podwyższonych świadczeń

(INF. WŁ.) Wczoraj dyrek­
tor krakowskiego ZUS Henryk
Bogacz zaprosił dziennikarzy
na konferencję prasową, aby
omówić najnowsze zmiany
prawa emerytalhego, W zwią­
zku z publikowanym przez
nas „Vademecum emeryta i
rencisty” zwolnieni jesteśmy z

dokładnego omawiania proble­
mu, ale przekażemy nowe in­
formacje.

Opracowano grafik wypłat
podwyższonych rent i emery­
tur. ZUS wypłaca wszystkie
świadczenia w następujących
terminach: 5, 10, .15, 20, 25 i 30
każdego miesiąca. Przewiduje
się, że w marcu otrzymają
rentę wraz z wyrównaniem
podwyżek od stycznia, pobie­
rający świadczenia w termi­
nach 10 i 30, w kwietniu —

20, w maju — 15 i czerwcu

5 i 25. ZUS deklaruje dołoże­
nie wszelkich starań, aby te

terminy zostały dotrzymane.
Nie można jednak wykluczyć
kilkudniowych opóźnień.

Przy okazji wyjaśnienie wą­
tpliwości. Jeżeli inwalida I

grupy otrzymał podwyżkę w

wysokości 3 tys. zł, wówczas
W „swoim” terminie, powiedz­
my w kwietniu, dostanie wy­
równanie za 4 miesiące czyli
12 tys. zł plus normalną, ale
podwyższoną już emeryturę. I

uwaga: inwalidzi wojenni o-

trzymają wyrównanie od 1 pa­
ździernika ub. roku.

Reporterzy „Gazety” obecni
na konferencji zadali w imie­
niu czytelników kilka pytań,
zgłoszonych nam w ostatnich
dniach.

Czy nadal będą wypłacane
renty wypadkowe? Tak — na

dotychczasowych zasadach, x

tym, że również zrewaloryzo­
wane. Nadal istnieje możli­
wość łączenia renty wypadko­
wej z emeryturą, przy czym
jedno ze świadczeń będzie wy­
płacane w połowie. Nastąpiła
tylko jedna zmiana, podniesio­
no III grupę renty wypadko­
wejz65do75proc.

PRON w dzielnicach

Czujemy się uprawnieni
do rozwiązywania spraw

konfliktowych i trudnych
Wschód. Nie pojechał jednak.
Schwytany przez chorwackich
nacjonalistów i przekazany
Włochom spędził 3 lata w o-

bozie koncentracyjnym Po-

(luf. wŁ). Był przez 25 lat rad­
nym, w tym przez 15 członkiem
Prezydium DRN Zwierzyniec,
z dalszego kandydowania zre­
zygnował w 1979 r„ ponieważ
zdaniem ówczesnych władz — wiodła się dopiero trzecia u-

„przeszkadzał”. Jest bezpartyj­
ny, ma piękną przeszłość wo­
jenną. Brał udział w kampanii
francuskiej, następnie przewę­
drował piechotą 1700 km z

Saint Dić do Marsylii, skąd
wysłany został przez Włochy,
Jugosławię i Turcję na Bliski

ostatni koń

wielickiej kopalni
(Inf. wł.) Jak informują przed­

stawiciele Kopalni Soli w Wielicz­
ce — na podziemnych szlakach

■najstarszej w iwiecie czynnej ko­
palni pracuje od niedawna już
tylko jeden, jedyny, ostatni koń:
jest nim skromny, acz ulubiony
przez górników „Kuba”. Jego wier­
ny od kilku lat czworonożny kom­
pan — „Drab” zachorował i prze­
szedł ostatnio na zasłużoną eme­
ryturę. Etat po „Drabie” zapropo­
nowano innemu, pracującemu już
od lat na powierzchni salin konio­
wi — ten jednak stanowczo i e-

nergicznie, przy pomocy wszyst-

kich 4 Scopyt, odmówił. Trybarze
ożyli górnicy opiekujący stf na co

dzień pracującymi pod ziemią
końmi mają nadzieją, te uda się
namówić do zjazdu na dół kolejne­
go czworonoga. Pertraktacje trwa­
ją, sprawa jest pilna, albowiem są
w 'Wieliczce chodniki i komory, w

których niemożliwe jest użycie in­
nej, niż końska, siły pociągowej.
Na raizie .-„Kuba” jest ostatnim
Mohikaninem swojej rasy, zatrud­
nionym w naszym kraju (a kto

■wie, czy nie w Europie) przy co­
dziennych pracach górniczych.

(D

Przemyt rtęci i metali kolorowych
SZCZECIN (PAP). Przedmiotami

przemytu stały się ostatnio metale
kolorowe orhz rtęć. Pochodzą one

najczęściej z kradzieży w zakładach
pracy.

Pracownicy szczecińskiego Urzędu
Celnego udaremnili, ostatnio kilka
prób przemytu tych metali. Na
M/S „Toruń” ż PLO znaleziono pod­
czas kontroli celnej blisko 12 kg
rtęci, oraz 62 kg złomu metali ko­
lorowych. Na bazie rybackiej „Wi-

' neta" z Przedsiębiorstwa Przemy­
słowo-Usługowego Rybołówstwa
„Transocean” odkryto blisko 190 kg
metali kolorowych, zaś na trawle­
rze rybackim „Mielno” ze Świnouj­
skiego Przedsiębiorstwa Połowów
Dalekomorskich i Usług Rybackich
„Odra” — blisko 35 kg rtęci. Nie­
znani dotychczas przemytnicy z tej
jednostki usiłowali wywieźć także
ponad 1.300 kremów oraz kilkadzie­
siąt aparatów fotograficznych.

cieczka — potem była party­
zantka i awreszcie. udział w

kampanii włoskiej. Walczył
pod Monte Cassino, pod Aniko-
ną i Bolonią, Jeden rok stu­
diował na Politechnice Lwow-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Czy decyduje data przyzna­
nia czy też wypłaty pierw­
szego świadczenia? Okazuje
się, że data przyznania renty
lub emerytury.

I następna nowość. Kończy
się prace nad III etapem przy­
znawania Zasiłków rodzinnych.
Być może uda się nam już w

przyszłym tygodniu podać kon­
kretne postanowienia w tej
sprawie.

Nastąpiły zmiany, dotyczące
zasiłków chorobowych. Otóż od

1 marca za pierwsze trzy dni
choroby wypłacać się będzie 50
proc, wynagrodzenia, wyjątek
stanowią tu kobiety w ciąży i
osoby, które uległy wypadko­
wi przy pracy. Pozostałe zasa­
dy wypłaty zasiłków chorobo­
wych pozostają bez zmian: 75
proc, wynagrodzenia dla pra­
cowników, którzy są zatrudnie­
nido3lat,80proc,od3 do8
lat i 100 proc, ponad 8 lat.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kredyty MM

sprzed 13 grudnia 81

można prolongować
(Inf. wł.) Prezes Narodowe­

go Banku Polskiego podjął
decyzję o dalszej prolongacie,
łącznie do 24 miesięcy, termi­
nu realizacji kredytów MM,
udzielonych młodym małżeń*-
stwom i osobom nie pozosta­
jącym w związku małżeńskim,
a samotnie wychowującym
dzieci. Idzie o osoby, z który­
mi umowy o ten rodzaj kre­
dytu zostały zawarte przed 13
grudnia 1981 roku.

Dotyczy to zarówno tych,
którzy skorzystali z możliwoś­
ci uzupełnienia kredytu do

kwóty 150 tys. zł., jak również
tych, którzy dotąd nie zreali­
zowali kredytu i nie skorzy-
(DOKONCZENIE NA STR. 2ł

Monstrualna afera przy... skupie pierza

Agenci „Samopomocy Chłopskiej*'
zagarnęli 66 milionów złotych

Aresztowano 34 osoby • Zabezpieczono wille,

samochody, biżuterię i gotówkę wartości 48 min zł

.WARSZAWA (PAP). Proku­
ratura Wojewódzka w Kiel­
cach, przy udziale miejscowej
Komendy Wojewódzkiej Mili­
cji Obywatelskiej prowadzi
śledztwo w sprawie nadużyć
dokonanych w związku ze sku­
pem pierza gęsiego przez agen­
tów Gminnej Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska” w Biało-
gonie k. Kielc.

Agenci wymienionej spół­
dzielni skupiane gęsie pierze,
za pomocą odpowiednich urzą­
dzeń, mieszali z uprzednio za­
kupionym w tym celu pierzem
kurzym i kaczym, a następnie
dostarczali je jako pierze gęsie
do różnych zakładów produk­
cyjnych. Surowiec ten, o zna­
cznie niższej jakości, używany
był następnie do produkcji
kołder i. poduszek.

Sprawcy wykorzystując zna-

cznę różnice w. cenach poszcze­
gólnych rodzajów pierza, za-

garnęli w latach 1978—1981
mienie społeczne o wartości ok.
66 min zł, natomiast pracowni­
cy zakładów produkcyjnych w

zamian za przyjęcie takiego
surowca, otrzymali łapówki o

łącznej wartości około miliona
złotych.

Prokurator zastosował areszt

tymczasowy wobec 34 osób. U
podejrzanych zajęto i zabezpie­
czono na poczet grożących kar
majątkowych 12 domów jedno­
rodzinnych, kilkanaście samo­
chodów produkcji krajowej 1
zagranicznej, biżuterię złotą i
pieniądze o łącznej wartości
około 48 milionów złotych. ■

Działalność przestępcza po­
dejrzanych obejmowała teren
kilku województw. Aktualnie
dokonywane są intensywne
czynności śledcze, zmierzające
do ustalenia pełnych rozmia­
rów i okoliczności popełnio­
nych przestępstw.

i
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cbw/ia
W Nowosądeckiem

— Sejmowa Komisja
Oświaty

i \Vychowania
.Pod przewodnictwem

prof. dr Jaremy Maciszew.
skiego Sejmowa Komisja
Oświaty i Wychowania
zwizytowała 5 placówek
szkolnych w Zakopanem,
Chochołowie, Białym Du­
najcu i Nowym Targu. Ko­
misja wysoko oceniła wy­
siłki placówek oświatowych
na rzecz patriotycznego wy­
chowania młodzieży. Cel ten

jest osiągany nie tylko w

procesie nauczania, ale i
poprzez istnienie izb tra­
dycji, spotkania z działa­
czami ZBoWiD, ruchu ro­
botniczego. Poruszano
sprawę postaw nauczycie­
li, konieczności ich akty­
wności w szkole i' poza
nią.

Komisja Sejmowa Oś­
wiaty i Wychowania w

trakcie spotkania z przed­
stawicielami władzy admi­

Dalekopisem z kraju...
(d) W WARSZAWIE od- towano zadania środków

było się pierwsze w br. po­
siedzenie Komisji Międzyna­
rodowej KC PZPR. Spotka­
nie poświęcone zostało węz­
łowym zadaniom polityki
zagranicznej PRL w 1983 r.

Informację w tej sprawie
przedstawił wiceminister

spraw zagranicznych Józef
Wiejacz.

WCZORAJ odbyło się w

Warszawie pod przewodnic­
twem Klemensa Krzyżagór-
skiego konstytuujące posie­
dzenie Komisji Informacyj­
nej TRK PRON, Zebrani

wybrali 7-osobowe prezy­
dium komisji, powołując na

wiceprzewodniczących: Ed­
munda Męclewskiego, Tade­
usza Myślika i Andrzeja Na-

łęez-Jaweckiego. Przedysku-

...i ze
NA WĘGRZECH przeby­

wała na zaproszenie Minis­
terstwa Spraw Zagranicznych
WRL, delegacja Departame­
ntu Prasy, Współpracy Kul­
turalnej i Naukowej MSZ
PRL. Celem pobytu było
dokonanie oceny stanu rea­
lizacji pięcioletniego planu
współpracy kulturalnej i

naukowej między obu kra­
jami.

NA ZAPROSZENIE rządu
Grecji przewodniczący Ra­
dy Ministrów ZSRR, Niko­
łaj Tichonow przybędzie w

drugiej połowie lutego br.
z wizytą oficjalną do Aten.

SEKRETARZ stanu USA
(ieorge Shultz zakończył 10

bm. 12-dniową podróż, w

czasie której odwiedził To­
kio, Pekin i Seul oraz od­
był konferencję w Hongkon­
gu z 15 ambasadorami USA
w krajach azjatyckich. W
drodze powrotnej do Wa­
szyngtonu Shultz na dwie

godziny zatrzymał się w To­
kio, gdzie konferował z ja­
pońskim ministrem spraw
zagranicznych Shintaro Abe.

Obaj ministrowie omawiali

koncepcje tzw. ,,krzyżowego
uznania” obu państw kore­
ańskich, które w praktyce
sprowadzałoby się do utrwa­
lenia podziału Korei.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 4 lutego 1983 r.

zmarł

Bolesław RADWAŃSKI
długoletni, zasłużony pracownik Krakowskiej Fabryki
Kabli i Maszyn Kablowych, nasz serdeczny Kolega 1 od­

dany Przyjaciel.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współ­

czucia.
ZAŁOGA i DYREKCJA KFKiMK,

KZ PZPR i NSZZ PRACOWNIKÓW
KRAKOWSKIEJ FABRYKI KABLI

i MASZYN KABLOWYCH

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 7 lutego 1983 r.

zmarł

tow. Marian BRYCKI
emerytowany pracownik naszego przedsiębiorstwa.

Odszedł od nas Kolega, który swoją pracą pozostawił
trwały ślad w naszych umysłach i sercach.

Za efektywną 28-letnią pracę odznaczony został Złotym
i Srebrnym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką „Za zasługi
dla Ziemi Krakowskiej”.

Zonie, Synowi i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy
serdecznego współczucia.

DYREKCJA i KOMITET ZAKŁADOWY PZPR

„ELEKTROMONTAZ” Nr 1 w KRAKOWIE
oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 4 lutego 1983 r.

zmarł

kol. Władysław PIÓRO
emerytowany pracownik naszego przedsiębiorstwa.

Odszedł od nas Człowiek wielkiego serca, oddany bez

reszty sprawom przedsiębiorstwa.
Za efektywną 33-letnią pracę zawodową odznaczony zo­

stał Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Zło­
tym i Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Zonie, Córkom i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy
serdecznego współczucia.

DYREKCJA „ELEKTROMONTAŻU” Nr 1
w KRAKOWIE oraz KOLEŻANKI i KOLEDZE

nistracyjnej i politycznej
woj. nowosądeckiego zapo­
znała się też z najważniej­
szymi problemami oświa­
ty województwa. Udział w

spotkaniu wzięli: wojewo­
da nowosądecki Antoni Rą­
czka, sekretarz KW PZPR
Janusz Tomalski, wicewo­
jewoda Zbigniew Bary-
lak i przewodniczący Wo­
jewódzkiej Rady Narodo­
wej Tadeusz Zapiórkow-
skL (sk)

Przedstawiciele

młodzieży
skandynawskiej

w Urzędzie Miasta
Krakowa

Wczoraj wiceprezydent
miasta Krakowa — Barba­
ra Guzik przyjęła przed­
stawicieli Skandynawskiej
Młodzieży Centrystowskiej
z przewodniczącą Szwedz­
kiej Młodzieży Centrysto­
wskiej w Finlandii — Ni­
ną Wilkman.

Celem pobytu delegacji
jest wszechstronne zapoz­
nanie się z działalnością
Związku Młodzieży Wiej­
skiej w regionie krakow­
skim oraz zorientowanie
się w realiach polskiej wsi
i polskiego rolnictwa.

Goście zwiedzili także
Kraków, Oświęcim i Wie­
liczkę.

społecznego komunikowania
w kampanii przedwyborczej
PRON.

NA CMENTARZU powąz­
kowskim w Warszawie od­
był się 11 bm. pogrzeb Zofii
Marchlewskiej, zasłużonej
działaczki ruchu rewolucyj­
nego — pisarki, dziennikar­
ki,'córki Juliana Marchlew­
skiego.

W PRZEDSIĘBIORSTWIE
polonijno f zagranicznym
„Masters” w Skuszewie gm.
Wyszków spaliła się hala

produkcyjna oraz znaczne

ilości materiałów i gotowych
wyrobów konfekcyjnych ze

sztruksu, a także maszyny
i urządzenia produkcyjne o

łącznej wartości około 100
min zł.

świata
AMERYKAŃSKI wysłan­

nik na Bliski Wschód Phi­
lip Habib, przybył w piątek
po południu z Izraela do

Bejrutu. Habib przywiózł
odpowiedź Izraela na nowe

propozycje amerykańskie do­
tyczące przyspieszenia pro­
cesu wycofywania wszyst­
kich obcych wojsk z Libanu.

DWAJ ZAMASKOWANI i

uzbrojeni gangsterzy wtar­
gnęli do sklepu jubilerskie­
go w Miami na Florydzie,
skąd zrabowali 408 kg zło­
ta, którego wartość szacuje
się na 7 do 9 min dolarów.

W POŁUDNIOWO-ZA­
CHODNIEJ części Australii
trwa ogromny pożar lasów
i buszu. W ciągu ostatnich
11 dni spłonęło 120 tys. ha
nie zamieszkanych terenów

leśnych na granicy między
stanami Wiktoria i Nowa
Południowa Walia.

17 OSÓB zginęło, a 8 zo­
stało ciężko rannych, gdy w

nocy z czwartku na piątek
szwedzka ciężarówka zde­
rzyła się z greckim autobu­
sem pasażerskim, w odleg­
łości 120 km na północny
zachód od Aten. Katastrofę
spowodował kierowca cięża­
rówki, który prawdopodob­
nie zasnął za kierownicą.

Posiedzenie Rady Ministrów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

litycznego Państw-Stron Ukła­
du Warszawskiego.

Socjalistyczna Polska jest 1
pozostanie ważnym czynnikiem
stabilizacji w Europie, dlatego
aktywny udział każdego oby­
watela w rozwiązywaniu pro­
blemów wewnętrznych i osią­
ganiu porozumienia narodowe­
go jest dzisiaj równoznaczny z

PRON w dzielnicach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) rzone dla niego, pełnić muszą
skiej, drugi w Turynie, trzeci wobec obywatela funkcję słu-
w Wielkiej Brytanii, czwarty żebną, mają obowiązek rozwią-
na Politechnice Krakowskiej zywania wszelkich spraw su-

ale w rezultacie posiada dy- miennie, rzetelnie, zgodnie z li-
plom uczelni warszawskiej, terą prawa i dodałbym jeszcze
,Dziś mgr inż. Andrzej Suchoń — szybko.
jest przewodniczącym Tymcza- Nasza Tymczasowa Rada
sowej Rady Dzielnicowej Dzielnicowa PRON pracować
PRON Kraków-Krowodrza. będzie w 6 zespołach proble-

Zadania dzielnicowych orga- mowych i podział ten w pew-
nizacji pronowskich poważnie nej mierze odzwierciedla na-

różnią się — mówi przewodni- sze zainteresowania, cele i plą­
czący — od tych, jakie posta- ny. A więc powołaliśmy zespół
wiły przed sobą Rady PRON do spraw współpracy z' admi-
wyższych szczebli. Porozumie- nistracjami terenowymi, z sa­
nie narodowe i społeczną inte- morządem mieszkańców i spo-
grację — najważniejsze cele łecznymi komisjami pojednaw-
ruchu — wspierać będziemy czymi, nawiązujemy kontakty
przez rzetelne i skuteczne roz- z organizacjami społecznymi i
wiązywanie ludzkich i środo- zakładami w dzielnicy. Osob-
wiskowych problemów, a ży- ny zespół zajmuje się sprawa-
cie przecież niesie ich dziesiąt- mi szkół i wyższych uczelni i
ki. Nasz aktyw ukierunkowany wreszcie jako ostatni wyłonio-
jest na sprawy dzielnicy, osie- ny został zespół wyżywienio-
dla, domu, na kwestie rodzą- wo-rolny.
ce się niejako w zasięgu wzro- Działają u nas ludzie z roż­
ku i tu zadaniem najważniej- maitych środowisk, o różnej
szym dla nas jest praca nad drodze życiowej i doświadcze-
przywróceniem właściwych niu, o zróżnicowanych przeko-
stosunków na linii urząd — o- naniach i światopoglądzie, ale
bywatel. Skoro brakuje nam zarazem ludzie, którzy z racji
dóbr doczesnych, to przynaj- swych zainteresowań, doświad-
mniej nie utrudniajmy sobie czeń z pracy społecznej, profe-
nawzajem życia. Będziemy a- sji, a riawet miejsca zamiesz-
nalizować, będziemy wychwy- kania, czuja się uprawnieni do
tywać i piętnować wszelkie przyjęcia na siebie niełatwego
nieprawidłowości i anomalie, obowiązku rozwiązywania
Każdy obywatel musi mieć po- spraw konfliktowych, trudnych
czucie, że urzędy — czy będzie ale bardzo przecież ważnych
to Urząd Dzielnicowy, czy ad- dla każdego obywatela,
ministracja domu — są stwo- (rat)

Nie ma wartości leczniczych!

Lek „Padma 28" nie będzie
sprowadzany do Polski

WARSZAWA (PAP). Ostatnio pojawiły się — zwłaszcza
wśród ludzi cierpiących na tzrw. stwardnienie rozsiane, czy­
li sclerosis multiplex — informacje nt. rzekomo rewela­
cyjnego działania preparatu pod nazwą „Padma 28”, wy­
twarzanego przez szwajcarską firmę Padma AG Dur Tlbe-

tisohe Heilmittel w Zurichu. W ślad za tymi informacjami,
do resortu zdrowia i opieki społecznej napływają wnioski
o import tego leku dla osób dotkniętych tym schorzeniem.

Tymczasem, jak wynika z ustaleń Ministerstwa Zdrowia
i Opieki Społecznej, po zasięgnięciu opinii szerokiego i zró­
żnicowanego grona specjalistów, nie ma dotąd uzasadnio­
nych wiarygodnymi badaniami klinicznymi podstaw do

przypisywania „Padmie 28” właściwości leczniczych. Opinię
tę potwierdzają specjaliści z Instytutu Psychoneurologiczne-
go w Warszawie, Narządu Głównego Polskiego Towarzy­
stwa Neurologicznego oraz Sekcji Stwardnienia Rozsianego
tego Towarzystwa, jak również Międzynarodowego Towa­
rzystwa Stwardnienia Rozsianego.

Jak informuje resort, preparat „Padma 28”, w skład któ­
rego wchodzą zioła i substancje w większości dostępne w

kraju, nie jest zarejestrowany na terenie Polski i w 'związ­
ku z tym jego przepisywanie jest nielegalne. Co więcej je­
dnak. nie jest on wymieniany w szwajcarskich wydawnic­
twach zawierających spis leków i przeznaczonych dla le­
karzy. Firma wytwarzająca ten preparat nie zgłosiła jak
dotąd chęci jego rejestracji. Brak jest w związku z tym
w piśmiennictwie światowym danych na temat stosowania
i skuteczności-preparatu. Wątpliwości mają także organiza­
cje międzynarodowe, jak Liga Stowarzyszeń Czerwonego
Krzyża w Genewie, która zapytaiia przez PCK, stwierdziła,
że nie będzie wysyłała gdziekolwiek preparatu „Padma
28”, ze względu na jego wątpliwą wartość leczniczą.

Jak Stwierdza resort zdrowia i opieki społecznej, z uwa­
gi na całkowicie jednoznaczną opinię specjalistów preparat
„Padma 28” nie będzie sprowadzany do Polski.

Kredyty MM

sprzed 13 grudnia 81

można prolongować
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

stali z szansy jego uzupełnie­
nia.

Przykład: kredyt MM za­
ciągnięto 10 grudnia 1981 r.

Dokładnie w rok później
przedłużono termin jego waż­
ności do 18 miesięcy, tj. do
10 czerwca br., bo na to zez­
walały przepisy. Jak wynika
z ostatnich ustaleń NBP, 10
czerwca br. będzie można ten

kredyt przedłużyć jeszcze e

PODZIĘKOWANIE

Wszystkim, którzy wzięli udział w ratowaniu życia i zdro­
wia naszych pracowników, rannych w wypadku drogowym
zaistniałym w dniu llutego 1983 r. pod Wieliczką, a szcze­
gólnie Dyrekcji, Lekarzom, i Personelowi Pomocniczemu

Szpitala Kolejowego w Krakowie, Kierownictwu Szpitala
KW MO w Krakowie, Lekarzom-specjalistom Klinik Aka­
demii Medycznej w Krakowie, Kierownictwu, Lekarzom

i Personelowi Stacji Pogotowia Ratunkowego w Krakowie

i Wieliczce, Personelowi Stacji Krwiodawstwa, Dyrektoro­
wi Wydziału Zdrowia Urzędu Miasta Krakowa, Funkcjo­
nariuszom Wydziału Ruchu Drogowego Komendy Milicji
Obywatelskiej w Krakowie i Wieliczce, Redakcji Kroniki

Krakowskiej OTV Kraków, Polskiemu Radiu, wszystkim
Krwiodawcom i ludziom dobrej woli, którzy nieśli i dekla­
rowali pomoc ofiarom wypadku, składamy tą drogą naj-
gorętsze podziękowanie z wyrazami głębokiej wdzięczności.

ZAŁOGA I DYREKCJA KRAKOWSKIEJ FABRYKI
KABLI I MASZYN KABLOWYCH, KOMITET

ZAKŁADOWY PZPR PRZY KFKiMK, NSZZ
PRACOWNIKÓW KFKiMK

działaniem na rzec* ptflskiej
racji stanu w polityce zagrani­
cznej. Pozycja międzynarodo­
wa Polski zależna jest bowiem •

w dominującym stopniu od sy­
tuacji wewnętrznej państwa i
stanu jego gospodarki.

W tym kontekście prezes Ra­
dy Ministrów określił kierunki
dalszych usprawnień w dzia­
łalności rządu oraz poszczegól­
nych resortów.

dalsze 8 miesięcy, a więc do
10 grudnia 1983 r.

Przy obecnym, bardzo sła­
bym zaopatrzeniu sklepów,
wytypowanych do realizowa­
nia kredytów MM, nie jest to
wiele, ale przynajmniej, nie­
które osoby zakupią artykuły
przemysłowe, na • które zapi­
sały się w sklepie.

Nie jest to jednak, mamy
nadzieję, rozwiązanie optymal­
ne i ostateczne. Projekt, aby
kretydy MM traktować jako
przedpłaty na niektóre arty­
kuły przemysłowe czy meble,
jest chyba najbardziej senso­
wny. Dlaczego jednak, bank i
resort handlu nie mogą się tak
długo w tej sprawie dogadać?

JOZEFA
' PIOTROWSKA-STRIGL

Krakowskiej oświacie i kulturze:

■ brakuje pieniędzy
■ może pomóc przemysł

(INF. WŁ.) Wczorajsze spot­
kanie Komisji Nauki, Kultury
1 Oświaty Rady Narodowej
Miasta Krakowa oraz Komisji
Oświaty KjC PZPR, KK ZSL,
KK SD, któremu przewodni­
czył prof. Antoni Hajdecki ma

zapoczątkować stałą, ściślejszą
niż dotąd współpracę Urzędu
Miasta Krakowa i wspomnia­
nych Komisji w dziedzinie ro­
zwoju oświaty i kultury. Jak
stwierdził po spotkaniu wice­
prezydent m. Krakowa Jan
Nowak korzystne będzie połą­
czenie wysiłków w realizacji
planów w tych pokrewnych
przecież dziedzinach.

Koncepcje rozwoju kultury
przedstawił dyr. Wydziału
Kultury i Sztuki Urzędu m.

Krakowa dr Jan Czepiel, zaś
na temat zamierzeń w dziedzi­
nie oświaty mówił wicekura­
tor Zdzisław Turkot. Zatwier­
dzono projekt tegorocznego
budżetu, przeznaczonego na

rozwój kultury i oświaty. Jest
on skromny w stosunku do
potrzeb, stąd koncepcja akty­
wizacji innych środowisk w

dziedzinie działalności kultu­
ralno-oświatowej.

Od marca wypłata
podwyższonych świadczeń

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Od 1 kwietnia zmieniają się

zasady wypłat świadczeń ali­
mentacyjnych. Alimenty wy­
płacane przez ŻUS wzrastają z

1 tys. na 2 tys. zł, dochód zaś,
warunkujący, otrzymanie tego
świadczenia, wzrasta z 2 tys.
do 4 tys. zł miesięcznie w prze­
liczeniu na 1 osobę.

Reforma systemu emerytal­
nego mocno obciążyła budżet
państwa. Pomimo podwyższo­
nych Składek emerytalnych,
które płacą zakłady, dotacja z

budżetu w ub. roku wyniosła
200 mld zł. Krakowski ZUS ze­
brał w ub. reku ze składek za­
kładów i pracodawców nieu­
społecznionych 15,5 mld zł, a

wydał 23,2 mld zł.
Obecne składki emerytalne

wynoszą 43 proc, funduszu płac
od jednego pracownika w przy­

0 „Krakowskiej Kuźnicy”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— Będzie się on mieścił w

Krakowie, w Rynku Głów­
nym 25, gdzie są odpowiednie
warunki lokalowe do prowa­
dzenia tego typu działalności.

— Kto będzie kierował 1
programował pracę Ośrodka?

— Dyrektor, który zarządza
całokształtem działalności i
jest za nią odpowiedzialny,
zaś współodpowiadać za pra­
cę Ośrodka będzie organ spo­
łeczny, czyli Społeczna Rada
Programowa powoływana
przez prezydenta miasta. W
jej skład wejdą przedstawi­
ciele instytucji i organizacji
politycznych, społecznych,
kulturalnych i oświatowych
oraz indywidualni twórcy,
działacze kultury i przedsta­
wiciele nauki. Dodajmy od
razu, że działalności „Krako-

;L

Nadzwyczajne środki ostrożności

wobec Klausa Barbiego
PARYŻ (PAP). Władze fran­

cuskie postanowiły zastosować
nadzwyczajne środki bezpie­
czeństwa w stosunku do hitle­
rowskiego zbrodniarza wojen­
nego Klausa Barbiego, który od
tygodnia przebywa w wojsko­
wym więzieniu Fort Montluc
w Lyonie. Strzeże go tam 120
policjantów i funkcjonariuszy
straży więziennej. Dwukrotnie
w ciągu dnia Barbie przeno­
szony jest do innej celi. Wła­
dze obawiają się, że zbrodniarz
może próbować samobójstwa,
zanim jeszcze dojdzie do pro­
cesu. Barbie ma 6* lat.

Znane już są niektóre szcze­
góły pertraktacji władz fran­
cuskich z rządem w Boliwii na

temat wydania Barbiego. Roz­

Makabryczne morderstwo w Londynie
Scotland Yard szuka poćwiartowanych zwłok

szesnastu mężczyzn
LONDYN (PAP). Odnalezie­

nie w czwartek, w ścieku ka­
nalizacyjnym, poćwiartowa­
nych i rozkładających się
zwłok trzech mężczyzn, spowo­
dowało, że Scotland Yard pod­
jął dalsze poszukiwania ofiar
masowego mordu. Zatrzymano
w związku z tym jedną osobę.
Istnieją obawy, że zamordowa­
nych zostało aż 16 osób — bez­
domnych, młodych mężczyzn
którzy niedawno zaginęli.

W piątek policja londyńska
przeszukiwała kilka ruder w

północnej części stolicy Wiel­
kiej Brytanii. W jednym z do­
mów znaleziono w kredensie
dwie odcięte głowy i rękę. Za­
trzymany przez Scotland Yard
mężczyzna, były policjant
wskazał niektóre miejsca w o-

grodzie jednego i domów

Teatry, muzea, biblioteki,
kluby w Krakowie i wojewó­
dztwie — wymagają rozbudo­
wy i remontu. Za mało jest
szkół, przedszkoli, żłobków.
Oczekuje się, że zakłady pracy
i spółdzielczość mieszkaniowa
będą w większym stopniu
współuczestniczyć w tworze­
niu tych placówek.

Wobec niedostatku nowych
książek w księgarniach postu­
lowano udostępnienie większej
ich ilości w bibliotekach.
Wspomniano, że ceny biletów
teatralnych dla młodzieży nie
powinny wzrastać, gdyż mo­
głoby to wpłynąć ujemnie na

edukację kulturalną młodego
pokolenia. Postanowiono wy­
stąpić do ministra oświaty i
wychowania z wnioskiem o

przyspieszenie decyzji w spra­
wie podwyżek płac pracow­
ników ekonomicznych i admi­
nistracyjnych zatrudnianych w

oświacie. Przyjęto również po­
stulat w sprawie zwiększenia
środków, przeznaczonych na

wyposażenie wiejskich szkół w

pomoce naitkowe i na remon­
ty tych placówek.

(km)

padku zakładu uspołecznione­
go, zaś prywatny przedsiębior­
ca płaci 33 proc, od wynagro­
dzenia. Podobnie w wypadku
pomocy domowej płaci się też
33 proc, od wynagrodzenia, z

tym, że jeżeli zatrudniającym
jest inwalida I grupy lub oso­
ba w wieku powyżej 75 lat,
płacą oni 20 proc., z tym, że
muszą w tej sprawie wystąpić
do ZUS.

Końcowe uwagi, przedstawi­
cieli ZUS: nie będzie możliwe
indywidualne wyrównywanie
podwyżek poza terminami,
przewidywanymi grafikiem.
Żadne wnioski w tej sprawie
nie będą, z braku technicznych
możliwości, uwzględniane. Za­
kład gorąco też prosi o wstrzy­
manie się z wszelkimi inter­
wencjami do końca czerwca.

(zs)

wskiej Kuźnicy” patronują
komisje: Kultury Komitetu
Krakowskiego PZPR oraz

Nauki, Kultu?y i Oświaty Ra­
dy Narodowej m. Krakowa.

— A czy można się spo­
dziewać udziału w pracach
„Krakowskiej Kuźnicy” człon­
ków byłej „Kuźnicy”?

— ^apewne część członków
byłego stowarzyszenia „Kuź­
nica”, jego rady i prezydium
zechce uczestniczyć w pracy
Ośrodka Kultury, przenosząc
interesujące formy i służąc
swoim doświadczeniem.

— Dziękujemy za rozmowę
i wyrażamy jednocześnie na­
dzieję, że Ośrodek stanie się
liczącą się placówką kulturo­
twórczą w mieście, czego ży­
czymy Dyrekcji i Radzie Pro­
gramowej.

Rozmawiał: (wk)

mowy te toczyły się przez o-

siem miesięcy i były utrzymy­
wane w ścisłej tajemnicy. Cho­
dziło o to, aby Barbie nie do­
wiedział się o tym zawczasu i
nie zbiegł do innego kraju A-
meryki Łacińskiej. Władze
francuskie posłały do Boliwii
kilku agentów, którzy wystę­
pując w roli biznesmenów, pil­
nowali Barbiego.

Sam Klaus Barbie oświad­
czył jednemu z dziennikarzy

boliwijskich, że początkowo są­
dził, iż zostanie wydany wła­
dzom zachodnioniemieckim. O
tym, że będzie przewieziony do
Francji dowiedział się dopiero
wówczas, gdy boliwijski samo­
lot wojskowy wylądował we

francuskiej Gujanie.

gdzie rozpoczęto kopanie w po­
szukiwaniu poćwiartowanych
na drobne kawałki ciał ltidz-
kich.

Scotland Yard jest zdania,
że ofiary mordercy, 16 mło­
dych, bezrobotnych i bezdom­
nych mężczyzn, zostało naj­
pierw uduszonych, a następ­
nie ich ciała zostały pocięte
na drobne kawałki i ugotowa­
ne. Tylko przypadek sprawił
że kanalarze odkryli zmasa­
krowane zwłoki ludzkie.

Makabryczna historia, której
finał rozgrywa się właśnie w

północnym Londynie, należy
do najbardziej ponurych prze­
stępstw kryminalnych od cza­
su słynnego „rozpruwacza z

Yorkshire” Petera Sutcliffe’a
który w latach 1975—80 za­
mordował 13 kobiet

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Z narciarskich tras

21. tytuł M. Ciaptaka-Gąsienicy
70. zwycięstwo w PŚI. Stenmarka
Maciej Ciaptak-Gąsienica idzie

w ślady swego ojca, sławnego
przed laty zjazdowca. Wczoraj
wywalczył 21 tytuł mistrza Pol­
ski, wygrywając slalom specjal­
ny na Nosalu. Jego ojciec byt
27 razy mistrzem Polski.

Piątkowy slalom rozegrany
był w trudnych warunkach, na

miękkim śniegu i podczas pa­
dającego deszczu. Po pierwszym
przejeżdzie Maciej Ciaptak-Gą­
sienica był drugi, ale do sensa­
cji nie doszło, bowiem w na­
stępnej próbie zdecydowanie
wyprzedził rywali. Niespodzian­
ką było wywalczenie tytułu wi­
cemistrzowskiego przez 18-let-

niego ucznia zakopiańskiej
Szkoły Mistrzostwa Sportowego
Janusza Wróbla.

Wyniki: 1. Ciaptak-Gąsienica
(SZS AZS Zakopane) — 98,59, 2.
Wróbel (Wisła Gwardia Zako­
pane) — 100,19, 3. Gajewski (SZS
AZS Zakopane) — 100,86, 4.
Walkosz (Wisła Gwardia Zako­
pane) — 101,83, 5. Mikołajek
(BBTS Bielsko-Biała) — 103,14, 6.
Korzeń (WKS Legia Zakopane)
— 103,40.

*

Panczeniści zakopiańskiej SMS najlepsi
Tegoroczna zima jest wyjąt­

kowo kapryśna. Wczoraj do Za­
kopanego zawitała bowiem znów
odwilż, zaczął padać deszcz. W

tej sytuacji organizatorzy mu-

sieli odwołać drugą część zawo­
dów w łyżwiarstwie szybkim
juniorów i juniorek, rozgrywa­
nych tu w ramach X Zimowej
Ogólnopolskiej Spartakiady
Młodzieży. Szkoda, że. tak się
stało, ponieważ mistrzostwa by­
ły ciekawe i mogły przynieść
jeszcze kilka wartościowych wy­
ników. Ale sędzia główny mu-

siał podjąć taką decyzję, bo­
wiem lód na zakopiańskim fo­
rze nie nadawał się do rozgry­
wania zawodów.

Wyniki z pierwszego dnia by­
ły więc zarazem rezultatami

^punktacji końcowej. Generalny
sukces odnieśli reprezentanci
zakopiańskiej Szkoły Mistrzo­
stwa Sportowego, która w pun­
ktacji szkół zdecydowanie zaję-
łą I miejsce. Szczególnie w kon­
kurencji juniorek supremacja
uczennic SMS była bardzo

Rekord Polski

Władysława
Kozakiewicza

W wiedeńskiej hali sportowej
odbył się międzynarodowy mi­
tyng lekkoatletyczny, podczas
którego Władysław Kozakiewicz

Piłkarze Cracovii

wyjeżdżają do Bułgarii
Piłkarze pierwszoligowej Cra-

covii po pobycie na Kubie, tym
razem wyjeżdżają w najbliższą
niedzielę na 2-tygodniowe zgru­
powanie do Bułgarii. Będą tu

trenować, a także rozegrają 4

spotkania towarzyskie. Po po­
wrocie do kraju „pasiaki” szli­
fować będą formę w ostatnich
dniach przed wznowieniem roz­
grywek na krótkim obozie w

Wiśle lub w MyślenicacłiS Kie­

W kilku wierszach

• Na tenisowym turnieju
WCT w Richmond wyłoniono
ćwierćfinalistów. Nie rozstawio­
ny Amerykanin Roscoe Tanner

wyeliminował głównego fawory­
ta Johna McEnroe’a 6:3, 5:7, 6:2.

jednak McEnroe grał z bólem
ramienia i nie mógł sobie pora­
dzić z b. silnie serwującym prze­
ciwnikiem.

• W kolejnym meczu z cyklu
rozgrywek o nagrodę redakcji
„Rudeho Prava” hokeiści Związ­
ku Radzieckiego pokonali w

Kuovola Finlandię 7:3 (2:1, 5:2.
0:0).

9 W La Paz rozgrywany jest
finałowy turniej piłkarski mi­
strzostw Ameryki Południowej
juniorów. Chociaż turniej jesz­

Kalendarzyk sportowy

KOSZYKÓWKA KOBIET. I li­
ga: Wisła — Włókniarz Pabiani­
ce, niedziela, godz. 17, hala przy
ul. Reymonta. II liga: TĆorona —

ROW, sobota, godz. 18, niedzie­
la, godz. 11, hala przy ul.

Pstrowskiego.
PIŁKA RĘCZNA MĘŻCZYZN.

I liga: Hutnik — Śląsk Wrocław,
sobota, godz. 18, niedziela, godz.
10, hala Hutnika.

PIŁKA RĘCZNA KOBIET.
Turniej Wyzwolenia Krakowa o

Puchar Krakowskiego Związku

Dla tych co na narty
Grubość pokrywy śnieżnej

w cm:

Bielsko-Biała 19, Wisła 29,
Szczyrk 28, Kubalonka 68,
Laliki 29, Żywiec 8, Rajcza
34, Rycerka Górna 69, Li­
powa 29, Żabnica 43, Kor-
bielów 19, Koszarawa 15, Pe-
wel Mała 10, Leskowiec 79,
Jabłonka 9, Łopuszna 12,
Szaflary 10, Czarny Duna­
jec 11, Witów 35, Białka
Tatrzańska 13, Poronin 21,
Hala Ornak 88, Kościelisko

Kiry 45, Zakopane 34, Kuź­
nice 70, Kasprowy Wierch
195, Hala Gąsienicowa 144,
Bukowina 26, Czorsztyn 8,

Swoje jubileuszowe 70 zwy­
cięstwo w Pucharze Świata ob­
chodził w piątek Szwed Ingemar
Śtenmark, wygrywając we fran­
cuskiej miejscowości Markstein
slalom specjalny.

Piątkowy slalom wraz z bie­
giem zjazdowym w Kitzbuehel
zaliczane były do kombinacji,
którą wygrał Phil Mahre. To

zwycięstwo wysunęło Phila
Mahre’a ponownie na pozycję
lidera Pucharu Świata, przed
Szwajcara Petera Lueschera.

Wyniki piątkowego slalomu!
1. Śtenmark (Szwecja) 1.44,54,
2. de Chiesa (Włochy) 1.45,04, 3.
P. Mahre (USA) 1.45,23.

*

W drugim dniu przedolimpij­
skich narciarskich zawodów w

Sarajewie odbył się tylko bieg
na 15 km do kombinacji norwe­
skiej, .bowiem otwarty konkurs
skoków na normalnej skoczni
został odwołany.

Końcowa klasyfikacaja kom­
binacji: 1. Dotzauer (NRD) —

412,085 pkt., 2. Majorow (ZSRR)
— 408,115, 3. Klimko (CSRS) —

398,615.

wyraźna. Wśród dziewcząt w

wieloboju I miejsce z dużą
przewagą punktową nad rywal­
kami zajęła' Tokarczyk (Szkoła
Mistrzostwa Sportowego), a

wśród chłopców wygrał Jóź­
wik (Pilica — Tomaszów Ma­
zowiecki) przed Dominikiem

(Szkoła Mistrzostwa Sportowe­
go).

A oto końcowa klasyfikacja w

kategorii juniorek i juniorów
młodszych.

Województwa: 1. Nowy Sącz —

129 pkt., 2. Elbląg — 85 pkt., 3.
Warszawa — 44 pkt.

Klasyfikacja klubowa: 1. Orzeł
Elblsfg — 68 pkt., 2. SNPTT Za­
kopane — 49, 3.' Podhale N.

Targ — 44.
Klasyfikacja w kategorii Ju­

niorek i juniorów (wyniki jedne­
go dnia zwodów). 1. Nowy Sącz
— 263 pkt., 2. Piotrków Trybu­
nalski — 69, 3. Elbląg — 35.

Klasyfikacja klubowa: 1. SZS
AZS Zakopane — 179, 2. Pilica
Tomaszów Mazowiecki — 69, 3.
SNPTT Zakopane — 65.

zwyciężył w skoku o tyczce, a

jego rezultat 5.62 m jest halo­
wym rekordem Polski, lepszym
o 2 cm od jego poprzedniego re­
kordu, z 1980 r. W biegu na 200
m kobiet Polka Ewa Kasprzyk
zajęła drugie miejsce z czasem

23,98 sek za Bułgarką Nadieżdą 1

Georgiewą — 23,72 sek.

rownictwo klubu stworzyło więc
piłkarzom rzeczywiście bardzo
dobre warunki do jak najlepsze­
go przygotowania się do rundy
wiosennej. W zespole Cracovii,
jak na razie, nie zaszły większe
zmiany. Nie ma w składzie

Błachny, który stara się o wy­
jazd do Finlandii, a z nowych
twarzy, poza kilkoma juniorami,
jest tylko Czternastek z Polnej
Przemyśl. Starania o pozyskanie
Putka z Hutnika i jednego z pił­
karzy bytomskiej Polonii nie po­
wiodły się. ~~ (tg)

cze trwa, awans do finałów mi­
strzostw świata zapewniły już so­
bie reprezentacje Brazylii; i Ar­
gentyny. *

• W Tokio rozpoczął się mię­
dzynarodowy turniej w hokeju
na lodzie, w którym bierze udział
mistrz olimpijski, reprezentacja
USA, Japonia oraz druga repre­
zentacja ZSRR. W pierwszym
meczu Japonia nieoczekiwanie

wygrała z USA 6:4.
• Debel kobiet Nadwiślanu

Kraków Lech i Ślęczek po zwy­
cięstwie nad Kosiec, Gawin 6:1,
6:4 awansował do' półfinału ha­
lowych mistrzostw Polski w te­
nisie. Nie udało się awansować

Drzymalskiemu i Meresowi,
którzy przegrali ze Szczepani­
kiem oraz Brzozowskim 5:7, 0:6

(kontuzja Meresa).

Piłki Ręcznej z udziałem: AKS
Chorzów, Ruchu Chorzów, Cra-
covii i AZS AWF Kraków, sobo­
ta. godz. 9 .45 i 17.00, niedziela,
godz. 10, -hala przy ul. Piastow­
skiej.

SIATKÓWKA KOBIET. I ligał
Wisła — Stal Mielec, niedziela,
godz. 12, hala przy ul. Reymonta.

PIŁKA NOŻNA. Halowy tur­
niej seniorów z udziałem Cra-
covii II, Wisły II. Hutnika II,
Grębałowianki, Prokocimia 1

Wandy: sobota, godz. 16, niedzie­
la, godz. 15, hala Wandy przy ul.

Bulwarowej.

Krościenko 12, Szczawnica
32, Ochotnica Dolna 11,
Ochotnica Górna 10, Kamie­
nica 10, Turbacz 105, Luboń
Wielki 82, Obidowa 20, Li-

„manowa 10, Nowy Sącz 10.
Piwniczna 11, Żegiestów 14,
Krynica 20, Muszyna 17, Du­
kla 5, Wysowa 18.

Charakterystyka pokrywy
śnieżnej: pokrywa śnieżna w

Tatrach wynosi od 130 do 180

cm, w niższych partiach od

30do60cm.

Uwaga. Istnieje duże nie­
bezpieczeństwo lawin.



MAGAZYN NIEDZIELA

KRAKOWSKA KONFERENCJA
SPRAWOZDAWCZA PZPR

Towarzyszu Sekretarzu! Rozma­
wiamy w półtora roku po IX
Zjeżdzie, na którym zostaliście
wybrani w skład centralnych
władz partyjnych; mija także 19
miesięcy od XVII Krakowskiej
Konferencji Sprawozdawczo-Wy­
borczej, z których trzy ostatnie
krakowska instancja partyjna pra­
cuj* pod Waszym kierownictwem.

Czas sprawowania przez Was
tej funkcji łączy się ze stabiliza­
cją sytuacji politycznej i gospo­
darczej kraju, również w Krako­
wie, także — istotnym wydarze­
niem w tyciu partii — kampanią

wania nie zaburzy brak surowców,
materiałów, części zamiennych?

Konferencje gminne .— to głów­
nie dyskusje o kształcie lokalnej
samorządności, rozmowy o racjo­
nalnych sposobach — umownie
nazwanego —. „gospodarowania na

własnym”.
W trakcie całej kampanii wiele

miejsca zajęły też spraiwy wewną­
trzpartyjne, szczególnie kwestia
postaw członków partii w zakła­
dzie pracy, środowisku. Zastana­
wiano ,się, czy skutecznie uwolnio­
no się cd ludzi chwiejnych, hoł­
dujących zasadzie „8-godiainnej

Partia nie jest wyspą
w społeczeństwie

Z JÓZEFEM GAJEWICZEM -1 sekretarzem Komitetu Krakowskiego,

zastępcą członka KC PZPR rozmawia Krzysztof Cielenkiewicz

przynależności”, powodujących
swą działalnością utratę zaufania

sprawozdawczą. Zbliżająca się
Wojewódzka konferencja Sprawo-
zdawczo-Programowa będzie su­
mowała dokonania tych miesięcy,
oceni i zweryfikuje programy
działania, dostosuje je do nowych
warunków i potrzeb. Prąponuję,
Towarzyszu Sekretarzu, aby naszą
rozmowę rozpocząć od przedsta­
wienia głównych nurtów dyskusji,
dominujących w trakcie kampanii
sprawozdawczej w organizacjach
partyjnych naszego województwa.

— Charakterystyczną cechą wię­
kszości .konferencji zakładowych,
gminnych, dizielnicowych — była,
wyrażana troska o jutro, o przy­
szłość kraju, partii; także — oba­
wa, jaki będzie ten najbliższy o-

taes, realność celów zapisanych w

uchwałach i programach. Gdyby
zespolić wszystkie elementy dy­
skusji, począwszy od sfery ekono-
miczno-gospodarczej, przez społe­
czną, także — działalność wewną­
trzpartyjną, to w każdym ze szcze­
gółowych zagadnień zaznaczało się
pytanie — jak rozwiązywać prob­
lemy, z którymi na co dzień bo­
rykają się ludzie?.

W zakładach pracy dominowały
sprawy reformy gospodarczej, u-

dosikonalania jej mechanizmów,
dostosowania ich do specyfiki
przedsiębiorstw. Wracało też pyta­
nie — czy system, który wpro­
wadzamy, będzie miał możliwości
przetrwania, czy jego funkcjono-

społeczenstwa .do partii. Ta wni­
kliwa ocena własnych towarzyszy
spowodowana jest uświadomioną
coraz szerzej potrzebą tworzenia
przychylnego klimatu dla działań
partii. Działań, które można po­
dejmować, mając skonsolidowane'
szeregi.

Kampania sprawozdawcza przy­
wiodła bowiem skojarzenie, iż
klimat polityczny nie tylko w

partii, także w społeczeństwie sta­
nie się wyznacznikiem sytuacji
gospodarczej; w konsekwencji —

warunkował będzie poziom życia
ludzi pracy.

W polu widzenia partii znalazły się
szeroko rozumiane problemy mło­
dzieży. A więc sprawa wychowa­
nia w szkole, postaw, nauczycieli,
kształtowania młodego pokolenia
w duchu poszanowania obowiązu­
jących praw i zasad w państwie.
Powracało pytanie —? o odpowie­
dzialności kadry pedagogicznej za

sferę kształtowania poglądów mło­
dzieży. Stawiane bardzo drastycz­
nie — czy ktoś, będący po dru­
giej stronie barykady, może nau­
czać?

I kolejny kompleks zagadnień,
ważny dla Krakowa: problemy
szkolnictwa wyższego, rozwoju
nauki. Nauki, której wyniki możliwe
byłyby do zastosowania w gospodar­
ce województwa, kraju.

Fot. S. GAWLIŃSKI

To podstawowe nurty, problemy
i zagadnienia, poruszane w trak­
cie zebrań • sprawozdawczych.
Oczywiście jest cały pakiet spraw
gospodarczych, równie istotnych
dla województwa miejskiego...

„.zawarty w wojewódzkim pro­
gramie realizacji Uchwał: IX

Zjazdu oraz Krakowskiej Konfe­
rencji Sprawozdawczo-Wyborczej.

Część tych zagadnień była w

Waszej gestii — do niedawna ja­
ko Prezydenta m. Krakowa; inne
od niedawna podejmujecie już ja­
ko I sekretarz KK. Jaką można

przedstawić ocenę ich realizacji,
pozostawiając oczywiście „ostatnie
słowo” delegatom na nadchodzącą
Konferencję. Które ze' spraw we­
dług Waszej opinii są najważniej­
sze do kontynuacji, także — ko­
nieczne do podjęcia?

— Sposób tworzenia tego pro­
gramu uchronił nas przed wielo­
ma błędami, głównie przed złudze­
niami. Trzeba bowiem pamiętać, iż
powstawał on w okresie, gdy na­
stroje społeczne szły, w kierunku
— mówię to bez złośliwości —

budowy „drugiej Japonii”. Codzien­
ność przynosiła z sobą korekty za­

mierzeń, tazeba je było spokojnie
nanosić. Przyjęliśmy więc następu-
jący mechanizm — każda organi­
zacja partyjna „uterenawiała” Wspo­
mnianą uchwałę. Przedstawiała swó;
punkt widzenia i wychodziła z

konkretnymi propozycjami. Kon­
kretnymi, to znaczy; kto, kiedy i
talk dalej — z równoczesną dekla­
racją stopnia zaangażowania sa­
mych zainteresowanych Zmuszało
to do realizmu, wyzwalało równo­
cześnie '

inicjatywę. Uchroniło nas

też pnzed „koncertem życzeń”,
adresowanym, jak się dotąd przy­
jęło — wyżej.

Powstał w ten sposób dokument
tworzony „od dołu”; zawierający
zadania, terminy i nazwiska od­
powiedzialnych. Teraz przyszedł
czas na podsumowanie — co udało
nam się zrobić, czego nie, jakie
sprawy zostały przegapione. Tam,
gdzie jest czyjaś wina, trzeba so­
bie odpowiedzieć — dlaczego tak
się stało, jakie warunki się na to

złożyły?- Tam, gdzie można jesz­
cze coś poprawić — bez fałszywe­
go wstydu, trzeba to zrobić!

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Górnicy... Hutnicy... Budowlani... — kim właściwie są? Oni wątpliwo­
ści nie mają. Wątpliwości mają urzędnicy. Resortowi. Od niepamiętnych
lat, żeby było jasne. Ale to zawsze jest tak, gdy rozwiązań organizacyj­
nych szuka się przy biurku, w Warszawie — a nie z ludźmi w rozmo­
wach. Na tym zebraniu — otwartym, partyjnym, nie ma ministra. Mi­
nistra? Jeden by nie wystarczył, więc którego... Górnictwa? Chemii? Bu­
downictwa? Pracy, płacy i spraw socjalnych? Hutnictwa?

Ich nie ma. Jest dyrektor, są sekretarze zakładowej POP. I znów jak
od łat, oni są adresatami rozgoryczenia załogi.

Telewizja operuje obra­
zem. Gazeta tylko słowem.
Powinniśmy więc opisać pej­
zaż czatkowskiego kamienio­
łomu, ciężką pracę ludzi w

kopalni wapienia. Czy te o-

pisy n>ie byłyby sztampowe,
banalne? Mówimy wprost —

faktami. Tym nieautoryzo­
wanym zapisem ludzkich
spraw. Spraw związanych z

zakładem, pracą. Z życiem.
Nim jednak oni. robotnicy,

powiedzą o sobie, o swojej
codzienności, winniśmy To­
bie Czytelniku, tak zwany
krótki wstęp.

METRYKĘ KOPALNI
Data powstania? Sięga lat

U wojny światowej. Dzień
dzisiejszy? 660 osób załogi, w

tym 167 kobiet; 2.392,250 ton

eksploatowanego' kamienia
(produkcja minionego roku)
dla hutnictwa, chemii, cu­
krownictwa, cementowni a

także drogownictwa; zysk —

113 min złotych (w tym miej­
scu może od razu: po zapła­
ceniu wszystkich podatków i

DYSKUSJA

Ale tu nikogo zachęcać nie
trzeba. Pierwszy wstaje dy­
rektor kopalni, dr inż. Cze­
sław Katowski:

— Sytuację sami dobrze
znacie. Może nie w szczegó­
łach, ale... Rak się skończył.
Możemy oprzeć się na kon­
kretach. Księgowość tuż przed
spotkaniem z wami dostar­
czyła mi plik, materiałów.
Oni piszą małymi literkami i
bardzo dużo. Dużo liczb. Aby
rozmawiać o realiach i z ty­
mi liczbami musimy się za­
poznać.

Słuchają, uważnie. To nich
pracy. Cheą wiedzieć, jakie
są ićoiszty wytwarzania ka­
mienia, jaka wydajność
(779718 zł na jednego za­
trudnionego — taka informa­
cja), jakie ceny zbytu, ile o-

siąignęli zysku, i z kim się
nim podzielili, skoro do ich
dyspozycji zostało tak nie­
wiele (z . informacji wynika,
że lwią część wypracowanych
milionów pożarł podatek do-

794, w roku 1981 — 799. Ro®r
1982 był dla kopalni kata­
strofalny — odeszło ponad
stu zatrudnionych. Wielu na

wcześniejsze emerytury. Choć
więcej na renty.

Dlaczego odchodzą starzy
fachowcy — zrozumiałe.
Wiek. A * przecież i choroby.
Głuchota i uszkodzenia krę­
gosłupa (powodowane wibra­
cją) uznano za zawodowe. In­
ne — gościec, schorzenia gór­
nych dróg oddechowych tak­
że zbierają swoje żniwo.

Dlaczego ich miejsc nie
zajmują młodzi? Z notatek,
na podstawie dyskusji, mo­
glibyśmy wypełnić całą ga­
zetową kolumnę. Oni sami
mogliby o tym mówić godzi­
nami. Średnia płaca w ka­
mieniołomie — bo tak prze­
cież po ludzku nazwać trze­
ba kopalnię! — z odliczeniem
rekompensat i nagród wyno­
si 10 676 złotych — czy to
trzeba komentować? Trzeba.
Bo starzejąca się załoga od­
chodzi, a młodych takim za­
robkiem do ciężkiej pracy nie

ZAPIS NIEAUTORYZOWANY

POD ZŁĄ
GWIAZDĄ?

Przychodzą tu z najróżniejszymi spra­
wami; często z plikiem dokumentów bar­
dziej lub mniej poukładanych w karto­
nowej teczce. Czasem — drżącymi ze

zdenerwowania dłońmi wyciągają je z

kieszeni, zza pazuchy. Zawsze — z na­
dzieją, pokrywaną potokiem wypowiada­
nych słów. Przekonaniem, iż tutaj ich
skarga, ich wniosek, ich prośba — znaj­
dzie swój pomyślny finał.

„My niczego nie załatwiamy. My podejmujemy
tylko interwencje w interesie obywatela —

mówi. Marek Jasiński z Referatu Listów i Ins­
pekcji KK PZPR. Po wolnej sobocie i niedzieli
•przychodzi zawsze najwięcej ludzi. Może dlatego,
ie te dni umożliwiają spotkania całej rodziny;

gruby jak opasła księga. Jest zdenerwowany —

to widać. Informuje — jestem partyjny.
— Przyszedłem do was pierwszy raz, bo nie

widzę już wyjścia z sytuacji, w jakiej się zna­
lazłem. Zajmuję wspólnie z drugą rodziną —

tutaj niedaleko — w centrum, duże mieszkanie
o powierzchni 135 m kw. Moja rodzina ma przy­
dział na 80 m kw., ale chciałbym je zamienić
nawet na dwa mniejsze, nawet na pokój z kuch­
nią. Może być do remontu. Dlaczego? Ludzie,
z którymi mieszkam, nie dają nam żyć. A ją

jjchciałbym spokojnie pracować, spać.
Dyżurujący pracownik Komitetu Krakowskie­

go sięga po telefon — po chwili jest już Wy­
dział Lokalowy Urzędu Dzielnicowego. Tow. Ja­
siński referuje sprawę, po czym pyta — na ile
Wydział, w ramach prowadzonej polityki miesz­
kaniowej może pomóc. Okazuje, się, że po pierw­
sze: w tym przypadku — może; po drugie —

wyroki sądowe, odwołania. Sprawa niezmiernie
zawiła, błędy wynikające z lekceważenia prze­
pisów prawnych nakładały się w niej latami.
Przeraża beztroska, powodująca teraz procesy,
zdenerwowanie.

— Niech mi pan pomoże, proszę powiedzieć,
co ja mam dalej robić?

Rozmowa jest trudna, trwa już blisko godzi­
nę. Dyżurujący cierpliwie, szczegółowo informu­
je o elementarnych przepisach prawnych, toku
postępowania, kompetencjach sądu. Radzi — do
jakich instytucji należy się zwrócić.

— Teraz rozumiem — mówi — dlatego tu

przyszłam, bo uważam, że dzieje mi się krzywdą.
Wiedziałam, że tu znajdę pomoc...

Czy znalazła? Wyglądała wprawdzie na usatys­
fakcjonowaną uzyskanymi informacjami, ale
nietrudno było wywnioskować z pierwszych
zdań rozmowy — iż przyszła tu po rozstrzygrdę-

należności do dyspozycji ko­
palni pozostaje 12 min zł!!!
i i tego należy tworzyć fun­
dusz rozwoju kopalni, fun­
dusz socjalny, mieszkaniowy
i nagród dla załogi... Wymow­
ne, prawda?); praca na trzy
zmiany, pod gołym niebem.
W tej wizytówce nie może
braknąć i takich danych: 275
pracowników zaliczonych jest
do pierwszej kategorii za­
trudnienia, o największym
stopniu uciążliwości znanej w

przemyśle.
Metryki mają to do siebie,

że są lakoniczne. Że wyma­
gają wyłącznie wypełniania
rulbryk. Zawsze jednak za cy­
frą, aa słowem' kryje się pa­
norama . problemów...

Ó tej panoramie, w skali

kraju, mówi sekretarz pod­
stawowej organizacji partyj­
nej, ■Marian Nowak. Mówi do
około setki osób zebranych
w zakładowej świetlicy. Pla­
ny gospodarcze na 3 lata; re-

chodiowy, stabilizacyjny, fun­
dusz rezerwowy i słynny już
FAZ czyli Fundusz Aktywi­
zacji Zawodowej). Interesuje
ich plan finansowy ną rok
bieżący, także i koszlty wy­
twarzania, o których obszer­
nie mówi dyrektor. Dlacze­
go rosną o 30 procent? Bo
rośnie podatek od budynków
i budowli, wprowadzony zo-

staje centralny fundusz na

padania geologiczne, odpis na

fundusz szkód górniczych i
rekultywacji — także ceny
zakupów materiałów z branż
hutnictwa, paliw, energii
wzrosły. W tych prawdach
mieszczą się też należności
związane z płacami — rośnie

. stawka, na ZUS. ... . .

— Musimy stale odnawiać
park maszynowy, kupować
samochody transportowe,
spychotarywarki, wiertnice.
Środki na to są niezmiernie
skromne. Jeśli ta sytuacja się
utrzyma to przemysł surow-

pnzyciągnie. Tym bardziej, te
nawet w Gminnej Spółdziel­
ni podrzędny pracownik za­
rabia tylko 200 złotych mniej!

— „Kto w Czatkowicach
pracuje, niczego się nie do­
robi. Chyba utraty zdrowia.
Ładujemy ten kamień pod
ścianami — w deszczu, śnie­
gu, na mrozie. A nie

_

ma się
gdzie wysuszyć, ogrzać. Dla­
czego, dyrektorze, przynaj­
mniej nie dacie zarobić?
Mam 41 lat, wiem, że prze­
robię jeszcze najwyżej ze

sześć. Z tej roboty to przej­
dę chyba tylko na rentę. Ale
z jaką ja rentą pójdę, z ja­
kimi pieniędzmi?! Do czego
to wszystko prowadzi? Ja
mam do roboty. przyjść i do­
brze robić Reszta mnie nie
powinna obchodzić. Co mi
się należy, to muszę dostać”
— słowa Mieczysława Wójci­
ka, operatora koparki wywo­
łują zgodną w tonie dysku­
sję:

Byłem już wszędzie
dają czas na rozmowy o sprawach trudnych,
o sposobach, ich załatwiania. Przychodzą partyj­
ni i bezpartyjni. Często widzi się ten nasz po­
kój w budynku Komitetu Krakowskiego, jako
miejsce, w którym, gdy zawiodły już inne miejs­
ca, inne drogi i sposoby — problem uda się roz­
wiązać".

Jest czwartek, godzina 9.00, interesantów jesz­
cze nie ma. Czytam więc fragment Uchwały IX
Plenum KC PZPR w sprawie listów, skarg
i wniosków zgłaszanych do instancji i organi­
zacji partyjnych. Uchwały, która zgodnie z de­
cyzjami IX Zjazdu uszczegóławia ten partyjny
obowiązek służebności PZPR wobec trosk i kło­
potów ludzi pracy:

„W trosce o przestrzeganie praworządności,
nie zastępując i nie wyręczając kompetentnych
organów państwowych i samorządowych w roz­
strzyganiu konkretnych problemów i spraw,
powinny one bacznie śledzić powstawanie źró­
deł wszelkiego zła, inspirować skuteczne meto­
dy ich usuwania oraz kontrolować sposób prak­
tycznego załatwiania spraw ludzkich. Tylko ta­
kie działanie przywraca powszechne przekona­
nie, że budowa ustroju sprawiedliwości społecz­
nej jest trwałym elementem naszego życia”.

Tyle dokument partyjny, ale jest już pierw-
»zy interesant.

*

Niemłody mężczyzna wyjmuje dokumenty■ podręcznej torby. Kładzie na biurku skoroszyt

sprawa jest w „lokalowym” znana. Tyle, że tro­
chę się jej załatwianie ciągnie... Niech ten pan
przyjdzie do nas w poniedziałek — odpowiada­
ją z Wydziału, podając nazwisko kompetentne­
go urzędnika i numer pokoju, do którego należy
się zgłosić.

A więc interwencja pomogła, chociaż intere­
sant wraca jeszcze od drzwi z pytaniem:

— Ale gdyby co, to czy mogę jeszcze do was

przyjść?
— Oczywiście — rozwiewa obawy Marek Ja­

siński.
Gdy zostajemy sami, komentuje już na mój

użytek: to stosunkowo prosta sprawa, gdyż Wy­
dział Lokalowy jest tą zamianą zainteresowany-
Chociaż — na moment zastanawia się —

mógłby, gdyby chciał pozbyć się kłopotu, prze­
kazać ją do Biura Zamiany Mieszkań.

No cóż, spychologia jest sztuką nader rozpow­
szechnioną. Z jednej strony brak lokali,'i jest
człowiek, który większe mieszkanie gotów był­
by zamienić na mniejsze, a z drugiej by sprawę
załatwić musi iść na skargę do Komitetu.

W roku 1981 do Komitetu Krakowskiego zgło­
siło się ze swoimi sprawami 806 osób i wpłynę­
ło 95# listów. Bok 1982 — to zwiększenie ilości
wizyt osobistych w KK aż do 1564, a listów do
1012.

Jest kolejna interesantka, wprowadzająca nas

w zawiłości, dotyczące własności rodzinnego do­
mu, odziedziczonego po matce wiele lat temu —

ale bez dopełnienia postępowania spadkowego.
Na biurku znów teczka dokumentów, pisma,

cie. Pomoc znalazła, teraz już wie, jak powinna
zgodnie z prawem dochodzić własnych racji.

— To dosyć częste zjawisko, część osób zgła­
szających się do nas, także listownie, uważa, iż
wojewódzka instancja partyjna jest władna np.
uchylić bądź zmienić prawomocny wyrok sądo­
wy bądź wpłynąć na wysokość wymierzonej ka­
ry w trwającym procesie sądowym. Ludzie za­
pominają, że sądy są niezawisłe i nikt nie ma

prawa wkraczać w ich kompetencje — mówią
mi później towarzysze z Referatu Listów i Ins­
pekcji KK.

Podobnie — pokutuje dosyć powszechne mnie­
manie, iż instancja może przydzielić mieszka­
nie „ponad” organami statutowymi samorządnej
spółdzielczości. Oczywiście — pracownicy Refe­
ratu badają wpływające skargi, dotyczące pra­
widłowości rozdziału mieszkań, generalnie jed­
nak przestrzegają zasady, iż niejasne sytuacje w

tych sprawach powinny rozpatrywać organa sta­
tutowe spółdzielczości mieszkaniowej.

Następny interesant, mężczyzna znacznie po
pięćdziesiątce, któremu przed kilku ■dniami właś­
ciciel sąsiedniej działki odciął dopływ wody do
mieszkania. To sprawa typowa dla naszej sar­
mackiej tradycji.

— Byłem już wszędzie. W MPWiK odwiedzi­
łem kilka działów i nic nie wskórałem. Powie­
dzieli, że ich to nie obchodzi. Przyszedłem więc
tu, do Komitetu — mówi.

Przykro patrzeć, jak ten dorosły mężczyzna

alizacja uchwał X Plenum
KC; perspektywy rozwoju
społeczno - ekonomicznego;
miejsce PZPR w reformie sa­
morządów, związków zawo­
dowych; działalność socjalno-
bytowa; płace i ceny — to

tylko skrótowo przedstawio­
ne tematy. Sekretarz zachęca,
aby w dyskusji zebrani nie
szczędzali uwag.

cowy będzie się chylił ku u-

padkowi. Z tym sprzętem, ja­
ki mamy teraz możemy wy-
tiizyrpać najwyżej rok. Co
potem? — nie ukrywa swego
niepokoju o .przyszłość Czat­
kowic szef kopalni. Wie rów­
nież, że maszyny muszą ob­
sługiwać ludzie.

W roku -1979 pracowało tu­
taj 826 osób, w roku 1980 —

PŁACE

...to jest tu temat pierw­
szej wagi!

I nie dlatego, że obecnie
wszyscy i wszędzie żądają
pieniędzy.

Dlatego, że ONI chcą spra­
wiedliwego wynagrodzenia.
Takiego, by nie musieli świe­
cić oczaima przed innymi, za­
trudnionymi! na podobnych
stanowiskach pracy, tyle, że

r w „lepszych” (?) resortach.
Już za miedzą, wcale nie
przysłowiową, ludzie zatrud­
nieni w podobnych zakładach
btorą znacznie więcej pienię­
dzy. Choćby w takiej Ruda-
wie, Żelatowej, gdzie też su­
rowce eksploatowane są od­
krywkowo. ■

Lepszy resort — o co tu

chodzi?!
Śmieją sii choć z goryczą.

Na własny użytek mają zaś
takie wyjaśnienie: Wysoki
Urzędnik w Warszawie po­
mylił sobie wapień z wap­
nem...

Są w resorcie budownic­
twa. I tu chyba pies pogrze­
bany.

Pracują jak górnicy od­
krywkowi, wapień jest topni­
kiem w hutach, w chemii
służy do wyrobu karbidu, w

cementowniach do wypału
klinkieru, w cukrowniach u-

żywany jest w procesach
technologicznych. Skąd więc
w szyldzie budownictwo?
Tym bardziej, że obejmuje
ich Karta Skalnika... To wy-
notowujemy pod hasłem: PA­
RADOKSY.

Pod hasłem: MŁODZIEŻ
jest zapis o niskich zarob-

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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Z KOWADŁA

Stefan Ciepły

Dziś przyjeżdża do Krakowa na Wo­
jewódzką Konferencję Sprawozdawczą
PZPR m. in. prof. Zdzisław Żygulski —

minister kultury i. sztuki, człowiek kon­
kretny, energiczny i '

najwyraźniej po­
siadający swój program, z którym moż­
na się zgadzać, lub nie zgadzać, ale
któremu trudno odmówić woli działania.
Chciałbym do pakietu spraw, które są
przed nim do załatwienia, dorzucić je­
szcze jedną, wcale niebłahą, od któ­
rej i tak uciec się nie da. A sytuacja
będzie o tyle sprzyjająca, że wiród go­
ści znajdzie się też drugi profesor, nie­
zmiernie dla Krakowa zasłużony —

przewodniczący Rady Państwa Henryk
Jabłoński, będący zarazem przewodni­
czącym Społecznego Komitetu Ochrony
Zabytków Krakowa.

Otóż i jesteśmy przy temacie. Odno­
wa Krakowa, to dzieło na pokolenia,
zupełnie nieoczekiwanie nabrała dziś pia­
sku w łożyska. Tym piaskiem jest... re­

forma gospodarcza. Wszyscy wspaniali,
hojni i życzliwi mecenasi odnowy, te

Między reformą a rewaloryzacją
różne fabryki, zjednoczenia, przedsię­
biorstwa stanęły dziś przed konieczno­
ścią wypracowania zysku i nie tylko od­
prowadzenia go do kasy państwowej, ale
również podzielenia jego części wśród
załóg, oraz na cele socjalne pierwszej po­
trzeby.

To ie bliższa koszula ciała niż rewa­
loryzacja najpiękniejszego ehoćby mia­
sta — to prawda oczywista. Chcemy czy
nie chcemy — trzeba się z nią pogodzić.
Ale równocześnie trudno zaniechać od­
nowy Krakowa, jako że to nasz skarb
narodowy. Stąd pierwszym sensownym
rozwiązaniem, w skali naturalnie mniej­
szej, niż robiło się to do tej pory, jest
przyjęcie odnowy na częściowy choćby
garnuszek Narodowego Funduszu Kul­
tury. A promotorem tego zabiegu oby
zechciał zostać minister Żygulski. Jest

wówczas szansa jego powodzenia. A dru­
ga kwestia też leżąca w kompetencji mi­
nistra — to wniosek o taką modyfikację
prawną reformy, by dla zakładów mo­
żliwe się stało odprowadzanie części po­
datku na fundacje dla kultury, jak to

ma miejsce w wielu krajach.
Druga kwestia- niezwykle dramatycznej

natury związana z krakowską kulturą
dotyczy sytuacji Teatru Muzycznego a

więc opery i operetki. Wiele już atra­
mentu wylano na. ten temat i niemało in­
kaustu zapewne jeszcze popłynie. Likwida­
cja Teatru nie .wchodzi zapewne w grę.
Więc droga, niestety rysuje się jedna. Za

trzy lata, w kolejnej pięciolatce, spróbo­
wać po raz kolejny podejść do tej wciąż
pechowej inwestycji.

Krakowianie zapewne dodadzą: a eo z

zakończeniem budowy „Nowego” .gma­

chu Muzeum Narodowego?. A co ,z re­
montem kapitalnym Teatru Starego? A
co z drugim etapem budoicy Nowohuc­
kiego Domu Kultury? Co z Teatrem Sa­
tyryków,, z Pałacem Prasy, z Biblioteką
Jagiellońską trzeszczącą w szwach,. z

Miejską Biblioteką Publiczną, z gmc-
chdmi dla Państwowej Wyższej Szkoły
Teatralnej i Wyższej Szkoły Muzycznej,
dla Akademii Sztuk Pięknych, z kinami,
bibliotekami dzielnicowymi i. klubami
osiedlowymi?

Ano dokładnie to samo, co z blisko ty­
siącem wstrzymanych w całym kraju in­
westycji przemysłowych, komunal­
nych, socjalnych itp. Kryzys dławi nas i
zielone światło może być zapalone tyl­
ko dla tych działań, które szybko i e-

fektywnie z tego kryzysu nas wydźwigną;
a więc w sferze socjalnej — budownic-

two mieszkaniowe do którego kolejka w

Krakowie liczy kilkadziesiąt tysięcy o-

sób i na gospodarkę żywnościoiuą —

no bo jeść w końcu musimy.
Piszę ten tekst w przeddzień Konfe­

rencji, i choć samo pióro się składa do

litanii postulatów, albo listy pełnej o-

bietnic — wiem, że niC"z tego. Kasa pań­
stwa jest dziś pusta, i jak nie bez po­
czucia humoru zauważył w Nowym Są­
czu Kazimjerz Barcikowski, do podziału
z budżetu jest tylko... inflacja. Nato­
miast obietnice bez pokrycia, choć ma­
ją wypróbowaną tradycję, z wolna prze­
chodzą do lamusa politycznego. pozo-

staje?
Naga prawda i nadzieja, że wszystko na

tym świeci# mija, więc i z kryzysem w

końcu się uporamy. Czy szybciej czy

wolniej — o to, to już trochę od tej
Konferencji zależy.
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NIE BYŁO ŁATWO
Nie było łatwo. Kryzys,

który stał się naszym udzia­
łem, dotknął niemal wszyst­
kich dziedzin miejskiej gos­
podarki. Gdzie nie spojrzeć
ograniczenia — finansowe,
materiałowe, inwestycyjne.
Drogo przyszło zapłacić za

lata „wielkiego skoku”, któ­
ry w efekcie okazał się drep­
taniem w miejscu. Mimo o-

gromnych trudności, napięć,
konfliktów krakowska gospo­
darka w okresie sprawo­
zdawczym, a więc między
czerwcem 1981 a lutym 1983
nie stała w martwym punk­
cie. Powoli, dla wielu nie­
dostrzegalnie, przybywało
jednak miaistu obiektów —

może nie tych wielkich, na

miarę oczekiwań, ale tych
na miarę możliwości. Nie po­
kusimy się o dokonanie
szczegółowego bilansu inwe­
stycyjnych zysków, przy­
pominajmy jednak te najważ­
niejsze.

Sytuacja panująca od lat
w krakowskiej służbie zdro­

wia daleka jest nie tylko od
normy, ale i od średniej
krajowej. Liczy . się każde
szpitalne łóżko, a w ostat­
nich dwóch latach przybyło
ioh jednak sporo. Szpital
przy ul. Skarbowej częścio­
wo adaptowany, częściowo
budowany od podstaw dał
Krakowowi 270 łóżek. Był to

budynek, który na skutek re­
formy administracyjnej przy-
padł służbie zdrowia. Ukoń­
czono też nowoczesny pawi­
lon szpitalny w Witkowi-
cach na ponad 100 łóżek, w

ostatnich dniach przekazano
piękny pawilon w szpitalu
im. dr Arniki. Zaryzykujemy
stwierdzenie, że chyba i w

czasach pnzedikryzysowych
niewiele więcej budowano.

Przybyła też miastu no­
woczesna

' arteria komunika­
cyjna. Fragment autostrady
Kraików — Chrzanów to za­
rys perspektywicznego roz­
wiązania komunikacyjnego —

połączenia drogą szybkiego

■ruchu Kratowa ze Śląskiem.
Trwa też dalsza przebudo­
wa ulicy Wielickiej (nowo od­
dany fragment na zdjęciu).

Handel w kryzysie to te­
mat szczególnie drażliwy —

wiadomo, puste półki, nu­
dzące się z pozoru ekspe-
dientkii i tłumy ludzi rzuca­
jących się na każdy towar.

Czy wobec tego warto budo­
wać obiekty handlowe? Na­
turalnie tak. Kryzys kiedyś
się skończy, a niawet i dziś
mieszkańcy Nowej Huty z

zadowoleniem przyjęli prze­
kazanie do użytku części cen­
trum handlowo-usługowego
w BieńczycaOh.

Przybyło też kilka nowych
szkół. Ta na os. Widok nale­
ży do szczególnie potrzeb­
nych. Dzieci uczyły się w wy­
najętych pomieszczeniach,
bowiem istniejąca szkoła
nie była w stanie pomieścić
wszystkich uczniów. Męczy­
li się nauczyciele, rodzice i
dzieci. Na szczęście to już
przeszłość... (mik)

Byłem już wszędzie
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

— bezsilny wobec biurokracji — wyciera dyskret­
nie oczy. „35 lat przepracowałem na kolei, mam

Złoty Krzyż Zasługi — a w wodociągach potrak­
towali mnie jak smarkacza”.

Wyjaśnia szczegółowo cały problem. Podaje
sposoby jego rozwiązania.

Telefon do MPWiK. Jest dyrektor. Zna spra­
wę. Twierdzi, iż nie może wyegzekwować uru­
chomienia dopływu wody. Podaje argumenty.
Rozbieżność stanowisk pomiędzy przedsiębior­
stwem a obywatelem jest widoczna.

Inspektor KW przekonuje: „Popatrzcie dyrek­
torze na tę sprawę od strony społecznej. Przecież
ten obywatel przez kilka lat miał wodę, założy­
liście mu licznik, regularnie za nią płacił. Teraz
został jej pozbawiony. Więę kto i kiedy przekro­
czył przepisy — wasze przedsiębiorstwo, gdy
przez lata sankcjonowało stan istniejący; czy on?
Jeśli on, to dlaczego taki stan był przez tak
długi okres tolerowany?”.

Zamiast odpowiedzi pada seria zarzutów pod
adresem skarżącego się.

Dziennikarz tej sprawy nie rozstrzygnie, ale
przyznam, iż przysłuchując się tej rozmowie, po­
myślałem — dobrze, że nie jestem petentem w

MPWiK. i

Sięgnąłem w tym momencie znów do Uchwa­
ły IX Plenum KC, która zobowiązuje m. in.
„do wnikliwego i rzetelnego podejścia członków
partii pełniących funkcje kierowni­
cze w gospodarce przy wyjaśnianiu; szybkim
reagowaniu i rozwiązywaniu spraw zgłaszanych
przez pracowników i obywateli. Zapewnienia
życzliwego i kulturalnego podejścia przez nad­
zorowaną kadrę bezpośrednio obsługującą ludzi
pracy pod kątem właściwego stosunku do inte­
resanta”.

Kiedy 1 jaki finał znajdzie sprawa odcięcia do­
pływu wody, trudno dziś przesądzić. Zajmie się
nią, o czym poinformowano składającego skar­
gę towarzysza — powołany do jej wyjaśnie­
nia zespół partyjny.

Zastanawia mnie, bo finał może być tylko jeden,
czy ta sprawa powinna się skończyć na odkrę­
ceniu kurka. Czy nie ma tu jeszcze czegoś do
załatwienia. Ale zespół na pewno to dostrzeże.

I znów na biurku kilkanaście dokumentów,
skrzętnie dotąd przechowywanych w plastiko­
wym woreczku. Starsza, siwa kobieta chaotycz­
nie wyjaśnia, iż dokonano podziału. jej parceli.
A ona przecież zgody na to nie wyraziła. Oskar­
żenia sypią się jak z rękawa. Interesantka chce
tu, na miejscu uzyskać rozstrzygnięcie. Po jej
myśli.

Jasiński przegląda przyniesione papiery. Trud­
no się w tym wszystkim zorientować, tak jest
pogmatwane. Dokumenty na dodatek są nie­
kompletne. Znów jedyną możliwością zajęcia
stanowiska jest jej wnikliwe zbadanie przez zes­
pół Komisji Skarg i Wniosków KK. Dopiero
wtedy, gdy racje skarżącej znajdą potwierdze­
nie, zostanie nadany jej dalszy bieg.

*

Tego dnia było jeszcze kilka osób — z prośbą
o przydział mieszkania, interwencje w sądzie,
znów o mieszkanie. Wszystkie sprawy zosta­
ły skrupulatnie odnotowane w książce dyżurów.
Wszystkie znalazły bądź znajdą swój finał.

Moje reporterskie zapiski stanowią zaledwie
ułamek spraw ludzkich, jakie każdego dnia
wpływają listownie do Komitetu Krakowskiego,
z jakimi przychodzą tu partyjni i bezpartyjni.

Ze statystyk prowadzonych przez Referat Lis­
tów i Inspekcji KK PZPR wynika, iż najwięcej
interwencji dotyczy problemów mieszkanio­

wych (blisko 35 proc, spraw); dalej — wynika-
■jących ze stosunku pracy; stosunków między­

ludzkich, sąsiedzkich (głównie na wsi); działal­
ności handlu; służby zdrowia; obsługi rolnictwa;

postaw kadry kierowniczej. Także — funkcjono­
wania administracji państwowej i gospodarczej.

W każdym razie, każdy, kto zwrócił się pisem­
nie, otrzymuje druk tej treści: zawiadamiamy,
że "Wasze pismo zostało przesłane do rozpatrze­
nia przez (tu nazwa kompetentnej instytucji),
skąd należy oczekiwać odpowiedzi. W przypadku,
gdyby odpowiedź Was nie zadowalała, prosimy
ponownie porozumieć się z Referatem Listów
i Inspekcji KK PZPR.

Pamiętając ilość spraw, jakie wpłynęły do KK
w ub. roku — zapytałem: ile wróciło do Was
ponownie?

— Siedemnaście.

KRZYSZTOF CIEŁENKIEWICZ

Partia nie jest wyspą w społeczeństwie
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

Uważam za istotną zaletę tego
programu, li nie unikaliśmy w

nim zadań maleńkich, nie uważa­
liśmy ich podejmowania za ujmę.
Np. w okresie mojej prezydentury
starałem saę, by w sklepach była
np.: kaszą. Także inne, równie
podstawowe dla łudzi produkty
żywnościowe. I ta pytanie —

czy to były mało ważne spraiwy?
Podobnie — zabiegi o budowę nie­
wielkich odcinków dróg, ozy przy­
spieszenie remontu mostu Dębnic­
kiego. Poświęciliśmy tym spra­
wom wiele czasu' most oddany
został do użytku przed zaplano­
wanym terminem. Poszliśmy do
ludzi, udało nam się po prostu ich
zjednoczyć wokół jasno określone­
go, zrozumiałego i pnzede wszy­
stkim słusznego społecznie celu.

Ze spraw wielkich, ważnych dla
aglomeracji, a także podnoszonych
w trakcie kampanii sprawozdaw­
czej wymienię: zaopatrzenie mia­
sta w wodę, ciepło, budownictwo mie­
szkaniowe, przebudowę układu komu­
nikacyjnego, komunikację, ochro­
nę zabytkowej substancji, bazę
dla szkolnictwa — nie tylko wyż­
szego — to problemy do konty­
nuacji, także — podjęcia. Dalej —

walka o rozbudowę kompleksu
rolno-spożywczego, budowę obiek­
tów kultury (do dziś nie rozwią­
zana jest sprawa pomieszczeń, dla
Teatru Muzycznego, choćby tylko
magazynów — zaplecza). Problemy
ochrony środowiska naturalnego,
tak dotkliwe w Krakowie...

Huta w Skawinie a ściślej mó­
wiąc baterie elektrolizatorow, zo­
stała zamknięta decyzją prezyden­
ta Gajewicza...

— Nie uspokajajmy się, iż prze­
profilowanie produkcji jednej hu­
ty czy fabryki rataje sytuację.
Drogą do ochrony środowiska nie

jest zamykanie kolejnych zakła­
dów. W ochronie środowiska po­
winniśmy być uczciwi wobec sie­
bie: miasto w stosunku do mia­
sta; województwo do wojewódz­
twa; województwo do państwa i
państwo do województwa. W mo­
im przekonaniu wiele rzeczy da­
łoby się załatwić przy Obopólnym
zrozumieniu. Chociażby sprawa z

ostatnich miesięcy —, filtry dla
Cementowni Nowa Huta. Wysupła­
liśmy z niebogatej kasy wojewó­
dzkiej 30 min zł. aby pomóc za­
kładowi w ich zamontowaniu.
Niestety, innym pieniędzy za­
brakło i Cementownia dalej dy­
mi. Chociaż urządzenia leżą. A
przecież tego typu działania moż­
na by podjąć wspólnym Wysiłkiem
kilku przedsiębiorstw, dla któ­
rych 2, 3 min zł. to przecież kwo­
ta niewielka. Gdyby taką zbiórkę
zorganizować, a pieniądze zsumo­
wać — wiele uciążliwości, jakie
z sobą przemysł niesie, udałoby
się zlikwidować.

Rzecz w tym, aby w trudnej
sytuacji kraju nie wyciągać tylko
ręki, ale zmobilizować ludzi, za­
kłady pracy do życia sprawami
miasta. Obudzenie poczucia gospo­
darności, myślenia kategoriiami
potrzeb całego Krakowa' — musi
nam się udać.

Partia w walce politycznej wy­
trzymała dramatyczną próbę sił.
Ta walka wciąż jeszcze trwa. Ja­
kie obecnie należy przyjąć kie­
runki działania by partia była
bardziej zwarta ideologicznie,
aktywna politycznie, skuteczniej­
sza w działaniu?

— Siła partii musi być czerpa­
na z zaufania i szacunku społe­
czeństwa do niej. Nie stworzą jej
wyłącznie programy, istotną rolę
odgrywa w tej kwestii postaiwa
każdego’ członka partii w swoim
zakładzie pracy, środowisku.

Uważam, iż deklairaitywiność po­
glądów i dobrotliwe kryteria nie
mogą mieć w partii miejsca. Oce­
na każdego członka PZr'R, obo­
jętnie: robotnika, dyrektora ozy
wojewody — musi być dokony­
wana na podstawie wyników jego
pracy.

Jeśli chcemy mieć partię zwartą
ideologicznie, skuteczną w dzia­
łaniu — nie możemy też tolero­
wać istnienia w jej łonie różnych
ugrupowań. Kierownictwo PZPR

zajęło w tej kwestii jednoznacz­
ne stanowisko, przypominając za­
sady oborwiąizującego Statutu oraz

zwracając uwagę na konieczność
skupienia sił partii na realizacji
celów wytyczonych przez IX
Zjazd.

Towarzyszu Sekretarzu! Zdolność
partii s do działania, stopień akcep­
tacji społecznej jej programu, wa­
runkuje także jakościowy i ilościo­
wy stan jej szeregów, ich skład
społeczno-zawodowy. Popatrzmy na

ten problem przez pryzmat pro­
cesów zachodzących w krakowskiej
organizacji partyjnej. Czy można
odmitologizować na podstawie
faktów dość powszechne mniema­
nie, iż z partii w ciągu ostatnich
lat odeszli głównie robotnicy, że
ich udział procentowy w PZPR

jest obecnie niewielki?

— Mitów, upowszechnionych
przez naisizego politycznego prze­
ciwnika, było już kilika. Np. — iż
partia się rozpadła. Nie wytrzyma!
on próby czaisu. A więc zastoso­
wano kolejny, bardzo nośny pro­
pagandowo argument — że z Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej odeszli głównie robotnicy, iż
ich — w partii nie ma. Jedyną
obroną jest pnawda, statystyki nie
są tajemnicą, można sprawdzić, ilu
robotników w partii pozostało.

Obciąłbym się jednak podzielić
następującą refleksją — o sile
partii i jej zdolności do skuteczne­
go działania nie decyduje tylko li­
czebność, chociaż nie jest ona bez
znaczenia. Przywiązujemy dużą
wagę do odbudowania więzi ż kla­
są robotniczą, także — działań
na rzecz świadomego — podkre-

. ślam to, wstępowania robotników
w nasze szeregi. Ale status społe­
czny nie może stanowić jedyne­
go kryterium. Zależy nam na

członkach partii identyfikujących
się z jej ideologią, przestrzegają­
cych statutu, mogących pracą rea­
lizować nasz program.

Jak przedstawia się ten sam

problem w odniesieniu do środo­
wiska pracowników nauki, kultury
— tak licznego w naszym mie­
ście?

— Wyznacznikiem w tych śro­
dowiskach Stały Się pewne na­
zwiska. Informuje się, iż pan X
czy Z wyjechał za granicę, czy oddał
legitymację, próbując stwarzać wra­
żenie jakby ten wyjazd był końcem
dla polskiej kultury czy nauki, powo­
dował prawie kompletny zanik kul­
tury, uniemożliwił niemal działal­
ność partii.

Zmowa milczenia otacza nato­
miast wielu tych przedstawicieli
ze świata nauki, kultury, którzy
pozostali w partii, w kraju. Jeśli
próbują być widoczni, a ku nie­
zadowoleniu wielu są — depre­
cjonuje się ioh twórczość, doro­
bek. naukowy. Czyni zabiegi, aby
w opinii publicznej wytworzyć
przekonanie — iż członek partii
może być wyłącznie miernotą.

Posłużę się dość charakterysty­
cznym przykładem kształtowania
opinii wokół osoby działacza poli­
tycznego i społecznego, członka
PZPR, doskonałego rzeźbiarza :—

prof. Mariana Koniecznego. (My­
ślę, iż nie weźmie mi tego za złe).
Pamiętamy jak wiele było gło­
śnej krytyki zrealizowanego przez
niego pomnika Stanisława Wy­
spiańskiego. I jak cicho jest obec­
nie, gdy ten śam rzeźbiarz wy­
grał międzynarodowy konkurs i
aktualnie realizuje wielkie dzieło
w tej zaczarowanej dla niektórych
strefie — określanej dwoma lite­
rami — kk... Myślę, iż przykład
ten, skądinąd nie jednostkowy, ra­
czej dość pawszechhy, odsłania
pewne mechanizmy.

Aby zakończyć ten temat, po­
dam tylko, iż partyjna organiza­
cja hutnicza Kombinatu im. Le­
nina liczy ponad 5 tys. członków;
do PZPR w Akademii Górniczo-
Hutniczej należy 700 pracowni­
ków naukowych. To wymowne li­
czby, stają jako fakty naprzeciw
upowszechnianych mitów. Są też
dowodem, iż duże organizacje bro­
nią się same, a łatwiej eliminuje
się słabych-.

Klasa robotnicza stała się w

ostatnich latach przedmiotem gry
politycznej. Udało się ją podzie­
lić, przeciwstawić sobie na płasz­
czyźnie grupowej, w konsekwen­
cji — osłabić znaczenie, zmniejszyć

także rolę partii wobec niej. Nie- ta m. Krakowa. Jesteście też dok-
rzadko — zaszczepić fałszywą świa­
domość jej interesów w sferze po­
litycznej.

Zmierzam do tego, aby znaleźć
odpowiedź na pytanie — jak przed­
stawia się stopień rozumienia tyeh
interesów przez klasę tworzącą
swoją robotniczą partię, świado­
mość słuszności celów bliższych i

dalszych, ich artykulacja? Jak rea­
lizować przywódczą rolę partii w

stosunku do klasy robotniczej, jak
skutecznie walczyć o jej interesy?

— Środowisko robotnicze wyka­
zuje najwięcej zdrowego rozsądku,
prezentuje bardzo dojrzały sposób
widzenia nie tylko własnych —

ale też ogólnospołecznych intere­
sów. Rozmowa z robotnikami jest
prosta, chociaż język czasem

szorstki. Ale mnie łatwo się o

wielu sprawach z nimi mówi, 10
lat przepracowałem wśród nich.
Los rzucał nas po całej Polsce,
nauczyłem się cenić ich za pracę,
za uczciwie i szczerze wyrażane
poglądy. Dlatego tez chodziłem ja­
ko prezydent i dziś chodzę w cha­
rakterze takiego „przepytywanego’
do HiL-u, I nie obrażam się, gdy
padają twarde pytania. Uważam
te spotkania za bardzo pouczające.
W tym trudnym okresie lat 1980—
81, także w stanie wojennym 82 r.
— pokaźną ilość rozwiązań udało
nam się znaleźć dzięki takim wła­
śnie konsultacjom. Przyznam też,
iż wiele naszych poglądów — ro­
botnicy „wyprostowali”.

Trzeba stworzyć zasadę pytania
o zdanie, gdyż sedno sprawy tkwi
w tym, iż gdy ja realizuję podpo­
wiedziane przez robotników zada­
nie — to ono jest już NASZE.

Partia nie jest wyspą w społe­
czeństwie, partia jest jego czę­
ścią, która powinna się składać z

najbardziej oddanych i ofiarnych
ludzi. Takich nam nie brak. W
stosunku do społeczeństwa, do kla­
sy robotniczej — nasza rola musi
być służebna. Aby ludzie, wśród
których działamy, wiedzieli, iż

jest robotnicza partia, która w

■każdej sytuacji jest w stanie o

nich walczyć.
’ Partia nie powinna się starzeć

wraz* z przybywaniem Jat jej
obecnym członkom. A można już
mówić, iż jest to partia w wieku
średnim. Jakie więc podejmuje
się działania na rzecz zwiększenia
udziału łudzi młodych w jej sze­
regach? Jakie czynniki będą ten

udział warunkowały?
_ _Przeciwny jestem działaniom

akcyjnym pod hasłem zwięk­
szamy itd... a taka sugestia po­
brzmiewa w pytaniu. Udział w

partii ludzi młodych musi, być
stanem naturalnym, stanowić wy­
kładnik przekroju społecznego w

Polsce.

Obe’cnie nie jest.-. ■
— Nie oznacza to, iż niie będzie.

Opieram swoje przekonanie na

dwóch czynnikach: po pierwsze
spraiwy młodzieży znalazły swoje
miejsce w plenarnych pracach Ko­
mitetu Centralnego; po drugie —

dostrzeżono i zrealizowano potrze­
bę udziału w kierownictwie partii
ludzi, którym do ukończenia 40
lat jeszcze daleko. A więc ich po­
glądy, marzenia powinny być zbież­
ne; kontakt z rówie&iikamd — na­
turalny.

Uważam jednak, iż podziały na

młodych i starych są niepotrze­
bne. Wyznaj ę taki pogląd, iż ko­
nieczne są zintegrowane działania,
młodzi powinni rwać do przodu,
ciągnąć; starsi — korzystając ze

swego doświadczenia, mądrości,
delikatnie wstrzymywać, jeżeli ta­
ka potrzeba zajdzie umiejętnie
sterować, aby wysiłek nie poszedł
w przestrzeń. Wzajemne uzupełnia­
nie się tych dwóch wartości bu­
dować będzie mosty międzypoko­
leniowe. Zjednywać także zwolen­
ników dla naszego programu, w

konsekwencji — poszerzać w spo­
sób naturalny partię o ludzi mło­
dych.

Pozwółcie na pytanie, do które­
go prowokuje Wasza bardzo aktyw­
na i różnorodna biografia zawo­
dowa, polityczna i społeczna. By­
liście, Towarzyszu Sekretarzu —

inżynierem na budowie, pracowa­
liście w aparacie partyjnym dziel­
nicy, województwa, KC, następnie
w administracji państwowej —

piastując ostatnio urząd prezyden-

torem nauk
dacie więc
świadczeń i

szego życia
darczego. Które z nich uważacie
za najcenniejsze, najbardziej po­
mocne w pełnieniu obecnej funk­
cji I sekretarza Komitetu Kra­
kowskiego? Być może powinienem
zapytać o Waszą dewizę — ale za­
pytam raczej o sposób na umiejęt­
ność, którą prezentujecie: odważ­
nych decyzji, branie się
wy trudne, uważane za

wiązalne.
— Tajemnic nie

kilka zasad, które
przestrzegać. Zawsize
ludzie, którymi

technicznych, posia-
pokaźną sumę do-

różnych obszarów n»-

politycznego i gospo-

za spra-
nleroz-

mam, raczej
staram się

zakładam, iż
rozmawiam,

współpracuję, są pełni dobrej wo­
li. Dlatego też nie staram się ni­
czego narzucać, raczej przekony­
wać — by w konsekwencji byli ze

mną, akceptowali moje racje.
Sądzę też. iż nie zmieniam po­

stępowania w miarę upływu lat.
Robotnicy, z którymi kiedyś pra­
cowałem, utrzymują ze mną kon­
takt — kartka z pozdrowieniami
wizyta, rozmowa. Staram się za­
wsze mieć dla nich czas, służę im
radą, pomocą. Jest zastanawiają-
ce, iż także oni potrafią poradzić
często w bardzo skomplikowanych
sprawach. Bardzo sobie
takty cenię.

I kolejna zasada: jeśli
kierownikiem jakiegoś

'życia gospodarczego,
— to trzeba równo rozkładać ro­
botę, więcej premii przeznaczać
dla innych, mniej dla siebie. Do­
ceniać ludzi, niie chować się za

czyjeś plecy jak jest źle. Ponosić
odpowiedzialność. Odwagę w po­
dejmowaniu decyzji daje mi prze­
świadczenie, że nikt poza mną
nie będzie za nią odpowiadał. I tą
zasadę stosowałem zawsze, kon­
sekwencje w razie niepowodzenia
wpisując z góry na swój rachunek.

Konferencja w przededniu któ­
rej rozmawiamy, jest nie tylko
sprawozdawcza, ale i programowa;
wytyczy dla organizacji partyjnej
naszego województwa zadania na

II połowę kadencji. Nech więc
klamrą, spinającą naszą rozmowę,
będzie pytanie: jak efekty ich

realizacji będą odczuwane przez
całą społeczność Krakowskiego, w

jakim stopniu będą zaspokajały
potrzeby i interesy naszych współ­
obywateli?

— Chciałbym, abyśmy na tej
konferencji ustalili program, moż­
liwy do realizacji i trafiający w

najpilniejsze potrzeby dzisiejszego
Krakowa. Ściślej mówiąc uaktual­
nić przyjęty na kenf. sprawozd.-
wyborczej program. Należy spo­
dziewać się trudności w jego rea­
lizacji, ale mam nadzieję, że te po-

, konamy. Istotną jest natomiast in­
na spraiwa — czy uda nam się do­
pisać szerokie kręgi społeczne do
tej wałki o Kraków? Jeśli talk,
byłby to ogromny postęp w kierun­
ku spełnienia wszystkich zamie­
rzeń, programów, jakie zostały za­
pisane; także podczas poprzedniej
konferencji. Przyznam, iż jestem
optymistą w tej materia.

Liczę też, iż krakowskie środo­
wisko kulturalne podejmde nor­
malną pracę, od lat nadającą nie­
powtarzalny charakter naszemu

miastu. Udało nam się umilknąć,
przynajmniej tak sądzę — głębo­
kich podziałów, daisizych i bliż­
szych emigracji itd. Jest w tym I
część zasługi władz Krakowa, my­
ślę więc, iż mamy prawo oczeki­
wać powrotu — we wszystkich
dziedzinach kultury i srtufci —

autentycznych twórców do ich
publiczności.

Także w środowisku wyższych
uczelni czas skończyć z oczekiwa­
niem, powątpiewaniem na rzecz

■kształcenia młodzieży, przygotowy­
waniem jej dla socjalistycznej
Polski. Jest jeszcze cały zespół
czynników, który będzie decydo­
wał o kształcie Krakowa, Polski,
wszystkich naszych zamierzeń. Co

będaie potrzebne dla realizacji te­
go, oby „trafionego” programu,

przyjętego na półmetku okresu

sprawozdawczego ?

Myślę, że trochę optymizmu, du­
to pracy i żelazna konsekwencja.

te ton-

sdę Jest
odcinka

■politycznego
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kaich, o ciężkiej p-racy. Ale
jest także, o ironio, akapit o

.kuźni 'kadr! Ależ talk —

Czatkowice są kuźnią kadr
dla Okołicznych( zakładów. Co
rok szkolą — mniemając, że
na własne potrzeby — dwu­
dziestu młodych operatorów
koparek, spycharek, ładowa­
rek. Nie Sizczędzą pieniędzy
dla każdego, kto chce zdobyć
kwalifikacje. Tylko... Tylko
prawda jelst brutalna — ci
ludzie w k-opalni nie chcą
pracować. Zostaje w Czatko­
wicach, dwóch, trzech...

— Jestem w grupie remon­
towej. Mam 54 lata. Przera­
ża mnie to, jak ludzie odcho­
dzą, jak wielka jest absen­
cja. Co robić? A dać młodym
więcej zarobić niż 25 zł na

godzinę, bo inaczej... Syna na­
mówiłem, żeby tu pracował,
żeby tradycja w rodzinie nie
ginęła. Syn narzeka; w co ty
mnie wrobiłeś... — operator
ładowarki Stanisław Donida
jeszcze nie. skończył, a już
Antoni Tobiasz uzupełnia tę •

wypowiedź słowami:
— A mieszkania? Gdzie

młodzi mają mieszkać? Czy­
tam w prasie, że domek jed-
noirodzininy kosztuje 3,5 min,
złotych. Ńiby można go po-'
stawić tylko za co? Oblicz­
cie. kiedy młody robotnik
może 'spłacić kredyt, jeśli za­
rabia — z godzinami nadlicz­
bowymi — najwyżej 11 ty­

sięcy złotych miesięcznie. Są
te kredyty, ale co z tego...

— W latach pięćdziesią­
tych budowaliśmy, jato za­
kład, dużo. Popatrzmy. Ulica
Apteczna w Krzeszowicach,
ulica Targową, ulica... Ile
tam naszych bloków! W la­
tach siedemdziesiątych nic się
nie robiło. Teraz też ciągle
słyszymy, że coś się ma bu­
dować, ale kiedy będą efek­
ty tego mówienia? — to

Władysław Semerjak, szef
transportu, który dorzucając
swój głos w kwestii zarob­
ków, tak myśl formułuje: „W
nasizym rejonie my mamy
najniższe płace. Przykład?
Chłopak, który u mnie pra­
cował jako kierowca „żuka”
poszedł „na inną kopalnię”
i zarabia teraz tyle, ile nasz

dyrektor. Mówimy o nawisie
inflacyjnym, telewizja huczy
otymcodnia—ktotenna­
wis zrobił. My?”

Wójaik aż wstaje: „Ja się
mam przejmować, że nie ma

na rynku pokrycia w towa­
rach, jak zarabiam 8 czy 10
tys. zł?! Ci co zarabiają po
40 tys. zł, to się z tego śmie­
ją! Dla nich i tak wszystko
się znajdzie. Co nam się mó­
wi o inflacji? Na! Im nie<jh
minister Krasiński o tym po­
wie”.

Stanisław Klocek ma ta­
kie spostrzeżenie:

— „Słucham radia, telewi­
zji. a tam mówią, że jeśli
załoga będzie lepiej praco­
wała, to pracownicy fizyczni

dostaną więcej pieniędzy^ My
plan robimy. My są mocni,
silni nie tylko w gębie, ale
iwrobocie.Ico?Jakcodo
czego, to dyrektor wychodzi
do ludzi i łamie się, jak nam

powiedzieć, że są zarządze­
nia, przepisy... A forsy nie
ma”.

Myśl podchwytuje Tadeusz
Kramarz, dyżurny rtichu wy­
działu kolejowego:

— Władza widzi duże za­
kłady. My na boku, choć bez

będaie, władze centralne nas

zauważą. Dyrektora wezmą
za hajdawery. Ale robotnicy
was, dyrektorze, obronią”.

Sala wrze. Każdy z obec­
nych chce jeszcze dopowie­
dzieć, uzupełnić. Podzielić się
opiniami, jakie kształtuje co­
dzienność.

— Wiemy, że wielu rzeczy
nie ma. Że w kraju jest tru­
dno. Ale do takich dyspro­
porcji, jak u nas nie można

doprowadzać — zauważa

nisław Piotrowski, I sekretarz
POP także notuje. Bo każdy
problem ważny. Takie rów­
nież:

• Nasze środowisko’ to

głównie chłopi-robotnicy. Po­
wiedzmy więc o tym, o czym
mówi się na przystankach, w

autobusach. A mówi się o

funduszu emerytalnym rolni­
ków. To znaczy o tym, że te­
raz nasz pracownik posiada­
jący ziemię raz będzie płacił
składkę jako rolnik, a raz ja-

my z zysku ogromną sumę,
kilkanaście milionów złotych.
Tyle, ile przeznaczyliśmy na

inwestycje. Czy te biedne
Czatkowice tyle płacić powin­
ny? (Franciszek Tobiasz).

— Pytania nie nowe. Pro­
blemy o których mówicie są
twarde. Ale i nasza robota
twarda. Ogólny ton dyskusji
jest taki, że ja się z nim zga­
dzam. Może nie w szczegó­
łach. Chciałbym, żebyśmy się
rozliczyli uczciwie: do które-

POD ZŁĄ GWIAZDĄ?
nas nie ruszy i huta. Tu za­
łoga spokojna. Robi swoją ro­
botę, wywiązuje się z nałożo­
nych zadań. Jest takie przy­
słowie: „siedź w kącie, a znaj­
dą cię...” Nas nie znaleźli,
jak dotąd. I o warunki pra­
cy, płacy martwimy się my i
dyrekcja. Ile było zebrań par­
tyjnych w tych sprawach, ile
wniosków. I co? Zakłady
chemiczne, huty — Lenina,
„Katowice” — czekają na

topnik. Dajemy. Ale jakim
wysiłkiem. I jak długo ta
stara załoga wydoli. Szczerze
sobie trzeba powiedzieć, bo
po to chyba na tym partyj­
nym zebraniu znów jesteśmy,
że sprawa Jest gardłowa. W
Czatkowicach nie jest źle, ale
tragicznie. Gdy topnika nie

Franciszek Godyń, toromistrz.
Wyjścia szukają wszyscy.

Nie, nie na zasadzie żądań,
nierealnych postulatów, które
władza ma załatwić, bo oni
tak chcą. Zebrani, mówiąc w

imieniu własnym, a przecież
i załogi, chcą jedynie spra­
wiedliwości. Zrozumienia i
troski. Zwrócenia uwagi na

ich ciężką pracę. Kiedyś, kie­
dyś za karę zsyłano na cięż­
kie roboty do kamienioło­
mów. Oni w kamieniołomie
pracują. Ale przecież nie za

karę. Dobrowolnie. I to trze­
ba wiedzieć. Docenić.

DYLEMATY

Reporterski notes puchnie
od zapisów. Coraz więcej gło­
sów, coraz więcej spraw. Sta-

ko robotnik. A czy to znaczy,
że będzie brał dwie emerytu­
ry? Na tej sali odpowiedzi
nie szukam. Ale ona musi
być. Jasna i. konkretna. (Fran­
ciszek Godyń; członek ZSL).

• Najgorzej z butami
rżanymi. Buty oblewane
mą są, ale one niszczą
błyskawicznie. Wapień
twarda skała, przecina,
byłoby źle, gdyby tak więcej
jeszcze ocieplanych ubrań,
drelichów., (w tej kwestii kil­
ka głosów).

• Reforma reformą, ale
czy wszystkie zakłady należy
traktować jednakowo, nie wi­
dząc ich specyfiki? No choć­
by ten nieszczęsny podatek
stabilizacyjny. Ódprowadziliś-

skó-

gu-
się
to

Nie

, konaną pracę nie mogliśmy operator. Jak posiłek przyje-
. wypłacić tyle ile się należało, dzie na stanowiska godzinę
i Wiedzcie jednak, że popraw-. później, to potraficie stanąć.
! ka wprowadzona na ten rok,

bo ona jest, już nam tego nie
zrekompensuje. A więc przy-

• rost średniej płacy będzie w

granicach 1500 zł miesięcz­
nie.

— Młodzi? Dyrekcja ich nie
docenia? Jak rozmawiamy

, twardo, po górniczemu, to po-
; wiedzmy sobie wprost: dosta­

liście pieniądze do podziału, a

jak je dzielicie to wtedy jest' tak: on młody, może pocze­
kać... Zwróciłem wam kiedyś
na to uwagę. I co, nie obcie-'
liście mnie ostro po uszach!

— Budownictwo mieszka­
niowe? Jak chcecie szybko, to

mówię bez złudzeń — tylko
na Lipinówce. Jest lokaliza­
cja, jest gotowa dokumenta­
cja. Możemy wejść na budowę
jeszcze w tym roku. To naj­
tańsze rozwiązanie. Mówicie,
że domek za 3 miliony?

■pomocy kopalni, a taka bę­
dzie, te domki mogą
znacznie tańsze. Ale nie będą
to te pałace, jakie widzimy
dookoła, w których mogłyby
mieszkać trzy a nawet cztery

_ ___ ____ rodziny, a mieszka jedna. I
dotyczących niewiel- ha dodatek w przyziemiu.

~______
— O zarobki wojujecie ofi­

cjalnie, niby dla wszystkich.
Ale i też między sobą. Mamy
przecież różne grupy zawodo­
we. Można mierzyć, kto jest
bardziej potrzebny, kto mniej
— kucharka w zakładzie czy

go momentu ja ponoszę odpo­
wiedzialność, a od którego
nie. — dyrektor słuchał
ważnie, teraz replikuje.

Wątpliwości wyjaśnia,
pytania odpowiada. W
expose jest miejsce na obiek­
tywne i subiektywne oceny.
To one:

— reforma gospodarcza nie
zadziałała poprawnie w sto­
sunku do wszystkich. Głównie
w rozwiązaniach szczegóło­
wych, < . .

kich zakładów jak nasz. Trze­
ba je dopracować, skorygo­
wać. Te niewielkie przedsię­
biorstwa dają w sumie o-

gromną produkcję. Niezbędną
dla wielkich kombinatów. O
tym musi się mówić. Za wy-

u-

na

tym Przy

być

Więc jak: kto... ile.s za

co... Generalnie o place wal­
czymy, dla wszystkich. I to co

jest, co będzie do dyspozycji
— dostaniecie.

— Potrzeba nam wszystkim
dużo zdrowego rozsądku. Tak­
że mnie. Bo jak będę działał
sam, niewiele zwojuję. Musi-
my wszyscy. Może wtedy nie
będzie się mówiło; widać pod
złą gwiazdą Czatkowice się u-

rodziły...

mają to do siebie,
się tylko mówi.

Zebrania
że na nich
Życie weryfikuje notatki. Czy
za parę lat trzeba będzie po­
czynić nowe czy stare wciąż
będą aktualne — to pytanie
na które my, dziennikarze, nie
odpowiemy. Pozostaje nam

tylko powtórzyć za pierwszym
sekretarzem POP PZPR Ko­
palni Wapienia w Czatkowi­
cach Stanisławem Piotrow­
skim słowa: „...mówiliśmy
dzisiaj dużo. Ale tym razem

na mówieniu nie może się za­
kończyć!”

TERESA

BĘTKOWSKA
KRZYSZTOF

CIEŁENKIEWICZ
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Bieżący sezon teatralny
budzi tyleż zainteresowa­
nia co nadziei, tyle kryty­
ki ile akceptacji. Jest więc
to remisowy sezon? Wnio­
sków w tym względzie za

szybko wysuwać nie mo­
żna; jesteśmy przed kil­
kunastoma jeszcze ważny­
mi, zapowiedzianymi pre­
mierami. Z drugiej strony
dotychczasowe spektakle
pozwalają przypuszczać,
że staną się one elemen­
tem trwałym pejzażu pol­
skiej sceny w ogóle, kra­
kowskiej w szczególności.

TEATR STARY IM; HELE­
NY MODRZEJEWSKIEJ, któ­
rym kieruje Stanisław Rad­
wan, utrzymał swoją czołową
rolę w grodzie podwawel­
skim; czy w Polsce? Po raz

pierwszy w dziejach teatru

polskiego dano na tej scenie
Ajschylosa „Oresteję” — try­
logię tragiczną „Agamemno-
na”, „Ofiarnice”, „Eumenidy”
w reżyserii Zygmunta Hubne­
ra. Już sam wybór repertua­
rowy budzi akceptację; nie­
obecność takiej pozycji kla­
sycznej na polskich scenach
była dotkliwą luką. Wypeł­
nia ją Teatr Stary przedsta­
wieniem — mimo długości je­
go trwania — jasnym, czys­
tym. W Teatrze Kameralnym
„Bezimienne dzieło” Witkie­
wicza w reżyserii Krystiana
Lupy świadczy o żywym sto­
sunku dyrekcji tego teatru
do dzieła Witkacego. Mimo te

czy inne błędy reżyserii (nad­
mierna ekspozycja tematu)
„Bezimienne dzieło” w Kame­
ralnym niesie za sobą impli­
kacje szerszej natury, niż tyl­
ko teatralna. Po odkryciu
Witkacego przez teatry całe­
go świata — głównie fracus-
kl i angielski — polski teatr

zobowiązany jest do baczne­
go współżycia z tekstami o-

Szkicem po półsezonie
wego twórcy. „Biedni ludzie”
według Dostojewskiego w re­
żyserii Tadeusza Bradeckie-
go na nowej scenie Teatru
Starego — to też coś znaczy!

Troską miłośników teatru,
recenzentów, ludzi zajmują­
cych się z urzędu kulturą
(prawdziwy front narodowy
w tym względzie!) stała się
SCENA IM. JULIUSZA SŁO­
WACKIEGO. Objął jej kie­
rownictwo Mikołaj Grabow­
ski. Pierwsze przedstawienie
za jego kadencji to — „Tan­
go” Sławomira Mrożka w re­
żyserii młodego artysty Bog­
dana Toszy. Reżyser pozwo­
lił artystom pójść raczej w

kierunku pewnej farsy, ale
istota tekstu teatralnego zo­
stała zachowana: bezmyślność,
głupota, ustępowanie przed
siłą a nie przed racją, te spra­
wy zasadnicze zawładnęły re­
alizacją dzieła. Na przedłu­
żeniu doświadczeń Toszy zna­
lazła się jego nowa realiza­
cja „Pieszo” Sławomira Mroż­
ka. Przedstawienie to bardzo
przejrzyste i bardzo osobne,
odrębne w reżyserii. Tosza
nie skorzystał z sugestii pu­
blicystyki teatralnej więżą­
cej się z Mrożkiem, wyodręb­
nił wyraźnie dwie części
przedstawienia (ostatnie dni
okupacji — dni po wyzwo­
leniu). Spektakl należy na

pewno do wybitnych już wła­
ściwie dzieł reżyserskich.
„Pieszo” pokazano w MINIA­
TURZE — na tej samej sce­
nie Strzelecki dał swoich
„Clownów”. Przestawienie zy­
skało pochlebne opinie, mimo
że znana nam dość dobrze
opinia komentatorów, porów-
nywaczy, kolporterów nieła­
du, konfrontacji i niewiary
chclała zdyskontować ten

spektakl pod względem poli­

tycznym. Nić z tego. Klatka,
w której znajdują się na koń­
cu clowni, to wyraźny atak
na tzw. niemożność i frus-
tracyjne zachowania inteli­
gencji? twórców? kibiców po­
litycznych? Na scenie dużej
Teatru im. Słowackiego ada­
ptacja i przeniesienie równo­
cześnie z innego teatru —

„Trans-Atlantyku” Gombrowi­
cza, dokonana również reży­
sersko przez Mikołaja Gra­
bowskiego, budzi olbrzymie
zainteresowanie publiczności,
Grabowski wprawdzie ulega
pewnym schematom insceni­
zacyjnym (chocholi taniec
przytłacza wszystkie inne po­
mysły), ale jest to przedsta­
wienie wybitne,-4 które stano­
wi pewną cezurę w dziejach
samej sceny: duży zespół ak­
torski prawie w pełni wyka­
zał wszystkie swoje możliwo­
ści.

Powoli zyskuje coraz więk­
szą popularność i umacnia
swą pozycję w kulturalnym
krajobrazie Krakowa — NO­
WOHUCKI TEATR LUDO­
WY pod dyrekcją Henryka
Giżyckiego. Ostatnie dwie
premiery tej sceny to „Szel­
mostwa Skapena” w reżyse­
rii i z główną rolą Tadeusza
Kwinty oraz „Igraszki z dia­
błem” Drdy w reżyserii Hen­
ryka Giżyckiego. Przedsta­
wienia bardzo rozbudowane w

pomysłach inscenizacyjnych
stanowią znakomity pomost
dla rozumienia spraw głęb­
szych niż. doraźna zabawa te­
atralna. Notabene „Igraszki”
są zeszłorocznym przedstawie­
niem i mają swoją publicz­
ność. Podobnie dzieje się z

przedstawieniami poprzed­
nich sezonów, które — jak się
to mówi — dogrywa się na

deskadh nJe tylko Starego

Teatru i „Bagateli". Potziwala
to dyrekcjom na przyzwoitą
politykę w obsadach nowych
spektakli. Scena nowohucka
zaprezentowała również bar­
dzo interesującą „Awanturę
w Chioggi” Goldoniego w re­
żyserii Macieja Wojtyszkl i
Waldemara Smigasiewicza.
Również „Wdowy” Kertesza
w reżyserii Zdzisława Wil-
końskiego na Małej Scenie w

Nowej Hucie świadczą o am­
bicjach zespołu. Zapowiedzia­
ne „Rozmowy z katem” już
dzisiaj budzą zainteresowanie
publiczności dla samego tra­
gicznego tematu.

SCENA IM. TADEUSZA
BOYA-ŻELEŃSKIEGO dała
premierę chyba najlepszą od
początku dyrektury Kazimie­
rza Wiśniaka „Szaleństwa
panny Magdaleny” według
Bolesława Prusa (przeróbka
adaptacyjna Joanny Ronikie-
rowej i Włodzimierza Nur-
kowskiego, który jest równo­
cześnie reżyserem spektaklu).
Jest on z początku bardzo de­
nerwujący. Widz ma świado­
mość tego, że podczas jedne­
go wieczoru może zapoznać
się tylko z jedną częścią. Dwie
części trwają 6 godzin. Jest
to wyraźne nawiązanie do
tradycji (jakże nowej!) Tea­
tru Starego. Przykład Wajdy
i osoba Ronikierowej, która
dawała scenariusz — antolo­
gię w „Z biegiem lat, z bie­
giem dni” zyskał jednak w

„Bagateli” osobne jakości. Te­
atr przygotował mnóstwo wy­
dawnictw poświęconych za­
równo „Emancypantkom” jak
i jubilatce Zofii Niwińskiej,
starym przedmieściom Krako­
wa Garbarom i Piaskowi.
Można powiedzieć, że „Sza­
leństwa panny Magdaleny” są
swoistym showem teatral­

nym, kulturalnym. Po iryta­
cji rozwlekłymi scenami pu­

nkowymi przedstawienie
nabiera rozpędu szczególnie
w obrazach obyczajowych czę­
ści drugiej, kiedy uboga ide-
alistka pozostaje wierna swo­
im mniemaniom życiowym.
Bogactwo pozycji repertua­
rowych w TEATRZE LALKI
I AKTORA „GROTESKA”
ma już pod dyrekcją Fredy
Leniewicz swoją tradycję. Nie
będziemy tu wymięniali po­
szczególnych tytułów dla dzie­
ci, wymaga to właściwie o-

sobnego studium, które po­
winno łączyć się z zagadnie­
niami psychologii * rozwojo­
wej, sposobami percepcji w

poszczególnych grupach wie­
kowych. Mniej udał się chy­
ba eksperyment wystawienia
„Pieśni nad pieśniami”, po­
nieważ opozycja aktor, żywe
ciało — lalka nie pozwala do
końca przedstawić słuchaczo­
wi wartości samego doskona­
łego przekładu Czesława Mi­
łosza. Z drugiej strony^ wi­
dzowie chwalą przedsięwzięć
cie teatru, ponieważ wyraź­
nie w Krakowie brakuje
dwóch scen, przede wszyst­
kim sceny poetyckiej, sceny
żywego słowa, sceny rapso­
dycznej. Trzeba więc ten po­
mysł Mieczysława Kotlarczy-
ka i trwałe jego osiągnięcia
sprzed lat dalej rozwijać.

Jakiej drugiej sceny braku­
je naszemu miastu? Oczywiś­
cie teatru satyrycznego. Są­
dzę jednak, że teatr ten i
przedsięwzięcia teatru muzy­
cznego stanowią odrębne za­
gadnienie, któremu poświęci­
my osobną publikację.

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

Na jego książkach uczymy się umi­
łowania ojczystej ziemi, jej krajobra­
zu, jej historii. Władysław Krygowski
jest autorem wielu przewodników po
górach, z których korzystało kilka po­
koleń turystów. Należą one do najlep­
szych publikacji tego gatunku. Urodził
się w Krakowie w 1906 roku w rodzi­
nie inteligenckiej. Ukończył III Gimna­
zjum im. Króla Jana Sobieskiego 1
Wydział Prawa Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Największe jego pasje to tu­
rystyka górska, taternictwo i narciar­
stwo oraz przeszłość rodzinnego mia­
sta. Działał w Polskim Towarzystwie
Tatrzańskim, obecnie w PTTK. Wydał
wiele przewodników, m. in. pionier­
ski przewodnik opisujący Bieszczady
i Podgórze Dynowskie oraz kilka ksią­
żek o polskich górach i podwawelskim
grodzie ("„Zarys dziejów polskiej turys­
tyki górskiej”, „Góry i doliny po mo­
jemu”, „W litworowych 1 piarżystych
kolebach”, „W moim Krakowie nad
wczorajszą Wisłą”). Przez 25 lat reda­
gował rocznik „Wierchy”.

— Pisanie musi wynikać s autentycznej
potrzeby podzielenia się z czytelnikami włas­
ną wiedzą, doświadczeniem 1 przeżyciami.
Gorzej, jeśli przewodniki traktuje się jako
łatwą i szybką drogę zdobycia pieniędzy.
Takie pozycje nie są nawet kompilacjami,
ale zwykłymi bajdułkami. Zawsze starałem

się, aby przewodnik nie tylko był drogo-
wzkazem dla turysty, ale też kuszącą propo­
zycją poznania gór w szerszym aspekcie.
Dlatego też, w części ogólnej, na wstępie
każdego przewodnika zamieszczałem ency­
klopedyczne informacje o danym terenie.
Wiadomości dotyczyły czasów najdawniej­
szych aż po współczesność. Po niej dopiero
przychodziły suche opisy szlaków. Opisy te
świadomie robiłem zwięzłe. W ten sposób,
w trakcie wędrówki, zmuszałem turystę do

myślenia. Chodzenie po górach stawało się
czymś więcej niż wędrówką od znaku do
znaku.

— Nie tylko wypracował Pan własną me­
todę pisania, ale też „poszerzył” góry o cał­
kowicie nieznane i nie znakowane dotąd
szlaki Pogórza i Bieszczadów Zachodnich.
Pana przewodnik opisujący Bieszczady i Po­
górze Dynowskie stał się w świecie turys­
tycznym dużym wydarzeniem. Przecież tych

Tropiciel górskich szlaków

CD

GO

Marek i Jan Sobiescy (pierwszy liczący niecałe dwanaście lat
i drugi jedenastoletni) przyjechali do Krakowa w odpowiednim
dla ich pochodzenia orszaku (ojciec — senator Jakub Sobieski po­
pierał nauki, ale i o splendorach nie zapominał) do Krakowa w

lutym lub marcu 1640 roku. Najznakomitszy znawca dziejów Uni­
wersytetu Krakowskiego Henryk Barycz napisał we wstępie do
katalogu wystawy „Jan III Sobieski w Uniwersytecie Jagielloń­
skim” słowa: „półrocze letnie 1640 poświęcili wojewodzice głów­
nie na prywatną naukę łaciny, co było korzystnym, gdyż uniknęli
przeludnionej klasy I gramatyki. Jednakże w tymże jeszcze se­
mestrze wpisali się oficjalnie do metryki studenckiej. Z półroczem
zimowym 1640/41 weszli od razu do klasy II poetyki, rozpoczyna­
jąc tym samym normalny tok nauki szkolnej...” W półroczu let­
nim 1643 r. Sobiescy przeszli już w charakterze studentów na wy­
dział filozoficzny, „na którym przebywali przez pięć półroczy ko­
rzystając z pełnych swobód akademickich”. (Barycz).

W trzechsetną rocznicę zwycięstwa wiedeńskiego Muzeum Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, Biblioteka Jagiellońska urządziły w sa­
lach lektoriów Collegium Maius piękną wystawę, która pozwala
przede wszystkim zapoznać się z dokumentami epoki zachowany­
mi w zbiorach krakowskich. Trudno w jakikolwiek sposób ocenić
wartość tych pism, portretów, katalogów, druków, grafik, rzeźb,
medali i innych przedmiotów, które według tradycji i dokumen­
tów wiążą się z osobą króla Jana III, jego rodziną, zwycięstwem
nad Turkami. Wrażenie jakie wywołuje obcowanie z tymi rzecza­
mi jest olbrzymie. Oto właśnie tak wygląda wpis Jakuba Sobies­
kiego z 8 stycznia 1603 roku, oto właśnie „Catalogus studiosorum
ąuatuor scholarum Novodvorscianorum” pokazuje zwyczajny in­
kaustowy wpis do klasy poetyki Macieja Bolskiego — Marka i Ja­
na Sobieskich, czytamy opisanie wjazdu Jego Królewskiej Moś­

ci do miasta stołecznego Krakowa na koronację anno 1676...
Współczesny Polak patrzy w konterfekt Jana Sobieskiego wyma­
lowany przez Trycjusza, spogląda na portret konny króla (grafikę)
zamieszczony w dziele Siemiginowskiego. Patrzy na portrety pro­
fesora teologii, rektora Akademii Krakowskiej Adama Opatowczyka,
który uczył i bjca i synów z rodziny Sobieskich, w srebrnej bla­
sze wykuty blat stołu i buńczuki ofiarowane przez króla do gro­
bu św. Jana Kantego w kościele św. Anny. Tak więc poznajemy
smak epoki, gusta, które kształtowały również osobowość króla,
jego sposób reakcji na dzieła, których sam dokonał i dzieła jego
bliźnich. Jest to barok, piękny polski i obcy dla króla polskiego
czyniony — barok. Niedługo zaczną się już klasycystyczne po­
czątki. Ale to wszystko w skromnych izdebkach lektoriów — to
obfitość gestów, podręczników, tekstów łacińskich, które musieli
opanować uczniowie Szkół Nowodworskich i Akademii Krakow­
skiej. Właśnie w Collegium Maius Jan III — po odwiedzinach
grobu Jana Kantego — został powitany i przyjęty sposobem uro­
czystym przez sławny Uniwersytet w sierpniu 1683 roku. Wtedy
też król — za miesiąc już zwycięzca wiedeński — odwiedził swo­
jego profesora Wojciecha Dąbrowskiego, złożonego paraliżem, w

skromnym mieszkaniu...
Jest jeszcze coś w tej wystawie nie mniej ważnego: atmosfera

pięciu małych pomieszczeń lektoriów. Nie ma tu żadnych, ale to

żadnych chwytów ekspozycyjnych. Rzadka to okazja — owo zwie­
dzanie wystawy „Jan III Sobieski w Uniwersytecie Jagiellońskim”
— by odnaleźć tę starożytność polską w kształcie tak pięknym
i tak autentycznym.

KAROL KAMIŃSKI

—W Pana książkach elementy autobiogra­
fii przeplatają się z refleksyjnym spojrze­
niem na świat. Pełno w nich nostalgii i za­
dumy nad przemijaniem czasu. Zadziwiająca
jest w nich pamięć wczesnego dzieciństwa...

— Gdy się ma tyle lat co ja, to lepiej pa­
mięta się przeszłość niż to co było parę
dni temu. Ale chyba, rzeczywiście mam do­
brą pamięć, skoro do dziś pamiętam, ja­
kich perfum używała matka, gdy miałem
kilka lat. Podobnie jak górami, histbrią
Krakowa interesowałem się od lat gimna­
zjalnych. Rozczytywałem się w książkach o

przeszłości miasta, wertowałem zielone to­
miki Biblioteki Krakowskiej, czytałem „Dzie­
je Krakowa” Bąkowskiego. Moim wiernym
kompanem był Karolek Estreicher. Całymi
dniami włóczyliśmy się po wzgórzu wawel­
skim i samym zamku. Wawel już wtedy
wciągał Innego mego kolegę z ławy szkol­
nej z Gimnazjum Sobieskiego, Jurka Sza­
błowskiego. Trudno sobie dzisiaj wyobrazić
zamek i wzgórze wawelskie z lat 1916—20.
Wnętrze zamku pełne było gruzu i prochu.
Błądząc po komnatach wawelskich przedzie­
raliśmy się przez stosy kamieni, nie zwa­
żając na niebezpieczeństwa. Pchani ciągle
narastającą ciekawością, odkrywaliśmy w

gruzach nowe przejścia. Prowadzone w tym
okresie odkrywcze badania doprowadziły do
odnalezienia w 1917 roku rotundy św. Fe­
liksa i Adaukta, rok później odkryto pierw­
szą katedrę Chrobrego na Wawelu, a w 1921
roku romańskie fragmenty grodu i _Ksali o

dwudziestu czterech słupach. Zawsze twier-

terenów nikt wcześniej nie opisywał. Auto­
rzy przedwojennego opracowania Karpat
Wschodnich szczegółowo zajmowali się tyl­
ko Czarnoohorą i Gorganami, natomiast
mniej interesowała ich zachodnia część
Bieszczadów.

— Nie opisywali, ponieważ uznawali ją za

peryferyjną część Karpat. Mnie natomiast
zawsze pociągało to, co było nieznane i za­
pomniane. Bieszczady były wówczas istną
„Kanadą pachnącą żywicą”. W latach pięć­
dziesiątych i sześćdziesiątych stały się poli­
gonem dla tych, którzy chcieli zasmakować

prawdziwej turystyki. Pamiętam, gdy w 1951
roku wędrując po Bieszczadach próbowałem
rozbić namiot na pięknej, bujnej łące. Nie­
stety bez skutku. Jak się później okazało,
była to zarośnięta... powiatowa droga, peł­
na pod spodem kamieni. Tu w Bieszczadach

następowała automatyczna selekcja, odpadali
ci turyści, których niejako należało prowa­
dzić za rękę, natomiast zostawali najlepsi.
Zawsze propagowałem turystykę trudną, wy­
magającą silnej woli, charakteru i do ludzi
o takich cechach adresowałem swoje prze­
wodniki.

— Jakie miejsce zdaniem Pana w życiu
człowieka powinna zajmować przyroda, któ­
rej dewastacja we współczesnym świecie na­
stępuje nader szybko?

— Przed II wojną światową byłem człon­
kiem Państwowej Rady Ochrony Przyrody
i razem z innymi sprzeciwiałem się kolej­
ce na Kasprowy. Przeczuwaliśmy wówczas,
że decyzja ta stanie się początkiem procesu

„Kościół rzymski mógł się nauczyć, że może być
poważną siłą polityczną tylko wtedy, gdy nie bę­
dzie się angażował w politykę”.

To błyskotliwe zdanie, którym amerykański teo­
log, jezuita Jołnj L. McKenzieJ) scharakteryzował
jeden z ważniejszych aspektów przemian w po­
soborowym Kościele, zasługuje na chwilę refleksji;
Już choćby z tego względu, że kwestia stosunku
Kościoła do polityki nadal wydaje się być niejed­
noznaczną, co zresztą podkreśla paradoks zawarty
w przytoczonym wyżej zdaniu.

Po opublikowaniu soborowej konstytucji dusz­
pasterskiej „Gaudium et spes”, określającej miejsce
Kościoła we współczesnym świecie, wyrażono nie­
mal powszechnie opinię, że Sobór Watykański II

zakończył tzw. erę konstantyńską, czyli epokę, kie­
dy Kościół angażował się bardzo aktywnie w po­
litykę europejską oraz posługiwał się środkami
politycznymi dla osiągnięcia swych celów.

Jest rzeczą bezsporną, że nie można by pisać
historii politycznej Europy, nie uwzględniając w

niej dziejów Kościoła rzymskokatolickiego. Wiele
procesów, zjawisk i wydarzeń byłaby niezrozumia­
łych bez znajomości celów, żądań i działań pa­
piestwa. Przez całe stulecia państwo i Kościół by­
ły wzajemnie od siebie uzależnione. Zarówno w

•

Oświadczenia te wyrażają powściągliwość Koś­
cioła w angażowaniu się w politykę, potwierdzają
zgodę na rozdział Kościoła od państwa („wspólno­
ta polityczna i Kościół, każde na swym terenie są

nawzajem od siebie niezależne i autonomiczne”)
oraz podkreślają polityczną neutralność
Kościoła. Poza tym Sobór przyznał, że w spra­
wach doczesnych hierarchia nie jest autorytetem
i nie chce swą powagą wspierać jakichkolwiek or­
ganizacji. W sprawach politycznych katolicy świec­
cy muszą działać „na własną odpowiedzialność".
Dlatego też „nikomu nie wolno w obronie swojego
poglądu anektować wyłącznie sobie autorytetu
Kościoła”. Tym bardziej,, że „ta sama wiara chrze­
ścijańska może prowadzić do różnych form zaan­
gażowania". 2)

Teza o „autonomii rzeczywistości ziemskich”, któ­
rą Kościół drugiej połowy XX stulecia przyjął ja­
ko płaszczyznę swych stosunków, więcej nawet, bo
swego dialogu z pluralistycznym, zróżnicowanym
światopoglądowo, ideologicznie i politycznie świa­
tem, jest więc świeżej daty, choć sytuacji i pro­
cesów, które ją wymusiły szukać trzeba jeszcze w

XVIII stuleciu.
Miał rację profesor K.Grzybowski pisząc, że „do

XVIII w. wszystkie ruchy polityczne i społeczne
Europy pozostawały w ramach chrześcijaństwa, w

KOŚCIÓŁ I POLITYKA .»

okresach wojny „tiary i korony” jak i w czasach
„sojuszu tronu i ołtarza”. To, że raz Kościół bywał
narzędziem polityki państw i rządów, innym ra­
zem udzielał swego poparcia różnym politycznym
siłom, wynikało z faktu, że obie instytucje: Koś­
ciół i państwo stanowiły części tej samej infra­
struktury społecznej.

Kościół był instytucją polityczną nie tylko wte­
dy, kiedy papieże kreowali, bądź obalali królów,
książąt i cesarzy, czy kiedy jako suwereni Pań­
stwa Kościelnego wiązali się z różnymi kierunka­
mi polityki europejskiej. Również w okresach sła­
bości, a nawet kryzysów, Kościół uważał, że ma

prawo sądzić ludy, państwa i rządy, oceniać ustro­
je społeczno-ekonomiczne oraz systemy polityczne,
błogosławić względnie okładać klątwę prawa, ru­
chy i organizacje społeczne bądź polityczne.

To wyjaśnia, dlaczego Grzegorz XVI w encykli­
ce „Cum primum” potępił powstanie listopadowe,
a Pius IX, encykliką „Nullis certis verbis” — zje­
dnoczenie Włoch. Dlaczego jeszcze w 1864 roku gro­
ził klątwą tym wszystkim, którzy by ośmielili się
kwestionować doczesną władzę papieży.

Mimo rosnących z upływem lat protestów
i oskarżeń wysuwanych (także przez katolików
świeckich) pod adresem Kościoła, że miesza się w

sprawy nie leżące w jego kompetencji, Stolica
Apostolska nie chciała zrezygnować z tysiącletniej
tradycji przyznającej jej prawo do wypowiadania
się we wszystkich sprawach doczesnych, polityki
nie wyłączając. W ten sposób zaogniały się stosunki
między państwem i Kościołem, mnożyły się wza­
jemne oskarżenia.

Co w tej materii zmieniło się po ostatnim so­
borze? — Niech za odpowiedź posłużą fragmenty
dokumentów soborowych:

„'Właściwe posłannictwo jakie Chrystus powierzył
swemu Kościołowi, nie ma charakteru politycznego,
Gospodarczego czy społecznego, cel bowiem jaki
Chrystus nakreślił Kościołowi ma charakter reli­
gijny.” Dlatego też Kościół „w żaden sposób nie
utożsamia się ze wspólnotą polityczną, ani nie
uńąże się z żadnym systemem politycznym" *}, a

także „w żadnym wypadku nie chce się wtrącać
w rządy ziemskiego państwa.” •)

chrześcijańskich zasadach bowiem szukały swego
uzasadnienia, niezależnie od tego, czy były kon­
serwatywnymi czy rewolucyjnymi”. *)

Sytuację tę zmieniła dopiero rewolucja francus­
ka wyrażająca ideologię młodej, radykalnej burżu-
azji. Wiek XIX realizuje swą politykę już bez Koś­
cioła, a często wbrew niemu,

Był to niezwykły wstrząs dla Kościoła. On też

tłumaczy gwałtowność jego ataków na ideologię
burżuazji, nasilenie których przypadło na długi
(1846—1878) pontyfikat Piusa IX, uwieńczony
uchwałą I Soboru Watykańskiego o nieomylności
papieża w sprawach wiary i moralności.

Wprawdzie szereg encyklik, począwszy od „Qui
pluribus” (1846) potępia też socjalizm i komunizm,
ale czyni to jakby mimochodem. Nie socjalizm bo­
wiem i nie komunizm były w tym czasie siłami,
które najbardziej zagrażały władzy Kościoła. Głów­
nym wrogiem pozostawała antyfeudalna i antykle-
rykalna ideologia burżuazji. Ona też stanowiła naj­
częstszy cel kościelnych ataków. Widać to wyraźnie
na przykładzie encykliki Quanta cura” i załączo­
nym do niej „Syllabusie” (1864) zawierającym po­
tępienie kilkudziesięciu charakterystycznych dla
tej ideologii „błędów”.

Były to jednak ostatnie już strzały z szańców
broniących starej, kruszącej się epoki, w której do­
minowały zasady posłuszeństwa monarchii abso­
lutnej i — służebnego charakteru państwa wobec
Kościoła. Począwszy od Leona XIII (1878—1903)
obserwuje się próby przystosowania Koś­
cioła do laickiego państwa burżuazyjnego’)
i stopniowe, choć oporne, wycofywanie się z tere­
nów, które Kościół uważał za sferę swej wyłącznej
kompetencji (np. szkolnictwo, czy prawo małżeń­
skie), co w praktyce prowadziło do rozdziału Koś­
cioła od państwa.

Od tego czasu główny i, w miarę upływu czasu

coraz silniejszy„ ogień kierowany będzie przeciwka
ideologii socjalizmu, zagrażającej — uznanemu jut
przez Kościół kapitalistycznemu porządkowi spo­
łecznemu. W ten sposób dojdzie do kolejnego „so­
juszu tronu i ołtarza”, tym razem wymierzonego
przeciwko nowej radykalnej sile wchodzącej na

arenę dziejów — przeciw klasie robotniczej i jej
ideologii.

Oczywiście, akceptując ustrój kapitalistyczny
Kościół nie. zrezygnował z krytyki jego wynatu­
rzeń. Nadal też prowadził walkę — wszędzie tam,
gdzie to było możliwe — o zachowanie swych po­
litycznych przywilejów. Tak np. rezygnując z wy­
rażanej wprost tradycyjnej tezy o wyższości wła­
dzy duchownej nad świecką, wysunął postulat ko­
nieczności harmonijnej współpracy z państwem,
przy czym owa harmonijność miałaby polegać na

akceptowaniu przez władze świeckie poglądów
Kościoła w sprawach ustroju państwa i społeczeń­
stwa.

Następca Leona XIII, papież Pius X, w inaugu­
racyjnym przemówieniu do kardynałów (9 XI 1903)
oświadczył:
„...niejednego urazimy twierdzeniem, że muśimy
zajmować się także sprawami politycznymi. Ale
papież, który piastuje urząd nauczycielski w spra­
wie wiary i obyczajów, nie może wyłączyć z tego
zagadnień politycznych”.

Tak więc ponownie spotykamy się z przyznawa­
niem sobie przez Kościół prawa autorytatywnego
wypowiadania swych sądów w kwestiach politycz­
nych jako podlegających ocenie z punktu wiary
i moralności katolickiej.

Takie ujęcie sprawy będzie miało dalekosiężne
konsekwencje. Pius X przypomni je żądając po­
słuszeństwa od katolickich związków zawodowych
i partii politycznych. Pius XI zabroni katolickiej
Włoskiej Partii Ludowej zawarcia koalicji rządo­
wej z socjaldemokratami, choć mogłaby ona za­
grodzić drogę faszyzmowi Mussoliniego. Zgcfdnie z

zaleceniami Watykanu rozwiążą się katolickie par­
tie w Niemczech i ułatwią zdobycie władzy Hitle­
rowi. W latach trzydziestych Kościół opowie się
zdecydowanie przeciwko legalnie i demokratycznie
wybranym władzom republiki hiszpańskiej i po­
prze faszystowski bunt generała Franco. Z kolei
Pius XII (1939—1958) z racji swych jednoznacz­
nych opcji politycznych przejdzie do historii jako
„papież niemiecki”.

Dzieje tego pontyfikatu, w tym jego stosunek do
Polski, do zmian jakie w wyniku II wojny świa­
towej zaszły w Europie, to sprawy zbyt znane, by
do nich szerzej powracać. Jedno przecież wypad-
nie podkreślić: także Pius XII był aktywnie za­
angażowany w działalność polityczną, o której w

żadnym wypadku nie można powiedzieć, że wyni­
kała z nakazów wiary czy moralności.

Wiemy, że jego następcy, począwszy od wielkie­
go papieża Jana XXIII, zdali sobie sprawę — tak
jak niegdyś Leon XIII — że oto nadszedł kres
pewnej epoki w życiu Kościoła. I że jego doktry­
nę należy przystosować do gruntownie zmienionych
warunków charakteryzujących się ideologicznym
i politycznym podziałem świata.

Dał temu wyraz przede wszystkim II Sobór Wa­
tykański m.in. w cytowanej tu konstytucji „O Koś­
ciele w świecie współczesnym” („Gaudium et spes”).
Mimo to, pytanie o apolityczność posoborowego
Kościoła pozostaje nadal aktualne. Aby na nie od­
powiedzieć, niezbędne będzie przypomnienie sta­
nowiska Kościoła w różnych krytycznych spra­
wach i sytuacjach politycznych jakie miały miej­
sce w minionych dwóch dziesięcioleciach.

WIESŁAW MERCIK

*) W praey „Kościół rzymskokatolicki”, *1 „Gaudium
et spei”, •) Dekret soborowy „Ad gentes divinltus”,
<) K. Graybeweki i B. Sobolewska „Doktryna politycz­
na 1 społecsna papiestwa 1789—1968”, •) Na ten te­
mat tak pisał katolicki pisarz A.M.KnoIl: „W 1892 r.

ukazał się dekret dotyczący monarchii, który nawoły­
wał katolików, odwołując się do ich sumienia, de
usnania republiki, choć wówcsss republika francus­
ka i ofiejalny ^ateiim państwa" stały słą synonima­
mi".

dzę, że cokolwiek czynimy, nie robimy te­
go przypadkowo. Nawet jeśli początkowo
nasze działanie wydaje się bezsensowne i

jedna czynność oderwana jest od drugiej, to

po latach układa się wszystko w pewną ca­
łość — w taki łańcuch przyczynowo-skut­
kowy. Może to właśnie dzięki młodzieńczym
wędrówkom po wzgórzu wawelskim Karol

zawędrował na profesorską katedrę i tak
bardzo przyczynił się do odzyskania Ma­
riackiego Ołtarza Wita Stwosza? Natomiast
Jurek — wówczas wielki miłośnik książek
Karola Maya i języka Indian stał się wy­
bitnym znawcą historii i stanął na czele

Państwowych Zbiorów Sztuki na Wawelu? A

ja? Może też wtedy zakiełkowało we mnie
umiłowanie podkarpackich zabytków opisy­
wanych później w przewodnikach i miłość
do rodzinnego Krakowa?.

— W książce „W moim Krakowie nad
wczorajszą Wisłą” odtworzył Pan przeszłość
Krakowa sprzed 50 laty, ale nie życie ar­
tystyczno-literackie, czy społeczno-polityczne,
tylko nie opisywaną przez nikogo szarą co­
dzienność. Dzięki Panu nadal w Krakowie

żyje kupcowa Cypesowa z Grodzkiej i za­
chęca klientki do kupna najmodniejszych
sukienek, a Schreiberowa zachwala damom

kapelusze i materiały, chłopcy roznoszą ga­
zety wykrzykując tytuły, pulsują życiem
sklepiki, w których można kupić wszystko,
a młodzież i studenci kopią piłkę na Bło­
niach. Nadal więc istnieje Kraków za mi­
łościwie panującego Hawełki. Jednak nawet
w tej książce nie może Pan oderwać się od

gór... /
— Miłość do gór wpajał mi od dziecka oj­

ciec. Wakacje spędzaliśmy w Zakopanem.
Od młodych lat byłem chciwy gór, intere­
sowałem się życiem drwali, myśliwych i pa­
sterzy. Chciałem też dorównać ojcu. Był
on doskonałym taternikiem, członkiem sek­
cji turystycznej Towarzystwa Tatrzańskiego,
która stała się zalążkiem późniejszego Klu­
bu Wysokogórskiego PTT. Ojciec często mó­
wił, że człowiek powinien interesować się
wieloma rzeczami, nie ograniczać się tylko .

do jednej. Sam był również znakomitym
fotografem. Obok świetnych widoków Tatr,
Podhala i Huculszfczyzny powstały dzięki nie­
mu, jedne z pierwszych

'

w naszym kraju,
a w fotografice górskiej pionierskie zdjęcia
barwne. A przecież nie miał za wiele czasu.

Prowadził kancelarię adwokacką, zajmował
się bardzo żmudnymi majątkowymi spra­
wami chłopów z podkrakowskich wsi.

— Turyści nazywają Pana mistrzem lite­
ratury turystycznej. Proszę zdradzić receptę
na dobry przewodnik.

wtargnięcia w góry nieprzygotowanych do
nich ludzi. Uważam, że w górach należy
żyć w warunkach możliwie pierwotnych.
Chodzi o to, aby nie doprowadzić do ab­
surdu zasady korzystania z technicznych
urządzeń. Nie należy też popadać w skraj­
ność. Np. bardzo śmieszą mnie turyści, któ­
rzy rozbijają namiot tuż przy schronisku 1

gdy spadnie pierwsza kropla deszczu czym
prędzej do niego biegną. Rozbicie namiotu

powinno by wynikiem naturalnego pobytu
w górach.

— Jakie zadania stawia Pan sobie jako
autor? Czy wierzy Pan w dydaktyczne po­
słannictwo literatury turystycznej?

— Trudno nie wierzyć. Dostaję bowiem
wiele listów od czytelników-turystów. Piszą,
że dzięki moim przewodnikom i książkom
mają inne spojrzenie na góry, a tym sa­
mym na życie. Im więcej wiedzą o górach
i samodzielnie chodzą po nich, tym bardziej
je kochają. W tym tkwi właśnie humanizm

turystyki. Chociaż muszę się przyznać, że

pisanie przewodników uważam już za za­
mknięty rozdział w moim życiu. Po mnie

przyjdą inni, będą pisać inaczej...
— Mimo wszystko nie odszedł Pan daleko

od gór. Ostatnio wydana książka (przez Wy­
dawnictwo Literackie) w serii Tatrzańskiej
„W litworowych i piarżystych kolebach” jest
jakby uzupełnieniem napisanych przed kilku

laty „Gór i dolin po mojemu”.
— Ciągle bowiem odnosiłem wrażenie, że

zbyt wiele rzeczy pominąłem. Dlatego wró­
ciłem jeszcze raz w góry, by dokładniej niż

uprzednio je pokazać. Bałem się też, że je­
żeli nie napisźę np. o , tych, którzy szli

pierwsi za Goszczyńskim, Polem, Zapałowi-
czem, Zejsznerem, Korzeniowskim i innymi,
by odkrywać Beskidy, to historia * o nich

zapomni. Bałem się, że jeżeli nie opiszę
Puszczy Karpackiej, takiej jaką pamiętam
sprzed pół wieku, nigdy o niej już nie usły­
szymy.

— Jaką niespodziankę szykuje Pan czytel­
nikom w najbliższym czasie?

— W Wydawnictwie Literackim złożyłem
książkę pt. „Wspinaczka po tęczy”. Sam ty­
tuł mówi za siebie. Kończę kolejne wspom­
nienia związane z wojennymi przeżyciami
w górach.

— Czy nie myśtał Pan o napisaniu książki
jut czysto beletrystycznej?

— Marzy mi się opowiadanie ® posmaku
sensacyjnym, coś w stylu Dilrenmatowskim.
Zacząłem je pisać. Ale to na razie tajemni­
ca...

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA
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MOLIERE I HUGO — NA CZELE

ULUBIONYCH PISARZY

ajwiększy francuski miesięcznik litera­
cki „Lirę” (100 tys. nakładu), przepro­
wadził wśród swych czytelników ankie­

tę, której celem było wyłonienie dziesię­
ciu największych francuskich pisarzy wszyst­
kich czasów. Redakcja przedstawiła listę 40
nazwisk nieżyjących twórców, przy czym
można było zgłosić własne propozycje. Po­
nieważ „Lirę” jest czasopismem redagowa­
nym z myślą o „wyrobionym intelektualnie”
odbiorcy, redakcja zleciła czołowemu Insty­
tutowi Badania Opinii Publicznej — IFOP
— przeprowadzenie równoległego „reprezen­
tatywnego” sondażu w całym społeczeństwie.

W ankiecie „Lirę” wzięło udział 3812 osób.
Na pierwszym miejscu znalazł się Moliere
(73 proc.), na drugim Hugo (68 proc.), na

trzecim zaś Balzac (64 proc.). Kolejne miej­
sca zajmują: Voltaire, Zola, Baudelaire,
Proust, Montaigne, La Fontaine i Flaubert.
Listę „dziesięciu największych” zamyka
Flaubert (36 proc). Dopiero na szarym koń­
cu znaleźli się najbardziej poczytni autorzy
Jules Veme i Aleksander Dumas, którzy w

opinii „wyrobionej” części społeczeństwa są
wprawdzie popularnymi lecz niekoniecznie
„wielkimi” pisarzami.

Zupełnie odmienne są wyniki sondażu
przeprowadzonego przez IFOP. I tak prze­
ciętny Francuz najwyżej ceni sobie twór­
czość Hugo, po nim zaś Moliere’a. Na trze­
cim miejscu uplasował się La Fontaine przed
Balzakiem i Zolą. Pogardzony przez czy­
telników „Lirę” Jules Verne wyniesiony zo­
stał na pozycję szóstą. Listę zamykają ko­
lejno Voltaire, Lamartine, Dumas i Racine.
Obie ankiety wykazały ponadto, że mężczyź­
ni chętniej niż kobiety czytają Rabelaisa,
Sartre’a, Voltaire’a i Descartesa, podczas gdy
panie zdecydowanie wolą George Sand,
Stendhala, Verlaine’a i Musseta. Mieszczu­
chy najwyżej cenią sobie Hugo, wieś z ko­
lei za największego uważa La Fontaine’a.

BADANIA HISTORII
GOLFSTROMU

iepły prąd morski Golfstrom, nazywany
bywa „kaloryferem” Europy i wywiera
wielki wpływ na klimat północnych

części naszego kontynentu i przyległych
mórz. Badania prowadzone ostatnio przez
uczonych ż Instytutu Oceanologii Akademii
Nauk ZSRR pozwoliły na odtworzenie his­
torii ciepłego prądu ogrzewającego Europę
Studia nad ewolucją Golfstromu mają duże
znaczenie dla badań nad zmiennością kli­
matu. Poznanie zmian, jakim podlegał prąd
w ciągu ostatnich kilkudziesięciu tysięcy lat
pozwoli na dokładniejsze zbadanie jegr
wpływu na klimat i umożliwi prognozowanie
ewentualnych zmian.

Uczeni radzieccy podjęli próby rekonstruk­
cji prądów morskich na północnym Atlan­
tyku w okresie poprzedzającym epokę lodo­

wą oraz w czasie jej trwania. Zaczęto od
odtwarzania dawnych temperatur wody na

Atlantyku na podstawie analizy próbek osa­
dów pobranych z dna oceanów. Północny
Atlantyk był około 20 tys. lat temu inny niż
obecnie. Golfstrom był znacznie mniejszy
i płynął w innym kierunku nie docierając
tak daleko na północny zachód jak obecnie.
Była bardziej wyraźna granica pomiędzy
arktycznymi i tropikalnymi masami wodny­
mi i powietrznymi — co sprzyjało tworze­
niu się cyklonów atmosferycznych niosących
ogromne ilości wilgoci nad północną i środ­
kową Europę. Utrzymujący się w tej części
kontynentu chłodny i zarazem bardzo wil­
gotny klimat sprzyjał szybkiemu narastaniu
lodowców.

Na Atlantyku granica pływających lodów
sięgała znacznie dalej na południe niż obec­
nie. 20 tysięcy lat temu pływające góry lo­

KLIMAT WIELKICH MIAST

Badania klimatu wielkich miast i trenów
przemysłowych rozpoczęte przed' kilku­
nastu laty w ZSRR, USA oraz kilku

krajach europejskich ujawniły występowa­
nie na terenach zurbanizowanych i uprze­
mysłowionych tzw. wysp ciepła, czyli obsza­
rów o odmiennym mikroklimacie i bilansie

. energetycznym.
Duże powierzchnie pokryte betonem i as­

faltem, niewielkie straty energii na paro­
wanie, zanieczyszczenia; powietrza pyłami i
gazami oraz dodatkowe ilości ciepła wy­
twarzane sztucznie przez . człowieka zmie­
niają bilans energetyczny

'

w miastach. Zja­
wiska te mają wpływ na. .kształtowanie się
specyficznego klimatu miast’i' terenów prze­
mysłowych.

Z ROŻNYCH
STRON ŚWIATA

dowe docierały do wybrzeży Hiszpanii, Wysp
Azorskich i południowo-wschodnich wybrze­
ży USA. Dziś góry lodowe występują w re­
jonie Grenlandii, Islandii, Nowej Finlandii
i Labradoru.

Jedynie pojedyncze odpryski lodowe są
w sprzyjających warunkach znoszone dalej
na południe Dawny Golfstrom już od wy­
brzeży USA skręcał gwałtownie na zachód
i docierał w okolice Irlandii, a następnie
opływał Wyspy Brytyjskie i stopniowo . za­
nikał. Jego wpływ klimatyczny był znacz­
nie mniejszy i nie sięgał do Skandynawii
i wybrzeży Morza Białego.

Badania radzieckie zostały potwierdzone
przez amerykańskich uczonych, którzy stwo­
rzyli eksperymentalne modele prądów mor­
skich półkuli północnej w epoce lodowej
Modele opracowane przez komputer były
identyczne z radziecką rekonstrukcją prą­
dów opracowaną na podstawie osadów den­
nych. Amerykańscy uczeni natrafili też na

ślady prawdziwego potopu, który miał miej­
sce ok. 12 tys lat temu Osady denne z Za­
toki Meksykańskiej wykazują, że nastąpił
szybki napływ chłodnych wód Były to słod­
kie wody pochodzące z topiącego się lodow­
ca północnoamerykańskiego Szczytowy o-

kres potopu przypadł na około 9600 lat
p.n.e, kiedy poziom morza podniósł się o ok
50 metrów. Ten potop związany był z gwał­
townymi zmianami klimatycznymi, które po­
jawiły się w tym samym czasie kiedy Golf­
strom zwiększył swą siłę i popłynął na pół­
noc ogrzewając strefy polarne.

Na szczególną uwagę zasługuje przepro­
wadzony w ZSRR tzw. eksperyment zapo­
roski. Wybrano 7Ó0-tysięczne Ząporoże jako
typowe miasto przemysłowe. Przez kilka mie­
sięcy było ono poligonem naukowym, . na

którym sprawdzano wpływ warunków miej­
skich na klimat’i . lokalne zjawiska meteoro­
logiczne. W mieście zainstalowano automa­
tyczne analizatory gazów, elektroniczne py-
łomięrze, lasery do badania chmur i dymów’,
czujniki promieniowania podczerwieni do
badania kontrastów -cieplnych Pomiary pro­
wadzone w różnych porach roku, a także
przy odmiennych warunkach- .atmosferycz­
nych wykazały . m. in zależność’ zapylenia
i zadymienia od póry" dnia Największa kon­
centracja pyłów, w atmosferze występowała
zawsze w godzinach .rannych — a nie jak
sądzono wieczorem

Prowadzone w wielu krajach badania i po­
miary pozwoliły ustalić . pewne wspólne ce­
chy klimatu miejskiego Charakterystyczny
dla wysp ciepła w miastach przekraczają­
cych 1 min mieszkańców jest wzrost śred­
nich temperatur powietrza o 0,7—2,0 st. C,
przy czym największe różnice dochodzące
do 5 st C występują w ciągu nocy i w chłod­
nej porze roku . Wzrost temperatury powo­
duje obniżenie wilgotności powietrza w war­
stwie przyziemnej Mimo to wielkie miasta
mają większe zachmurzenie i opady wyższe
o ok 10—15 proc Przy ochłodzeniu nastę­
puje proces kondensacji pary wodnej, czemu

sprzyja dodatkowo większe na terenach miej­
skich zapylenie atiposfery. Powstaje też zja­

wisko tzw. bryzy miejskiej — wiatru wie-
jącego dołem z pól do miasta, zaś górą w

przeciwnym kierunku.

Zasięg miejskich wysp ciepła zależnie od
wielkości aglomeracji sięga ok. 1,5—5 km
od granic zwartej zabudowy. Wpływ na kli­
mat jest raczej lokalny. Jednak w obliczy
przewidywanej rozbudowy miast i ośrodków
przemysłowych takie anomalie mogą roz­
ciągnąć się na większe obszary wpływając
na klimat «ałych regionów geograficznych.

PO ZŁOTEJ PALMIE” —

PROCES SĄDOWY
/

Były ambasador USA w Chile i dwóch jego
współpracowników zażądało 150 min dola­
rów odszkodowania za — jak twierdzą —

insynuacje, jakie pod ich adresem kierują auto­
rzy amerykańskiego filmu „Zaginiony”. Reży­
serem filmu, opartego na powieści Thomasa
Hausera, jest Costa-Gavras. Film zdobył „Zło­
tą Palmę” na zeszłorocznym festiwalu w

Cannes.
Ambasador — Nathaniel Davis, pełniący

swą misję w Chile w czasie przewrotu woj­
skowego i obalenia prezydenta AUende, oraz

były konsul — Frederick Purdy i kapitan
w stanie spoczynku Ray Davis, którzy kie­
rowali w roku 1973 amerykańską misją woj­
skową w Chile, wnieśli skargę do sądu w

Alexandrii (stan Virginia). Dyplomaci ame­
rykańscy zarzucają, że Costa-Gavras wska­
zuje na nich, jako tych, którzy zlecili, albo
co najmniej wyrazili zgodę na' zamordowa­
nie amerykańskiego dziennikarza Charlesa
Hormana, któr; miał wykryć inspirację Sta­
nów . Zjednoczo.nych w zamachu starju doko­
nanym przez juntę gen Pinbcheta.:

Charles Horman w istocie zaginął. Został
zabity w czasie przewrotu, a jego rodzina
orowadziła na próżno starania w celu wy­
jaśnienia okoliczności śmierci Film „Zagi­
niony”, którego twórcy na wstępie uprze­
dzają widzów,- że nazwiska osób zostały
zmienione, „by chronić niewinnych i sam

film”, opowiada o poszukiwaniu prowadzo­
nym przez ojca ofiary (Jack Lemmon) i wdo­
wę (Sissy Spacek) i o tym, jak na każdym
kroku napotykają oni na przeszkody ze stro­
ny dyplomatów amerykańskich.

Od chwili pojawienia się filmu, na ekra­
nach, Departament Stanu stwierdził konie­
czność podjęcia publicznej obrony ambasa­
dora Davisa, przypominając, iż rząd ame­
rykański sam intensywnie poszukiwał Hor­
mana. a oficjalne dochodzenie „nie przy­
niosło dowodów współdziałania” personelu
ambasady amerykańskiej w jego zniknięciu

Natomiast ci, którzy uważają, że zaatako­
wano ich bezpośrednio, wystąpili do sądu
nie tylko przeciwko współtwórcom filmu, a

więc reżyserowi i autorowi książki. Skarga
obejmuje również producenta filmu, m. in.
studio „Universal”, a nawet dom wydaw­
niczy, który opublikował książkę Hausera
„Egzekucja Charlesa Hormana: ofiara ame­
rykańska”.

SPRZEDAŻ

MASZYNĘ dziewiarską, produk­
cyjną nr 3 - sprzedam. Oferty
44723 ..Prasa” Kraków. Wiślna 2.

KIOSK spożywczo-rolny 1 kwia­
towy. o pow, 27 ms. położony w

Krzeszowicach nadający sie rów­
nież do prowadzenia innej bran­
ży —- sprzedam. Oferty 44402 .Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2.

SILNIK do Stara 29. po małym
przebiegu — sprzedam. Oferty.
44401 ..Prasa” Kraków. Wiślna 2.

„ARIĘ” sprzedam Tel. 11 -76-12 .

£-45129

LOKALE

SPÓŁDZIELCZE, lokatorskie. SO
ms. wszelkie wygody, telefon, w

Żyrardowie k.Warszawy — zamie­
nię na t'podobne w Zakopanem.
Oferty 44537 .Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

CHORZÓW! Spółdzielcze, trzypo­
kojowe. superkómfortowe. blisko
Katowic — zamienię na równo­
rzędne w Krakowie lub Nowym
Sączu. Oferty 44567 .Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2. •

RABKA! Pokój, z kuchnią. 35 m2.
Własnościowe — sprzedam, zamie­
nię na samochód. Kraków, tel.
37-52-80 wieczorem. g-44870

SPRZEDAM własnościowe, super-
komfortowe duże dwupokojowe
mieszkanie, garaż. Oferty 45021

. Prasa” Kraków. Wiślna 2.

ŁÓDŹ. ul. Retkińska 98 m. 12 —

M-4 — bloki —zamienię na po­
dobne w Nowym Sączu lub wo­
jewództwie.

USŁUGI
............ . ............

AKUMULATORY regeneruję pre_
paratem firmy polonijnej, przez-
waja silniki —

. Elektro-Serwis”.
inż Władysław Kallcińłkl. Kra­
ków. ul. Teligi 13. g-41351

BEZPYŁOWE cyklinowanie. la­
kierowanie parkietów — Kiełb».
fiński, tel. 37-05-16. g-43191

CYKLINOWANIE. lakierowanie
parkietów — Bsucidło. tel.
33-11-57. g-43748

UKŁADANIE, cyklinowanie. la­
kierowanie parkietów — Grodzią
ski. tel. 37-72-30, K-45140

RÓŻNE

DYSKRETNĄ potnoca w założe­
niu szczęśliwej rodainy służy
.Wesele” — Koezalfn 4. skrytka

119. P-31

CENTRUM Krakowa — prowadze­
nie sklepu odstąpię lub przyjmę
wspólnika. Oferty 44815 ..Praga*
Kraków. Wiślna 2.

POSZUKUJĘ dostawców towa­
rów branży elektro-technicżna-
motoryaaeyjnej. TeL 33-43-72.

g-44814

POSZUKUJĘ pilnie stałego od­
biorcy goździków szklarniowych.
Oferty 45057 ..Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

POSZUKUJĘ garażu — siła. woda.
Oferty 44440 ..Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

POSZUKUJĘ garażu. W rozliczę,
niu mogę dać telewizor kolorowy
„Rubin”. Telefon 33-01-55. po
godz. 20 lub oferty 43945 ..Prasa”
Kraków Wiślna 2.

KOMUNIKATY

Unieważnia się zagubione w Krakowie dnia 9 lutego 1983 r.,
wystawione przez : PPiMUO „PEMOD” w Myślenicach, ul.
Przemysłowa 3:

— czek rozrachunkowy nr BZ 735335
— zamówienie nr GŻ/,1966/82 i GZ 1968/82 z dnia 28 XII

1982 r., — bez adresata
— upoważnienie do odbioru towaru nr 001540, na nazwisko

Ryszard Ryrnarczyk

Przedsiębiorstwo Robót Dźwigowych
i Elektroenergetycznych w Krakowie

uprzejmie zawiadamia
że z dniem 12 lutego 1983 r. została przeniesiona Pla­
cówka Konserwacyjna Dźwigów w Tarnowie z lokalu
przy ul. Spadzistej do budynku PRZY UL. ŚTARO-

DĄBROWSKIEJ 11 m. 36.

Informacje o uszkodzeniach dźwigów uprasza się
zgłaszać pod nr TEL 59-00.

Efekty naszej sondy
idei

Sklepy spożywęze w soboty powinny być czynne do godz. 14. O Sklepy z artykułami przemysło­
wymi w sobotę roboczą do godz. 16. O Zlikwidować w dni wolne kolejki dla uprawnionych O

Ciągle brakuje dobrej i pełnej informacji
Przez kilka dni przyjmowa­

liśmy uwagi i sugestie od Czy­
telników dotyczące organizacji
i funkcjonowania handlu w

naszym mieście w dni wolne
od pracy. .Postawiliśmy kilka
pytań, na które chcieliśmy u-

zyskać odpowiedź. Przypom-
nijmy je: Czy w soboty czyn­
na jest wystarczająca ilość
placówek z artykułami spo­
żywczymi? Do której godziny
powinny być otwarte? Jak
zorganizować pracę w placów­
kach branży przemysłowej?
Skoro w każdym zakładzie
jedna sobota jest pracująca, to

czy właśnie wtedy, sklepy
winny być otwarte dłużej czy
teł należy poczekać, aż wszys­
cy będą mieli wolny dzień i

więcej czasu na zakupy?
Ilość propozycji i wniosków

znacznie przewyższyła nasze

oczekiwania, a zarazem roz-

szerzyła zakres tematyczny
sondy. Ludzie wypowiadali się
o handlu, o usprawnieniu je­
go pracy — nie tylko w kwes­
tii wolnych sobót. Zgodnie z

zasadą, że większość ma głos
decydujący pogrupujmy
szczególne głosy.

• Sklepy spożywcze w

boty winny pracować do
dżiny 14. Powinny być zaopa­
trzone w nabiał i świeże pie­
czywo. Były, również głosy by
pracowały tak jak w inne dni
tygodnia lub skrajne, by zam­
knąć je w ogóle.

O Branża przemysłowa:
Rozrzut głosów był o wiele
większy. Osoby , pracujące da­
leko od miejsca zamieszkania,
mające dużo obowiązków pro­
ponowały utrzymanie lub po­
większenie ilości sobót robo­
czych w handlu. Jednak więk-

po-

so-

go-

szość opowiedziała się za skró­
ceniem pracy maksymalnie do
godz. 15, a poza tym zasuge­
rowano przeanalizowanie czy
przy braku towarów koszt
własny utrzymania sklepu,
personelu, oświetlenia i ogrze­
wania równoważony jest przez
utarg.

• Informacja: Tym razem

wszystkie osoby wypowiadają­
ce się były/ zgodne, że panuje
pełny bałagan. Nie wiadomo
dlaczego skrócono pracę w

sklepach z godz. 19. do 18. i
nie podano tego publicznie do
wiadomości. Szczególnie w

nowych osiedlach, trudno się
dowiedzieć, który sklep ma a-

kurat wolny dziej, a który
pracuje. W dodatku nigdy nie
jest się pewnym czy sobota
pracująca przypada w tym ty­
godniu czy też nie. Dobrze
byłoby powiesić tam infer-

fonach powrócono do
sklepu nocnego w centrum
miasta. Dawniej funkcjonował
z pożytkiem dla wszystkich,
teraz jest otwarty, ale zda­
niem klientów, zbyt krótko.

• Sprawy różne. Wciągnię­
cie do pracy studentów i ucz­
niów szkół handlowych, zmia­
na pracy handlu w całym ty­
godniu, z zastosowaniem przer­
wy obiadowej między 12. a 15.
by w tym czasie ludzie w biu­
rach pracowali, a nie stali w

kolejkach. Handel wiejski po-
___ _____ ____ ________ ,__ winien się znaleźć w kręgu
tego przecież zatraca się idea zainteresowań Wydziału Han-
handlowania w soboty. Żakła- dlu . oraz organizacji handlo-
dy usługowe obecnie pracują, wych. W dni wolne od pracy
z wyjątkami, w soboty, PadŁ nie .należy uwzględniać legi-
postulat skrócenia pracy do 15 tymacji upoważniających do
także zakładów fryzjerskich, z zakupu poza kolejnością.
z zaznaczeniem, iż w niektó- Telefoniczny kontakt z Czy-
rych przypadkach należałoby telnik.ami wykazał, jak potrze-
wydłużyć ich pracę. bna była nasza sonda. Propo-

• Kioski „Ruchu” -— .w tym zycja by osoby. • podejmujące
przypadku zgodności nie było, decyzję jak handlować w so-

'Przewążyły uwagi o koniecz- boty sprawdziły potem w

ności wcześniejszego zamyka- sklepach jaki jest ruch klien-
nia w soboty . kiosków, w .o-

siedlach należy sprawdzić w

jakim oddaleniu są punkty i
czy jest sens by Wszystkie
pracowały.

• Sklepy dyżurne. W tele-

macje na ten temat na tabli­
cach komitetów osiedlowych.

• Zaopatrzenie: Żeby pra­
ca w soboty miała sens także
hurtownie powinny ekspedio­
wać towary do placówek, bez

tów i zaopatrzenie bardzo nam

się spodobała. O decyzjach
Wydziału Handlu i Usług .UM
Krakowa i organizacji handlo­
wych powiadomimy natych­
miast po ich podjęciu, (żur)

Raptularz
• Jeden z naszych Czytel­

ników zasygnalizował, że w

Klubie studenckim AGH
„Karlik” przy ul. Reymonta
można rzekomo kupić sprzęt
radiowo-telewizyjny produk­
cji krajowej po cenach urzę­
dowych. Brzmi to zachęcająco.
Niestety wszystkie oferowane
na tej giełdzie produkty ro­
dzimej produkcji sprzedaje
się tutaj z 7-8-tysięcznym zy­
skiem. Jest to przeważnie
sprzęt fabrycznie nowy, nieu-x
żywany i na gwarancji. Pro­
ponujemy więc, aby i tą spra­
wą zajęły się odpowiednie or­
gana. Jak do tej pory udało
nam się ukrócić spekulację
książkową, czas więc pomy­
śleć o „cwaniaczkach” z bran­
ży radiowo-telewizyjnej żeru­
jących w „Karliku”.

• Rok temu autobusy nr

184 i 155 uszkodziły chodnik
przy przystanku na ul. Myśle­
nickiej. Sterczące płyty unie­
możliwiają przejście pieszym.
Jeden z naszych Czytelników
właśnie w tym miejscu zła­
mał nogę. Rekonwalescencja
trwała kilkanaście tygodni.
Sądzimy, że ten pechowiec był
pierwszą i ostatnią ofiarą nie-
naprawionego chodnika.

SOBOTA

Komisy funkcjonują źle...

SUcczone na półkach towary
nie zachęcają do kupna

O sprzedaży komisowej i jej
mankamentach pisaliśmy już
w „Gazecie” kilkakrotnie. U-
ważamy jednak, że tego typu
sklepy są potrzebnymi pla­
cówkami na terenie naszego
miasta, zwłaszcza dzisiaj w

dobie kryzysu. Powinny być
to placówki handlowe umożli­
wiające klientowi szybką ob­
sługę i pomoc zarówno w kup­
nie jak i w sprzedaży ofero­
wanego towaru. W praktyce
jednak bywa różnie. W mo­
mencie np. gdy nie ma butów,
komis przy ul. Siennej nie
przyjmuje męskich półbutów.
W innych sklepach tego typu
sprzedających garderobę, naj­

częściej towary stłoczone na

kilku półkach wcale nie zachę­
cają klientów do kupna. O
każdą rzecz należy wypytywać
sprzedawczynie czy to a to w

kolorze zielonym to spódnica,
czy może spodnie?... Czy swe­
terki na półce są męskie czy
damskie, duże czy małe? itp.
Sprzedawczynie odpowiadają,
albo nie. W tych placówkach
nie kupuje się. dobrze. A może

by tak dla wygody i klientów
i personelu prezentować ofe­
rowany towar na wieszakach,
stojakach itp. Zaoszczędzi to

sporo czasu i nerwów zarów­
no z jednej i drugiej strony
lady. (ml)

Cd soboty zmiany w komunikacji miejskiej
Kilka dni temu informowa­

liśmy o przymiarkach MPK
do zmiany przebiegu kilku li­
nii autobusowych. Zgodnie z

postulatami zgłaszanymi przez
pasażerów od soboty tj. 12 lu­
tego wprowadza się następu­
jące korekty w kursowaniu
autobusów. Linia pospieszna
„E” kursować będzie na tra­
sie Borek Fałęcki — Zako­
piańska — Mateczny —

Pstrowskiego — Limanowskie­
go i dalej po dotychczasowej
trasie. Nowe przystanki będą
zlokalizowane w Łagiewni­
kach, na Matecznym i w Ryn­
ku Podgórskim. Ulega korek­
cie przebieg linii 143, która w

kierunku Bieżanowa kursuje
|ftraz ulicami; Wielicką — Bię-

żanowską — Prostą — Wielic­
ką — Teligi — Winiarskiego i
dalej po swojej trasie. W kie­
runku pl. Boh. Getta jedzie
ulicami: ... Winiarskiego —

Teligi — Wielicka — Prosta —

Snycerska — Nad Potokiem
— Bieżanowska — Wielicka.
Dodatkowy przystanek usy­
tuowano dla linii 143 w, kie­
runku pl. Boh. Getta przy ul.
Prostej. Zmieniono numerację
linii 143 bis na numer 163.
Część autobusów linii 103 skie­
rowanych zostanie do pętli
przy Domach Studenckich AM
w Prokocimiu. Przy czym nie­
które autobusy będą się nor­
malnie zatrzymywać przy Do­
mu Spokojnej Starości.

- P

Krytykowani
wyjaśniają

W odpowiedzi na notatkę
prasową dotyczącą umożliwie­
nia sprzedawcom „Ruchu” do­
konania wpłat poza kolejnoś­
cią — Wojewódzki Urząd Po­
czty w Kra*kowie zawiadamia,
że z przyczyn obiektywnych
nie może pozytywnie ustosun­
kować się do wniosku sprze­
dawców z kiosków „Ruchu”.
Zgodnie bowiem z obowiązu­
jącą zasadą wyrażoną w pkt.
17 Regulaminu dla publiczno­
ści (Dz. Łączności nr 19 z dn.
5.08.1959 r.) tylko kobiety cię­
żarne i inwalidzi mają prawo
być załatwiani poza kolejnoś­
cią.

W związku s tym, Woje­
wódzki Urząd Poczty nie mo­
że wbrew ustalonej i obowią­
zującej w całym kraju jedno­
litej zasadzie rozszerzyć tego
przywileju również i na sprze­
dawców „Ruchu”.

Jednocześnie informuje, że

godziny pracy większości pla­
cówek pocztowych w obszarze
miasta Krakowa są tak usta­
lone, że sprzedawcy punktów
sprzedaży detalicznej „Ruch”
mogą korzystać z usług pocz­
ty po zakończeniu godzin
sprzedaży.

Przyznanie przywileju ob­
sługiwania sprzedawców „Ru­
chu” poza kolejnością obok u-

jemnych skutków stanowiłoby
precedens do ubiegania się o

takie samo prawo przez wszys­
tkich masowych nadawców
przesyłek pocztowych takich
np. jak: ajentów PKO, skle­
py, apteki itp. co odbiłoby się
ze szkodą dla sprawnej obsłu­
gi indywidualnych interesan-
tówj

Barwny świat

w malarstwie Nejada
Mphamed Melih Derwim Bej to właściwe nazwisko twór­

cy uznanego już za klasyka w malarstwie światowym. Nie­
które z prac Nejada — bo taki jest jego' artystyczny pseudo­
nim — eksponowane są obecnie w Galerii Klubu MPiK przy
Małym Rynku. /

Trudno tę twórczość jakoś zaszufladkować. Malarstwo ab­
strakcyjne, do jakiego niewątpliwie należy to za mało na

określenie dorobku Nejada. Inspirowane przez różne kręgi
kulturowe, różnorodność' pejzażową wielu krajów jest spe­
cyficzną barwną wizją naszego świata. Barwa odgrywa tu

rolę zasadniczą, nasycone nią plamy tworzą żywe abstra­
kcyjne kompozycje, pod względem koloru przypominające
wschodnie kobierce, bo też i wschodni jest rodowód tego
twórcy. Urodził się w Stambule, ojciec był pisarzem, matka
jest malarką zamieszkałą obecnie w Jordanii. To właśnie od
matki pozostającej po studiach artystycznych w Paryżu pod
przemożnym wpływem zachodniej sztuki abstrakcyjnej prze­
jął do niej zamiłowanie. Niepohamowana chęć podróżowa­
nia, szukania inspiracji w dalekich podróżach do wielu
krajów, znajdowały odbicie w jego twórczości. Można więc
mówić o okresie paryskim w dorobku tego malarza, o echach
podróży do Stanów Zjednoczonych, a także o inspiracjach
Polską, jako że tu, ożenił się z Polką i czasowo przebywa.
Zaprzyjaźnił się z Juliuszem Starzyńskim, Nawerym Duni­
kowskim, Alfredem Lenicą. „Polonezy" — cykl obrazów na­
malowanych po pierwszym zetknięciu z naszym krajem wy­
stawił w 1960,roku pozostając pod głębokim wrażeniem mu­
zyki. Chopina, urokliwych okolic Mazowsza i folkloru ło­
wickiego. Podróżuje do radzieckiej Azji Centralnej, do Chin,
wystawia w Paryżu, Londynie, Kopenhadze. Warto wybrać
się do krakouiskiego MPiK-u aby zobaczyć te abstrakcyjne
pejzaże. (or)

• KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek ,Gł. 27): Recital
gitarowy Andrzeja Mokrego —

18.
• ODK „Wola” (Kr. Jadwi­

gi 215): Sobota z filmem dla
dzieci i młodzieży — 11.

• Klub „Kuźnia” (os. Złote­
go Wieku 14): Karnawałowy
cocktail taneczny z niespo­
dzianką — wystęn „Grupy
Marka B.” — 17.

• SCK „Rotunda” (Chean-
dry 1): Disco Juniors — 16;
dyskoteka — 20.

NIEDZIELA

• Klub „Kuźnia” (os. Zło­
tego Wieku 14): Poranek fil­
mowy dla najmłodszych — 11;
„Niedziela z bajką” — pro­
gram „Łapać Ciaptaka” — w

wyk. kabaretu „Drops” — 16.
• KDK „Pałac pod Barana­

mi” (Rynek Gł. 27): Występ
teatrzyku „Drops” — 12.
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Pręty stali zbrojeniowej
odpadowej, gładkiej i żebrowanej, o średnicy

010—14, o długości powyżej 1 m,

kupi w każdej ilości

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU BETONOW
<PREFABET»

Kraków, ul. Centralna 53, teł. 44-37-22, Dział

Zaopatrzenia tel. 44-12-59 oraz 44-78-58.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zaopatrzenia, telefon
j.w.

dllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllM
Przedsiębiorstwo Montażu i Dostaw Pieców

Tunelowych w Krakowie

ogłasza konkurs na stanowisko

GUMO KSIĘGOWEGO
Wymagane wykształcenie wyższe, dyplom biegłego

księgowego oraz wieloletnia praktyka w wielozakła­
dowym przedsiębiorstwie budowlanym, prowadzącym
‘akże eksport.

’ OFERTY pisemne kierować do dnia 28 lutego 1983 r.

pod adresem Przedsiębiorstwa — Kraków, ul. Ło­
kietka 20

g
i

Dobrowolne Zrzeszenie Budowlane
«BUDOSTAL»

w Krakowie-Nowej Hucie, ul. Mrozowa 2,

ZATRUDNI zaraz:
pracowników na stanowiskach:

O SPECJALISTY ds. kosztorysowania i cen

reformy gospodarczejO SPECJALISTY ds.

w budownictwie.

Wymagane wykształcenie
5-letaia praktyka w budownictwie.

Szczegółowych informacji udziela Biuro Zrzeszenia,
adres jw„ telefon 44-38-16.

wyższe i Co najmniej
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Dyrekcja Rejonowa Kolei Państwowych
w Krakowie

ZATRUDNI w podległych jednostkach

5
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Brakuje środków
do dezynfekcji...

Nie tak daiwzió pisatómy
o pchłach, szęsurach, które
rozpleniły się w różnych
punktach miasta. Tóraz do­
staliśmy' infommację; - że w

niektórych’ domach w Zie­
lonkach są prusak!. Czy są
środki żeby ■zwalczyć insek­
ty. robaki i szkodniki? W
„Sanepidzie” dowiedzieliśmy
się. że od dawna brakuje
trutek. Podobnie jak w dzia­

le artykułów chemicznych
WSS „Społem”. Nie ma gdzie
zamówić trutek na saozutry,
dostawy -środków dezynsek-
cyjnych są minimalne: Za­
kład „Organika-Fregata” w

Gdańsku nie przysyła nicze­
go. „Muchozal” i „Sanita­
rni” zniknął ze sklepów nie­
mal w ciągu kilku «gódzón

W tej chwili nie ma .nie­
bezpieczeństwa rozplenienia
się robaków, mrówek „fara­
ona”. itp. Jednak na wiosnę
może być bardiao żlęl (ż)

Już w. sklepach
28 ton cytryn

Zgodnie z decyzją Ministers­
twa Handlu Wewnętrznego i
Usług od L lutego cytrusy
sprzedawane są bez kartek.
Kraków, zgodnie z centralnym
rozdzielnikiem, otrzymać ma

w tym miesiącu 65 ton cytryn.
Wczoraj dotarły do sklepów
pierwsze transporty — łącznie
28 ton cytryn w cenie 150 zł za

kilogram. Mimo wysokiej ce­
ny popyt jest duży, (ż)

Szpic czeka
na właściciela

Na ul. Kochanowskiego zna­
leziono psa maści szpic raso­
wy. średniej wielkości, który
oczekuje na swego właściciela.
Informacje pod nr tel. 33-11-76.

na stanowiskach:

□KONDUKTORÓW
□ ZWROTNICZYCH
□ DYŻURNYCH RUCHU
□ DRÓŻNIKÓW PRZEJAZDOWYCH
□ KASJERÓW BILETOWO-BAGAŻOWYCH
□ MASZYNISTEK BIUROWYCH
□ POMOCY KUCHENNYCH

oraz, WYŁĄCZNIE MĘŻCZYZN,
na stanowiskach:

O STRAŻNIKÓW Służby Ochrony Kolei
o MANEWROWYCH
O ODPRAWIACZY POCIĄGÓW

RZEMIEŚLNIKÓW pracujących przy utrzyma
niu torów i budynków kolejowych, tj. ślusarzy,
spawaczy, stolarzy, murarzy, dekarzy, zdunów
hydraulików itp.

O PALACZY C.O.
<> ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych

Szczegółowych informacji o warunkach pracy i wy­
nagrodzeniu udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział ds.
Pracowniczych Dyrekcji, —■Kraków, ul. Mogilska 1,
I piętro, pokój 110 „a”, teł. 22-70-22, wewn. 55-27,
w godz. 8—13.
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SOBOTA, NIEDZIELA, II, 1J LUTEGO 1989 M. — NB M GAZETA KRAKOWSKA Str. f

TELEPROPOZYCJE TYGODNIA teatry
SOBOTA

OD DZIŚ w Magazynie sobotnio-niedzielnym „GK” zamierzamy przedsta­
wiać Czytelnikom skrótowy wybór pozycji programowych TVP, które — na­
szym zdaniem — zasługują na szersze omówienie, aniżeli sam tylko suchy
zestaw tzw. tytułowych zapowiedzi. Cały bowiem program tygodnia prezen­
tujemy — i będziemy nadal zamieszczać — zgodnie z życzeniami ogromnej
większości Czytelników, w każdy piątek.

NAJWIĘCEJ miejsca chcemy poświęcić propozycjom programów sobot­
nio-niedzielnych, resztę zaś teleofert (do piątku) traktujemy wedle maksymy
„dla każdego coś ciekawego” na miarę, oczywiście, naszych odczuć — a ra­
czej przeczuć — i dotrzymania słowa (pisanego) przez programistów TV. Ja­
ko, że czasem istnieją rozdżwięki między ogłoszonymi zapowiedziami, a ich
realizacją ekranową.

FILMY I SERIALE
• Najpierw informacja (na odpo­

wiedzialność tyg. PERSPEKTYWY):
dla entuzjastów serialu „Szpital na

peryferiach” smutne wieści z CSRS.
Oto niedawno zmarła w wieku 60
lat znana oraz łubiana aiktonka filmo­
wa i teatralna Dana Medrzycka, od­
twórczyni postaci dr Fastowej, która
z temperamentu i soczystości roli

przypominała jakby ..Sztrosmajera w

spódnicy”.
• Wchodzi na małe ekrany nowy,

sześćioodciinkowy serial polski ŻY­
CIE KAMILA KURANTA w reż.

Grzegorza Warchoła. Scenariusz na­
pisał wg dwóch' powieści Zbigniewa-*
Uniłowskiego („Dwadzieścia lat ży­
cia” i „Wspólny pokój”) Józef Hen.
Obie powieści przyniosły spory roz­
głos młodemu autorowi, zmarłemu
zresztą w r. 1937 na gruźlicę, w wie­
ku 28 lat. Uniłowskiemu wróżono
wielką karierę prozaiką. Nic dziwne­
go, że stał się ulubieńcem przedwo­
jennej cyganerii artystycznej w stoli­
cy. W jego książkach można znaleźć
dużo rysów autobiograficznych oraz

drapieżność spojrzenia na rzeczywi­
stość społeczno-obyczajową tamtych
czasów. Serial w pierwszych trzech
odcinkach ukazuje dzieciństwo boha­
tera zaraz po I wojnie światowej w

warunkach narodzin niepodległej Pol­
ski, gdy trudności bytowe rodzin lum-
penproletariackich kształtują osobo­
wość Kamila. Dalsze części cyklu o-

bejmują okres późniejszy o 10 lat,
kiedy przypr -kowe zetknięcie się
Kuranta ze środowiskiem literackim

wyzwala w młodzieńcu tęsknoty (i ta­
lenty) pisarskie. Przypomina to zna­
ną ekranizację „Wspólnego pokoju”,
ale w wersji serialowej nabiera jed­
nak całkiem odmiennego kolorytu.
Grają m. in. Olaf Lubaszeniko, K.

Pieczyński, Ewa Dałkowska (na zdję­
ciu) i Leon Niemczyk; (SOBOTA g.
22.45 — progr. I).

@ W pełni już współczesnym fil­
mem jest czechosłowacki PASJANS
(reż. V. Cech — wykonawcy: V. Bra-
bec, J. Bonskova). To obyczajowa o-

powieść kameralna o przeżyciach

dziewczyny i uciekiniera — chłopca,
których wspólna przygoda nocna

przeobraża wewnętrznie. (SOBOTA
g. 11.00 — progr. I)

® Za to PARYSCY MOHIKANIE

wg Aleksandra Dumasa są historycz­
nym serialem (także czeskim). Akcja
sześcioodcinikowych perypetii awan­

turniczych (porwanie dziewczyny, po-
gcig i walki, intrygi) oprócz przypły­
wu wrażeń relaksowych, wprowadza
w życie paryskie — i nie tylko —

na początku XIX w. Poznajemy więc
specyficzny klimat epoki, jej style
i... styliki (reż. I. Ciel, a występują:
D. Miohaelli. F. Kovar, J. Adamovic
(SOBOTA g. 15.35 — progr. II).

© Znany węgierski reżyser Istvan
Gaal sięgnął natomiast po opowiada­
nie M. Gorkiego „Z nudów”, jako
kanwę s-wego filmu DWA POCIĄGI
NA. DOBĘ (wykonawcy: E. Pasztor,
I. Bujtor, L. Huszar. Ewa Szabo).
Rzecz dzieje się na przełomie XIX i
XX* w. na małej stacji kolejowej,
gdzie — wśród bezbrzeżnej nudy —

sensację i skandal wywołuje zaska­
kujący romans. Skandal, naturalnie
— na skalę kołtuńskiego mikrośro-
dowiska. (PONIEDZIAŁEK g. 21.50
— progr. II ..FILM TV NA SWIE-

CIE”)
© W PIĄTEK zaś (mamy szczęście

• już to do czeskich albo węgierskich
filmów kostiumowych) „sensacyjny”
obraz LILIOWA AKACJA. Melodra­
mat w reżyserii weterana kina wę­
gierskiego, Istvana Szekely (30 lat
pobytu w USA, 132 filmy!) jest jak­
by nową wersją scenariusza, zreali­
zowanego w r. 1934 orzez tego same­
go twórcę. Na motywach powieści
o życiu uczuciowym młodego bankow­
ca (autor: Erno Szep). Obsada filmu
— J. Halasz, A. Balint. T Raday,
M. Moor. (EKRAN WSPOMN’EN —

piątek g. 20.30, progr. I)
® Pogrążymy się, jak widać dzięki

TVP, w przeszłości (pamiętajmy bo­
wiem jeszcze o aktualnych prezen­
tacjach włoskiej ekranizacji „Martina
Edena”, radzieckich .Brzegach”, wę­
gierskich „Niewolnikach małości” czy
angielskich ujęciach „Legendy o kró­
lu Arturze” i „Klanie Cameronów”).
A może by -tak pomyślano' o większej
różnorodności czasowej, nie wspomi­
nając już o całkiem współczesnej te­
matyce polskiej i obcej? Nawet w

powtórkach.

TEATR

© PONIEDZIAŁKOWA (g. 20.15 —

progr. I) premiera Teatru TV zaprezen­
tuje jednego z mistrzów włoskiej klasy­
ki komediowej XVIII w. — Carlo Gol­
doniego. Przeciwnik i reformator sty­
lu delfarte, okazał ‘

się jednak bez-

radhy wobec nawru zwalczanej przez
siebie, ale nadal popularnej konwen­
cji scenicznej. Świadczą o tym jego
GBURY. Mimo, że to już prawdzi­
wie literacki tekst z zarysowanymi
dość mocno osobowościami postaci
ówczesnego świata drobnomieszc.zań-
skiego. Znikają wprawdzie z twarzy
aktorów maski, ale pojawiają się in­
ne: 'te duchowe, które zasłaniają i

odsłaniają wnętrza charakterów. In­
tryga komediowa (małżeństwo mło­
dych, którzy nie powinni się w ogó­
le znać do dnia ślubu, a jednak po­
konują w stylu delFarte nieżyciowe
konwenanse) splata się z potocznym
dialogiem podkreślającym dobrodusz­
ną satyrę obyczajową. Spektakl wyre­

żyserowała Irma Czaykowska, a u-

dział w nim biórą: W. Saar, J. Ciem-
niewska, W. Szklarski, W. Nowosiel­
ski, M. Matuszewska, M. Stefanowicz,
S. Masłowski, K. Tesarz-Szymańska.
T. Hanusefc, J. Wycech, M. Wysocki.
Pogodna, lecz pouczająca — chociaż
znowu klasyczna! — zabawa teatral­
na (na zdjęciu scena z „Gburów”).

MUZYKA

© Wielbiciele melodii operetko­
wych oraz music-hallowych znajdą w

programie I coś dla siebie —

’ słu­
chając solistów Operetki Warszaw­
skiej: Elżbiety Ryl-Górskiej (sopran)
i Ryszarda Wojtkowskiego (tenor) w

zestawie oopularnych arii a także
duetów (SOLO I W DUECIE — 13
lutego, g. 13.00 — progr. I).

PUBLICYSTYKA

© Trzeba przyznać, że red. Zyg­
munt Broniarek - umie nie tylko mó­
wić ze swadą, ale również interesu­
jąco o tzw. wielkiej polityce, zwła­
szcza od jej kulis Jest to w chwili
obecnej (w przeciwieństwie do „blado”
prowadzonych FAKTÓW..,) wybijająca
się osobowość telewizyjnego komen­
tatora! werwa, język, obrazowość nar­
racji, argumentacja) obok świeżo u-

PEGAZowionej czwórki „muszkiete­
rów” kulturalnych: Toeplitza, Passen-
ta, Kałużyńskiego, Webera — z dodat-
kieth pół-Raczka. Toteż warto pole­
cić program Broniarka, spodziewając
się barwnego naświetlenia wciąż je­
szcze zagmatwanej sprawy porwania
i zabójstwa b premiera Włoch, Aldo
Moro —- sprzed pięciu lat. Nowe ma­
teriały dokumentalne, ilustracje fil­
mowe na tle brutalnych walk poli-
tyczno-terrorystycznych, wsparte wła­
snym oglądem i oceną dziennikarza,
obiecują porcję naprawdę dobrej
publicystyki międzynarodowej! (KU­
LISY WIELKIEJ POLITYKI — so­
bota, g. 17.25 — progr. I).

STUDIO-2

Tu polecamy problematykę ważną
w naszym życiu reformującej się (acz
z oporami) gospodarki, a zwłaszcza
kontrowersyjną sprawę PREMII za

pracę. Czyli — kogo i za co premio­
wać, kogo zaś (tak. tak!) karać. Na
razie za dużo mamy fikcji ,i fałszy­
wych wyobrażeń JAKA praca (bo
przecież nie ta w normie czyli obo­
wiązkowa) DOwinna być nagradza­
na, podczas gdy na niesolidność w

robocie patrzy sie raczej przez palce
, (TELEKONFĘREŃęJA STUDIA-2:

„Kary i nagrody”; niedziela, g. 14.40
— nrogr. II).

© Miłośników sztuki zafrapuje za­
pewne nowy cykl programowy GRA­
BIEŻCY KULTURY — FAŁSZERZE

Inspiracją do takiego ujęcia tytuło­
wego stał się pewien holenderski pro­
ces sądowy o handel dziełami sztuki,
które . pochodziły z grabieży wojen­
nej — a okazały się... falsyfikatami
Mało kto wie, że niejedno muzeum

o renomie światowej dało się nabrać
na kopie lub świetnie podrobione o-

brazy wielkich mistrzów. T nie ma

odwaga, by się do tego oficjalnie
przyznać. Ileż tu sensacji i prze­
stępstw kryminalnych! Opowie o nich
mjr Jan Swierczyński z KG MO.
(niedziela g. 21.15 — progr. II).

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
S. Mrożek: Tango — 19.15. MI­
NIATURA (pl. Ducha 2): B.
Schaeffer: Kwartet dla czterech
aktorów — 19.30. STARY '(Jagiel­
lońska 1): W. Szekspir: Hamlet —

18. KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): S. Mrożek: Garbus — 19.15.
LUDOWY — SCENA „NURT” (os.
Teatralne 34): K. Moczarski: Roz­
mowy z katem — 18 (premiera
prasowa). MUZYCZNY (Lubicz
48); B. Wachowicz - R. Czubaty:
Błękitny zamek — 19.15 GROTE­
SKA (Skarbowa 2): V. Pospisilova.
Królewna i echo — 10 i 17, J. Ha­
rasymowicz: Kasia z czekolady -

12.30 i 15. STU (al. Krasińskiego
16): Tajna misja - 19. KOLEJA­
RZA (Bocheńska 5): L. Rydel: Ja­
sełka - 18. KAWIARNIA „RATU­
SZOWA” (Rynek Gł. 1):

’ aba-
ret „Kurierek” — program „Czy
pan zwariował?” — 22. FILHAR­
MONIA (Zwierzyniecka 1): Konc.

oratoryjny. Wyk:. Ork i chóry
PFK p/d A. Straszyńskiego. W

progr.: R. Schumann — sceny 7

„Fausta” Goethego — 18.30.
Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA

SCENA OPEROWA w Teatrze
im. J. Słowackiego (pl. Ducha 1):
G. Bizet: Carmen - 12. MUZYCZ­
NY, FILHARMONIA, KAWIAR
NIA „RATUSZOWA” - niecz. KO
LEJARZA: Jasełka - 15 i 18.

Pozostałe teatry jak w sobotę

SOBOTA

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR — fiz., sem

Podstawy teorii kinetyczno
-molekularnej

6.30 TTR — chemia, sem 2.

Szereg elektrochemiczny pie­
rwiastków

7.00 TTR — hod. zwierząt,
sem 4. Uprawa roli, nawoże­
nie, siew i pielęgnowanie ro­
ślin motylkowych drobnona­
siennych

8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów

„Sobótka”: Klub „Czarnego
krążka” — zesp „Bank”;
Akcja z krokodylem;
film z serii „Załoga G”

10.30 Sportowy sposób
zimę

11.00 „Pasjans” — czechosł.
film obycz.

12.25 Wybrane z tygodnia
12.55 Rolniczy magazyn te­

chniczny
13.25 „Za wolność i lud” —

wojsk, film dok.
14.00 Siedem anten — mag.

publicyst. — rozrywkowy
15.00 Dziennik
15.15 Różą wiatrów w

herbie”:
Klub „Pod baobabem” wizyta
w polskiej fabryce w Kenii;
„Brazylijscy Indianie”
dok.
„Zamki nad Loarą”
dok.

16.00 Program publicyst.
16.30 „Cyrk Americano”

franc. film dok.
17.25 Kulisy wielkiej poli­

tyki — Aldo Moro: porwanie
i morderstwo — progr. Zy­
gmunta Broniarka

17.55 Wygnańcy z Sokolej
Skały — film dok. CSRS

18.20
_

'

18.50
19.00
19.30
20.15

ode. 2,
21.35

Progr.
22.05
22.25
22.45

ta”, ode. 1, dramat społ. —

Obycz. TP. reż. Grzegorz War-

PROGRAM.
TELEWIZJI’

choł. (6-odc. serial, adapt. 21.45 „Zapalniczka” — film

pow. Z. Uniłowskiego). TP w reż. Krzysztofa Szma­
giera z Piotrem Fronczewskim
w roli głównej

22.40 Ostatnia sobota kar-
dla II zmia- nawału ze Studiem-2

PROGRAM n

„Dwójka”

Spotkanie

Piosenki

Niedziela

z „Arleki- .

na zamówię- ■

w... Powrót

NIEDZIELA

PROGRAM I

LEWSK1E I DZWON ZYGMUNTA

(9-15), niedz. (12—15), MUZ. W . 1 .

LENINA (Topolowa 5); Wystawy:
„Lenin w Polsce”. „Rola Krakowa
w kształtowaniu patriotycznych »

internacjonalistycznych treści pol­
skiego ruchu robotniczego (10—17
wst. wol.), niedz (10—15, wst. wol.) .

15.05 Panor, liter. 15.30 PopoŁ
melom. (stereo). 16.35 Co jest gra­
ne? (stereo). 17.00—18.30 KR.AKOW
NA ANTENIE: 17.05 Krakowska

Konferencja Sprawozd. PZPR.
17.30 „Repryza" — mag. muz. (ste­
reo). 18.00 Co niesie dzień. 18.36
Transm. Konc. Symf. z Filh. Krak,
(stereo). 19.50 „Humoreski Cami”.
20.05 D. c. Konc. Symf. z Filh.
Krak, (stereo). 21 .00 Świat się śmie­
je — aud. Z. Wilttorczyka. 21.56
Klub Stereo z myszką. 22.30 Fak­
ty dnia. 22 .40 Studio Stereo z my­
szką.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
11.C0, 12.05, 14.00, 16.00, 19.00,
23.03.

Rynex
Proko-

cim (ul: Teligi 6), tel 55-51-90,
Lotnisko (Balice), tel. 11 -90-29,
Nowa Huta, tel. 44-22-22 i
44-17 -70, Krowodrza — 37-36-37,
37-38^29, Krzeszowice - tel. 99,
Jerzmanowice, tel. 48, Pro­
szowice, tel 9, Myślenice, tel.
999, Skawina — tel. 9, Wieliczka
— tel. 9 i 22-33 -54, Niepołomice —

tel. 198, Sieciechowice — tel. (Iwa­
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

22-38 -33, Podstacje KPR

Podgórski 2, tel. 66-29-80,

DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41)
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”

„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej”. „U źró­
dła nowego wieku” (grafika J

Piotrowskiego): (9—15, wst. wol.)
MUZ. PRZYRODNICZE (Sławków
ska 17): Wystawa „Współczesna
fauna polska” (10—13, wst wol.)
MUZ. ETNOGRAFICZNE (Pl
Wolnica 1): Wystawa „Polska
kultura ludowa” (10—18), KRZYSZ-
TOFORY (Rynek Gł. 35): Wystawa
„Z dziejów i kultury Krakowa”

(niecz.), MUZEUM HISTORYCZNE:
FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa
„Ocalić od zapomnienia” (niecz.),
POMORSKA 2: Wystawa „Męczeń­
stwo I walka Polaków w tatach
1939—45” (niecz.), JANA 12: (niecz.),
GOŁĘBIA 4: Wystawa „Oficyna
introligatorska

' R. Jahody (9—15),
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa „Z dziejów i kultury
Żydów” (9—15), MUZ. ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3): Ekslibris

archeologiczny T. R Żurowskie­
go (14—18), niedziela (11—14),
MUZ NARODOWE*. SUKIENNIC)
(Galeria polskiej sztuk) XIX w.)
flO-16) KAMIENICA SZOŁAY
SKICH (pl Szczepański 9): (Gale
ria polskiej sztuki do 1764 r.)
(10 -16). NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1). (Galeria polskiej sztuki XX

w.) (10-15.30), MUZ. „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28) Wystawa .Folkloi
wsi podkrakowskiej” (11—15)
niedz (niecz.), SALON TPSP (pl
Szczepański 4): Wystawa „Pejza­
żowe malarstwo czeskie i słowac­
kie 1850-1960” (10—17), SALON
TPSP (N. łjuta, al Róż 3).
Wystawa malarstwa Stanisława

Gibińskiego (10^-17), BWA (pl.
Szczepański 3a): Wyst. rysunku i
malarstwa B. Heyduka i K. Woj-
■anowicza oraz wyst. „Wpółczesny
plakat japoński” (11—18), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZY­
TELNIA: (11—19), niedz. (11-
15), GALERIA: Wystawa malar­
stwa tureckiego artysty Nejada
(11—18), niedz. - niecz. KLUB
MPiK (N Huta, pl Centralny)
Wystawa akwarel B. Mikołajslcie-
go (10—20), niedz. (niecz.), KOPAL­
NIA SOLI (Wieliczka): (8—15).

apteki
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

r.el. 11 -07-65 (8—15), niedz. (niecz,).

Dyżury całą dobę pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Krakowska 1,

Pstrowskiego 94, azimierza Wiel­
kiego 117, N. Huta: os. Centrum
A i os. Centrum C.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)

SKAWINA (Ogrody 101)

PROSZOWICE (1 Maja 81).

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
ora2 Alwernia Gdów, Dobczyce,

:rzeszowice. Niepołomice. Sułko­
wice, Słomniki.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.10 Czas 1 ludzie. 7.30 Moskwa
z mel. i pios. 8.00 Komun. 8.30
Echa sport, sob. 8 .35 Przegl. tyg.
9.00 Rybacka progn. pog. 9 .05 Ra­
diowy Mag. Wojsk. 10.00 Radio
kierowców. 10.03 Przeboje naszych
przyjaciół. 10.30 Teatr dla' Dzieci:

„Czupiradło”. 11.05 Poranek z A.
Rubinsteinem. 12 .05 W samo po­
łudnie. 12.54 Radio kierowców.
12.59 Komun, dla górnictwa. 13.00

Słynni wirtuozi. 13.35 Człowiek 1
środow. 13.45 Publicyst. między-
nar. 14.05 Przegl. tyg. liter. 14 .30
Aud. liter. 15.25 Siadem naszych
interw. 15.30 Kalejdoskop nauki.
16.05 Historia 1 wspólcz. 16.35 Konc.

życzeń. 17 .15 Radio kierowców.
17.20 Kamerton. 18.00 Komun. Tot.

Sport. 18.05 Merkuriusz rządowy.
18.30 Fonot. polska. 19.15 Radio
kierowców. 19.20 Przy muz. o spor­
cie. 20.00 Konc. życzeń. 21 .00 Ko­
mun. 21 .10 Wielkie dzieła, wielcy
wyk. 22 .00 Teatr PR: „Leontyna”.
23.10 Karnawał starej Warszawy.
23.40 i. one. przed północą.

PROGRAM II

DZIENNIKI; 7.00, 10.30.

14.30. 16.30. 20.30, 23.50.

7.05 Echa sport, sob. 7 .10 NiedŁ
moz. muz. 7 .30 Fala 83. 7.40 Pozn.
St. Nagrań przedst. 8 .00 Inf., rady,
propoz. 8.10 Pozn. St. Nagrań
przedst. 8.30 Fel. liter. 8 .40 Baro­
kowe muzyków. 9.00 Transm.

Mszy Rzymsko-Katolickiej z Ko^
ścioła Sw. Krzyża w Warszawie.
10.00 Recital organ. 10.35 Muz.
złośliwości. 11.15 Mag. Rozgt
Warsz. 12 .05 Muz. „dwójka” za­
prasza. 12.30 Teatr PR: „Artur
i Wanda” — słuch, dok. 14.00 Muz.
z ekranów. 14 .35 Słynne głosy: Z.
Donat. 15.00 Radiowy Klub Dział.
Kult. 15.30 Mistrz, interpret. muz.

Chopina. 16.00 Między nami —-

mag. nastolatków. 16.35 Wizyty 1

podróże. 17.50 Minlat. muz. 18.00
Nowe kościoły chrześcijańskie na

świecie i w Polsce. 18.40 Miniat,
instrum. 18.45 Wojsko, strategia,
obronność. 19.00 Radiolatarnia.
19.35 Program dla dzieci: „O cu­
downym ptaku Kofti” — słuch.
20.00 A. Dworzak: „Kwartet smy­
czkowy” F-dur. 20.35 Koment.

międzynar. 20.40 Pios. z małej
sceny. 21 .00 Godzina z „Królem
Rogerem”. 22 .00 110 min. z jazzem
i pios.

PROGRAM III

7.00 Mel. — przebudzanki. 8.00 Na

poboczu wielkiej polityki — fel.
8.10 Nasze typy — zapow. aud.

tyg. 8 .30 Komu pios. 9.00, 13.00,
19.00, Ź2.00 Serwis Trójki. 9 .05

Przyszłe legendy zakopiańskie.
10.00 Niech gra muz. 11 .00 „Misja
w Gdańsku” — słuch, dok. 11.30
Karnawał w Wiedniu. 12.00 Reci­
tal A. Segovii. 13.05 Smutna opo­
wieść pokornego człowieka. 13.20

„Miłosne nuty” — nowa płyta
Chucka Mangione. 14.00 A pro­
pos — aud. M. Czubaszek. 14 .50
Odkurzone przeboje. 15.20 Życie
na gorąco — przegl. wyd. tyg.
16.00 Powiększenia. 16.30 Karna­
wał w Rio. 17 .15 „Fragment wier­
sza” — słuch. 17.58 Karnawał w

Nowym Orleanie. 18.15 Prywatnie
u J. Janickiego. 18.30 Radio w sa­
mochodzie. 19.30 I jak ja pamiętaj
o dawnych czasach. 20.00 Muz. R.

Wagnera w 100 rocznicę śmierci.
21.00 Inf. sport. 21 .05 Kamień fi­
lozof.: Johann Gotlieb Fichte „Je­
dnostka i społeczeństwo”. 21.15
Muz. portrety: J. Skrzek. 22 .05

Esej: K. Wyka „Mostami Pragi”.
22.15 Pios. z tekstem. 22 .40 La­
ment lorda Pierrota. 23.00 Zaprąsz.
do Trójki. 23.55 Wiersze R. Wo­
jaczka.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 8.00, 12.00,
17.00. 22.00.

7.30 Poezja 1 muz. lud. (ste­
reo). 8 .05—10.00 KRAKÓW NA
ANTENIE: 8.05 Co słychać. 8.15

omun. o pog. 8.17 EREMS —

Rodź. Mag. Satyr, w opr. H. Cy­
ganika. 8 .47 Muz. lud. 9.00 Z mi­
krofonem na widowni. 9.30 Włos­
kie canto. 10.00 Ze skarbnicy
muz. baroku (stereo). 10.30 Cho-

piniana z Konkursu (stereo). 11100
Piosenk. powtórki i przebojowe
prem. (stereo). 12.05 B. B. King,
zesp. Crusaders i Królewska Ork.
Filh. na konc. w Londynie (ste­
reo). 13.00 ^Muz. dla kolekcjone­
rów (stereo). 14 .00 Teatr Klasyki
dla Młodz.: „Sen nocy letniej”.
15.00 L. van Beethoven: II Konc.

fortep. B-dur (stereo). 15.30 Daw­
na poezja polska. 16.00 Teatr PR:

„Wybraniec” — cz. 2 słuch, (ste­
reo). 17.05—18.00 KRAKÓW NA
ANTENIE: 17.05 Gwia'zdy estrady:
gra G. Washington. 17 .35 Konc.

życzeń. 18.00 „Tristan 1 Izolda” —

R. Wagnera (stereo). 22 .05 I rak,
aktualn. sport. 22 .20 Płyta dnia

„Momentos” Julio Iglesiasa (ste­
reo). 23.00 Karnawał 83 (stereo).

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

KIJÓW (Krasińskiego 34). Spra
wa Kramerów (USA 15 lat)
— 15.45, 18. 20.15, KULTU­
RA (Rynek Gł. 27): Jak rozpęta­
łem II wojnę światową (poi. b .o .)
— 10.30, 14, Anatomia miłości (poi.
15 lat) — 12, 18. Trzeba zabić tę
miłość (poi. 18 lat) — 16, Znąchor
(cz. IiII,poi.12lat)
— 20. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 6). Iluzjon: Toshiro Mifu
ne w filmach Kurosawy (jap.)
15.45; „Mistrzowie kina — I . Berg
man” (szwedz.) — 18, 20. PASAź
BIELAKA: Bajki 12, Szansa

(poi. 12 lat) - 13, Nosferatu -

wampir (RFN 18 lat) - 10, 15, 17,
19. PODWAWELSKIE (Komando
sów 21): Szczęki-2 (USA 15 lat) -

15, 17. ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10): Wejście smoka (Hong
kong-USA 18 lat) — 15.45, 18, 20.15
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS
Na Skarpie 7): Debiutantka

(poi. 18 lat) - 16. 18. Konopielka
(poi. 15 lat) - 20, ŚWIATOWID
MAŁA SALA: Parszywa dwunast­
ka (USA 18 lat) - 15.30 . 19, SFINKS

(Majakowskiego 2): Król Cy­
ganów (USA 18 lat) - 16
18, 20. UCIECHA (Boh.' Sta­
lingradu 16): Potop (cz. I, poi.
b.o .) — 12.30; Wystarczy być (USA
15 lat) - 15.30, 18, 20.30, UGOREK

(os. Ugorek): 12 prac Asterixa (fi
b.o.) — 15.30, Karabiny (poi. 15

lat) — 17, Imperium namiętności
(jap. 18 lat) - 19, WANDA (Wa
ryńskiego 5): Muppety jadą do

Hollywood (ang. b.o.) oraz zestaw

bajek „Wilk i zając” (radź, b.o.)
10, 12.30; Tess (fr. 15 lat)
— 15.45, 19. WARSZAWA

(Stradom 15): Zemsta po latach

(kanad. 15 lat) - 15.45, Coma (USA
18 lat) - 18. 20.15., WISŁA

(Gazowa 16): Parszywa dwunastka

(USA 18 lat) - 15.30, 18. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Limuzyna Daimler
Benz (poi. 18 lat) - 10, 12.15, 15.45.
Wiście awaryjne (poi. 15 lat) -

18, 20. WRZOS (Zamojskiego 50)
Przygody Ali Baby i 40 rozbójni­
ków (radź, b.o.) — 16, Okupacja
w 28 obrazach (jug. 18 lat) — 18,
20. KINO-TEATR „ZWIĄZKO­
WIEC” (Grzegórzecka 71): Pro­
gram estradowy „Cztery pory ro­
ku” - 16, 18, 20.

Alwernia — chemik*. Przy
gody Ali Baby i 40 rozbójników
(radź. 12 lat), Spirala (poi. 18

lat), DOBCZYCE — Raba: O
dwóch takich, co ukradli księżyc
(poi. b .o .). KRZESZOWICE — No­
wości: Port lotniczy 77 (USA
15 lat), MYŚLENICE — Wisła:
Komandosi z Navarony (ang. 15

lat), NIEPOŁOMICE — Bajka:
Zemsta po latach (kanad. 15 lat),
SŁOMNIKI — Czar: Przełomy
Missouri (USA 15 lat), SKA­
WINA — Piast: Komandosi z

Navarony (ang. 15 latF, WIELICZ­
KA — Górnik: Spraw® Kramerów

(USA 15 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

MYŚLENICE — MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3): Wy­
stawa poświęcona Tadeuszowi o-

ściuszko (10—13), MDK (Świerczew­
skiego 14): Woj. wyst. pokonkur­
sowa tradycyjnych rekwizytów
obrzędowych i% wyst. fotogramów
„Karnawał 81” (8—20), MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH (3 Maja la): (10—13), niedz.

(niecz.).

* Pozostałe placówki nieczynne.

SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-05-Ił (czynny całą
dobę), udziela Inf o dział, służby
<drowia. w tyh) również w za­
kresie zabezpieczenia medycznego
w sobotę I niedzielę

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
niedz. -r Kopernika 40, przyp.
urazowe — Prądnicka 35, CHI­
RURGII DZIEC.: Prokocim, niedz.
- Prądnicka 35, LARYNGOLOGI­
CZNY: sob?, niedz. — Prądnicka
35, UROLOGICZNY: sob., niedz.
— Grzegórzecka 18, OKULISTY­
CZNY: Wilkowice, niedz. — Ko­
pernika 38.

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) - zamawianie

wizyt domowych — tel. 22-25-66 i
22-95-78 (15.30—23.30), niedz. (7.30-
23.00) Punkt kardiologiczny
niedz. nieczynny.

POGOTOWIE TECHNICZNE

, POLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (6-22,) niedz. (10—18).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

16—22).

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00. 9.00
10.00. 11.00 12.05. 13.00, 14.00
15.00, 16.00. 17.00. 18.00, 19.00.
20.00. 22.00, 23.00.

6.10 Opinie.6.15 Muz. na dzień

dobry. 6 .30 Przegl. prasy. 7.15 Ra­
dio kierowców. 8.00 Komun. 8.15

.Obserwacje K. Zielińskiej. 8.30

Przegl. prasy. 8.45 Żołn, kwadr.
9.00—11 .00 Cztery pory roku: Zi­
ma. 11.05 Konc. przed hejnałem.
11.55 Komun, o st. wód. 12.40

Progn. pog. dla rybaków. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 omun. 13.10
Radio kierowców. 13.20 Rozm. z

muzykantami. 13.40 Z twórcz. K.
Gaertner. 13.55 St. Relaks. 14.05
Pios. trochę zapom. 14 .50 Wier­
sze B. Brechta. 15.00 „Ania z Zie­
lonego Wzgórza” — ode. 6. 16.05
Muz. i Aktualn. 16.40 Polskie pie­
śni i mel. 17 .10 Panor, świata. 17.20
Kamerton. 18.05 Refleksje. 18.30
ABC pios. 18.50 „Rano przeszedł
huragan” — fr. pow. 19.25 Radio
kierowców. 19.30 Z naszej fonot.
20.05 Rep. liter. „Sztuka i medy­
cyna”. 20.30 Przy muz. o sporcie.
20.58 Komun. Tot. Sport. 21.00 Ko­
mun. 21 .10 Wielkie dzieła, wielcy
wyk. 22.00 Dziennik repprt. 22 .30

Radiowy Tyg. Kult. 23.10 Tydzień
w śwlecie. 23.30 Siedem dni w

mono i w stereo.

PROGRAM (11

/ UKF 66,89 MHz

7.00 Zaprasz do Trójki. 7.00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Ser­
wis Trójki. 9.05 Zaczynamy we

dwoje. 9 .50 „Witajcie w ciężkich
czasach” — ode. 11 (powt.) . 10.00
Melodia przypomni ci film. 10.30

„Popioły” — ode. 5. H .OO Śpiewają
instrumentaliści.: Louis Jordan.
11.30 „Nie czytaliście, to posłu
chajcie” — przegl. tyg. 11.45 W

tonacji Trójki. 13.00 „Pora kwie­
cistych sukien” — ode. 9. 13.10

Wariacje na temat. 14 .00 Pamię­
ci R. Wagnera. 15.05 Gdy się
mówi inny czas. 15.25 Wszystkie
drogi prow. do Nashvllle. 16.00 Za­
prasz. do Trójki. 17.30 Polit. dla

wszystkich. 18.05 Inf. sport. 19.00
Dziadek — aud. N. Lewickiej. 19.30
Mała wiecz. suita. 19.50 „Witaj­
cie w ciężkich czasach” — ode. 12.
20.00 Lista przebojów Pr. III.

22.00 Teatrzyk „Zielone Oko”

„Trzej studenci”. 22.35 Ballada za

dychę — Gra swingtet J. Zabie-

glińskiego. 22 .45 „24 godz. w 10
>minut” i inf. sport. 23.00 Zaprasz.
do Trójki. 23.55 Wiersze R. Wo­
jaczka.

PROGRAM IV

UKF stereo I aud. lok. Rozpł
PR w Krakowie;
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00. 12.00,15.00
17.00, 19.00, 22.30.

TYLKO W SOBOTĘ!

DYŻURNE PRZYCHODNIE 1
OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14), wizyty domowe - zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE - (al Pokoju 4)
- tel. 11 -83 -96 (8 -19), gabin. sto­
matolog* (8—14), Skawińska 8
tel. 66-34-52; Długa .38 tel.

22-86-77; Promienistych tel
11-87-10.*

NOWA HUTA —

. (os Jagiellon
skie l) - tel. 48-56-26, (8-19), ga­
binet stomatolog. (8—14). (os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; os. Złoty
Wiek) - tel. 48-20-70; (os Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77,
zgłaszanie wizyt dom -ftel
44-17 -70.

KROWODRZA — (Wójtowska 3)
- tel. 33 -21 -97 (8—19), gabinet

stomatolog. (8—14); (Rusznikarska
17) - tel. 33-45-33; (os. Widok) -

tel. 37-07-40, (al Krasińskiego 28)
- tel. 22-52-66.

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
- tel. 66-55 -11 (8—19), gabinet sto­
matolog. (8—14); (Teligi 8) — tel.

55-40-55; (Szwedzka 27) — tel.
66-38 -72; (Niemcewicza 7) — tel

WOJ. MIEJSKIE KRAKÓW
SKIE: DYŻURNE OŚR. ZDROWIA:

(8—14), Jerzmanowice, Skała, Goł­
cza, Iwanowice, Trzsciąż — Kłaj,
Dziewin, Zabierzów, Krzeszowice,
Alwernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko. ®

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE-

19.00 Wieczorynka: „Pszczół­
ka Maja”

19.30 Dziennik i mag;
„Świat”

20.15 „Martin Eden”, ode. 1
(5-odc.'włoski serial obyczajo­
wy, ekranizacja powieści Ja­
cka Londona)

21.20 Sportowa niedziela
21.50 Telewizyjna lista prze­

bojów — propozycje
22.20 „Esik w Ostendzie” —

widowisko Teatru Music-Hall
w Chorzowie

PROGRAM II

995 Program dnia
9.30 Teatr TV: Aleksander

Fredro „Wielki człowiek do
małych interesów” (powt. z

7.02. br.)
11.00 „Martin Eden, ode. 1

(wersja dla niesłyszących)
12.00 Reforma po starcie:

Zaopatrzenie — rady nadzor­
cze

13.00 Peryskop — program
wojskowy

13.30 Mag. roln.
14.00 „Spotkania”: W słowa­

ckiej izbie
14.30—23.15 STUDIO-2:
14.40 Kary i nagrody — te-

lekonferencja Studia-2
14.55 „Kino-Oko”: „Świat

. Majów” — film dokumental­
ny. prod. RFN

15.45 Kary i nagrody — cz.

2.
16.00 1 500 sekund wielkiego

sportu
16.25 Gwiazdy, gwiazdki,

gwiazdeczki — program roz­
rywkowy

16.55 Kary i nagrody — cz.

3.
17.10 „Powróćmy jak za da­

wnych lat” — wspomina Ka­
rolina Łubieńska

17.40 Kabaret Olgi Lipiń­
skiej

18.30 Kary i nagrody — cz.

4.

18.45 Prawo bez togi
19.00 Ballady jazzowe J.

Ptaszyna-Wróblewskiego
19.30 Dziennik

20.15 Sport w Studio-2

21.15 „Grabieżcy kultury”:
Genialni fałszerze

21.40 Wiadomości Dziennika
21.50 „Dom”, ode. 2 pt. Za­

pomnij o mnie — serial TP

NIEDZIELA

dom Żołnierza (Lubicz 48):
Zabłąkana kula (radź. 15 lat) — 9,
Żandarm na emeryturze (fr. 12

lat) — 15.45; Niezamężna kobieta

(USA 18 lat) x 18. KULTURA:
Jak rozpętałem II wojnę światową
— 10.30, 18; Anatomia miłości —

12, 16; Trzeba zabić tę miłość —-

14; Znachor — 20. MŁODA GWAR­
DIA: Przeczucie miłości (radź,
b.o.) — 12.30, 15.45; Elizo, moje ży­
cie (hiszp. 18 lat) — 17 .30, 20 (po­
żegnanie z filmem). PASAŻ BIE­
LAKA: Bajki - 10, 11, 12, 13, 14;

Nosferatu — wampir — 15, 17, 19,
PODWAWELSKIE: Bajki — 11, 12;
Szczęki-2 — 13, 15, 17. ROTUNDA

(Oleandry 1): DKF: Orzeł czy re­
szka (fr. 15 lat) - 16.15; Ziftnny
bufet (fr. 18 lat) — 18.15. ŚWIT
DUŻA SALA: Magiczny kamień

(NRD b.o .) — 14; Wejście smoka
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID
DUŻA SALA: Cudowny kwiat

(radź, b.o .) — 14, popoł. jak w sob.
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13; Król

Cyganów — 16, 18, 20. UCIECHA:

Potop (cz. II) — 12.30; popoł. jak
w sob. UGOREK: Bajki — 12; „12
prac Asterixa” — 13; Irena do do­
mu (poi. b .o.) — 15; Karabiny —

17; Imperium namiętności — 19.
WANDA: Mały Iluzjon: 101 Dal-

matyńczyków (USA b.o .) — 10, 12;
Tess

__ 15.45, 19. WARSZAWA:

Zemsta różowej pantery (ang. 12

lat) — 13; popoł. jak w sob. WI­
SŁA: Bajki — 11; Przez Góry
Skaliste (USA b.o.) — 12; popoł.
jak w sob. WRZOS: Bajki — 12;
Krzyżacy (poi. b.o.) — 13; popoł.
jak W SOb. KINO-TEATR „ZWIĄ­
ZKOWIEC”: Colargol na Dzikim
Zachodzie (poi. b .o.) — 12.15; Pro­
gram estradowy „Cztery pory ro­
ku”

_ 15, 17, 19.
ALWERNIA — Chemik: niecz.

GDÓW — Promyk: Anna i wam­
pir (poi. 16 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

6.00 TTR — hodowla zwie­
rząt, sem 4. Pomoc w nagłych
wypadkach

6.30 TTR — uprawa roślin,
sem 4. Uprawa roli, nawoże­
nie, siew i pielęgnacja roślin
motylkowych drobnonasien­
nych

7.00 Wiedza naszą
7.20 Nowoczesność

i zagrodzie
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień —

rolniczy
9.00 Dla młodych

,Teleranek” oraz film z serii
.Arabela”

Antena
„Hollywood”, ode. pt.
Zachód” — ang. film

3.30

ny:
. 8.35
nem”

9.00
nie

9.40
do Ciężkowic

10.30 NURT — psychologi­
czne problemy zawodu nau­
czyciela. Nauczyciel akademi-
cki

11.00 NURT — nauczyciel,
wychowanie, społeczeństwo.
Losy spuścizny pedagogicznej
Janusza Korczaka

11.30 NURT — psychologi­
czne problemy zawodu nau­
czyciela. Dlaczego pracuję w

szkole specjalnej?
14.00—0.00 Studio —- 2
14.05 „Koń, mój przyjaciel”,

ode. pt. Srebrna tarcza
14.35 Dla dzieci: „Reksio

renftntuje'
15.15 'r

stów
15.35

ode. 1
stium.

— ksandra Dumasa)
16-30 -

‘ '

żki” —

-2
16.50

stów
17.10

żki”, cz.2
17.30 Sport w

18.10 Zatrzymane w kadrze:

Amatorzy
18.40 „Książki, książki, ksią->. 15.00

żki”, cz. 3
19.00 KRONIKA
19.30 Dziennik
20.15 „Co, gdzie,

inf. kult.
20.45 Reportaż z

media
21.05 Sport w Studiu-2: Czy

będziemy mieli następców Fi-
baką

na

film

film

Trybuna Poselska
Dobranoc: „Reksio”
Kamery na sport
Dziennik

„Niewolnicy miłości”,
film hist. — obycz.
Zawsze po 21-ej —

reporterów
Dziennik
Wiadomości sportowe
„Życie Kamila Kuran-

Piosenki z waszych li-

„Paryscy Mohikanie”,
— czechosł. film ko-
(6-odc. serial wg Ale-

„Książki, książki, ksią-
telekonferencja Studia

Piosenki

„Książki,

z waszych li-

książki, ksią-

Studio-2

(Kr.)

kiedy?” —

Teatru Ko-

szansą
w domu

magazyn

widzów:
>»

»»•

10.20
10.35

„Dziki
dok. i

11.30
12.00
13.00

żbieta
Wojtkowski

13.35 Galeria świata „Ermi­
taż”, ode. 17 pt. Zbiory sztuki

niemieckiej
14.05 Kraj za miastem —

program redakcji
14.35 „Przygody

ode. pt. Przygoda
bajką

Z tygodnia na tydzień
W południe start

„Solo i w duecie”: EL

Ryl-Górska i Ryszard

rolnej
Sindbada”,
ze smutną

Losowanie Dużego Lo-
'tka

15.15
15.45

16.15
zyki rozrywkowej

16.45 Portrety — Aragon
17.20 Księżycowa księżnicz­

ka — jap. film bal.

17.55 Kamery na sport

Jutro poniedziałek
Dziennik i rep. DT

Leksykon polskiej mu-

w yst awy
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (niecz.), SKARBIEC
KORONNY 1 ZBROJOWNIA

(niecz.), MUZ. KATEDRALNE

(19—15), Wystawa „WAWEL ZAGI­
NIONY” ,.6—16.80), GROBY KRO-

JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy-
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko­
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 6).

pogotowie
*

SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratun­
kowe, Łazarza 14, tel. 999, Za­
chorowania 1 przewozy — tel.

6.30—8.00 IRAKÓW NA ANTĘ-
NIE: Co niesie dzień. 7 .45 „Dłu­
gie pożegnanie” - ode. pow. 8.00
Poranna seren. (stereo). 9.05 Przed-

poł. z A. Krausem (stereo). 10.30
Z muz. nagrań bratnich radiof.

(stereo). 11 .00 Pan Edison 1 jego
fonograf. 11 .30 Mag. Redakcji
Muz. Lud. (stereo). 12.05 Co jest
grane? (stereo). 13.00—13.45 KRA­
KÓW NA ANTENIE: 13.00 Kra­
kowska Konferencja Sprawozdaw­
cza PZPR. 13.20 St. nastrojów (ste­
reo). 13.45 „Niedźwiedź” — fr.

opow. 14.00 Dyskoteka w kurni­
ku. 14.30 Co jest grane? (stereo).

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ. Redaguje zespół. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole!, III p. Adres
dla korespondencji: 30-060 Kraków 1, skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna w godz. 6—3, nr tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 5, II p., tel. 203-34, 33-100, TARNÓW,
ul. Krakowska 12, tel. 56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
„Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al. Pokoju 3. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel.22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

terenie całego „kraju. Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
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padaje po raz 349. WOJCIECH MACHNICKI

Oprócz samochodu warto

ubezpieczyć mieszkanie

Wormacja o tym, że
PZU ni* odpowiada za nar­
ty Skradzione z bagażnika
dachowego, lecz tylko za

narty skradzione s wnętrza
ipojazdu wywołała ogromne
zainteresowanie Czytelników.
Uzupełniam zatem, że przed­
mioty znajdujące się wew­
nątrz samochodu ubezpieczo­
ne są od kradzieży nie z ty­
tułu Auto-Casco, lecz tylko
w razie wykupienia przez
właściciela samochodu ubez­
pieczenia mieszkania (samo­
chód jest traktowany wów­
czas jako część mieszkania)
lub ubezpieczenia bagażu
Podróżnego.

W przypadku posiadania
przez właściciela samochodu
ubezpieczenia mieszkania
(składka za to ubezpiecze­
nie wynosi od sumy ubezpie­
czenia 300 tys. zł po 9,60 od
kaiżdego 1000 zł sumy ubez­
pieczenia, czyli 2880 zł rocz­
nie, ■ powyżej 300 tys. sumy
ubezpieczenia — po 4,80 zł od
1000 zł sumy ubezpieczenia)
za rzeczy skradzione z wnę­
trza samochodu PZU ponosi
odpowiedzialność do wyso­
kości 10 proc, sumy ubezpie­
czenia, ale nie więcej niż
15 ty«. zł. Natomiast w przy­
padku ubezpieczenia bagażu
podróżnego odpowiedzial­
ność PZU Jest ograniczona
do wysokości 10 tys. zł za

jedną sztukę bagażu.

Silnik samochodu lubi

ciepło
Nawet niewielka obniżka

temperatury otoczenia spra­
wiła, że wielu właścicieli sa­
mochodów — zwłaszcza pol­
skiej produkcji — ma kłopo­
ty z ich eksploatacją. Przy
niewielkim nawet mrozie w

początkowej fazie jazdy sil­
nik nie bardzo Obce praco­
wać bez przerywania. Przy­
czyna jest prosta — włoscy
konstruktorzy budowali u-

kład chłodzenia „fiata 126p”,
„fiata 125p” i „poloneza” do

warunków atmosferycznych
panujących na Półwyspie A-

penińskiim. W naszych wa­
runkach silniki tych samo­
chodów są zimą przechłodzo-
ne. co ma m. ta. wtpływ na

zwiększone zużycie paliwa
w tej porze roku.

Inżynier STANISŁAW
Ślusarek z popn cpn
w Kraikowiie radzi więc w

celu skrócenia okresu na­
grzewania silnika i wydłuże­
nia okresu jego stygnięcia
zastosować:

• zasłonę chłodnicy w

125p i „polonezie” w postaci
specjalnego pokrowca lub
nawet kawałka grubszej tek­
tury zatkniętej pomiędzy pas
przedni nadwozia i wlot po­
wietrza do chłodnicy

• przeregulować termostat
z początku otwarcia przy
temperaturze 83 sit. C na po­
czątek otwarcia przy tem­
peraturze 90 sit. C (po­
winien to zrobić specjali-
śta!), co skraca czas nagrze­
wania silnika o ok. 1/3

• wykładzinę ocieplającą
komory silnika („polonez”
ma ją wmontowaną fabrycz­
nie) — kawałki gumy poli­
uretanowej o odpowiednim
kształcie należy przykleić
klejem „butapren” na płaskie
przestrzenie pokrywy silni­
ka pomiędzy żebrami u-

sztywniającymi, a na to —

również klejem „butapren”
— przykleić warstwę folii
aluminiowej (w 126p należy
dodatkowo przykleić warstwę
gumy i folii na wszystkie
płaskie powierzchnie w ko­
morze silnikowej oraz na

ścianie oddzielającej tę ko­
morę od kabiny i na po­
wierzchniach zewnętrznych
kanału dolotowego powietrza
pod tylną półką podokienną
w kabinie samochodu).

Zabiegi te co najmniej
dwukrotnie przedłużą czas

stygnięcia silnika, co wpły­
nie na jego mniejsze zuży­
cie oraz na mniejsze zużycie
paliwa w okresie zimowym.
Warstwa izolacyjna przyczy­
ni się także do obniżenia
głośności giiniika.

Zacznijmy może od zmarłego sto
lat temu krakowskiego dramatur­
ga i wydawcy (właściela popular­

nej w Krakowie drukarni) Władysła­
wa Anczyca, który w swoich „Obraz­
kach krakowskich" ha temat miej­
scowych obyczajów zapustnych pl-
sze:

„...W ostatki gromada chłopa­
ków ustrojonych w guńki i kierp­
ce a na głowach mających wyso­
kie, stożkowate czapki papierowe
z mnóstwem różnokolorowych
wstążek, hulała po Placu Szcze­
pańskim, wyśpiewując różne pieś­
ni. Za niemi uwijał się dziad ob­
szarpany, postrach uliczników,
miał bowiem w ręku długi bat t

powroza na końcu z wiechciem
słomy, którym kropił to lewo i w

prawo...” ■
W Innym z „szalonych dni” (o-

statnie dni karnawału) „wleczono
— jak podaje Anczyc — około po­
łudnia z przedmieścia Piasek bał­
wana słomą wypchanego na sznu­
rze po ulicach Krakowa, wśród
wesołych krzyków pospólstwa, aż
na Rynek przed Sukiennice, gdzie
ulicznicy w kawałki go rozrywali...
Bałwan ten miał symbolizować
Mięsopust; nazywano go powszech­
nie Combrem...".

VI tym samym czasie, konkret­
nie w tłusty czwartek, przekupki
krakowskie, zwane inaczej „

stragannymi” (handlowały one wów­
czas nie jak dzisiaj kwiatami, lecz

po prostu wszystkim: smażonymi
kiełbaskami, salcesonem i „wątro­
bą pieczoną z octem a cebulą”) —

odprawiały swoje osobliwe świę­
to, dla którego również przyjęła
się nazwa Combra.

„...Schodziły się z różnych ulic
w rynek, gdzie rozpoczynały we­
soły taniec, śpiewając pieśni com­
browe. Od świtu w dniu tym po­
spólstwo krakowskie wśród plą­
sów, tańców, podskoków i wychy­

lanych kieliszków gromadami cho­
dziło po ulicach...

...Przekupki niektóre przebierały
się śmiesznie, na przykład za pa­
nie, strojąc głowy w loki z wió­
rów stolarskich. Zatrzymywały
przechodniów, nie przepuszczając
dygnitarzom i senatorom. W dniu
tym wszystko im było wolno.
Każdy musiał się wykupić dat­

kowskie") Oskar Kolberg. Mia­
ło ono miejsce na chrzcinach
u jednego i gospodarzy w Nowej
Wsi, gdzie w pewnej chwili zja­
wił się „kawaler ubrany w kożuch
kudłem do góry zwrócony, opasa­
ny powrósłem, w wysokiej tektu­
rowej czapce na głowie, ustrojo­
nej wstążkami, papierem koloro­
wym i choiną, a w ręku trzymał
toporek drewniany z dzwonkiem...”

ZAPUSTY
r A1

albo szalone dni
kiem, bo w przeciwnym razie baby
porywały z karocy nawet senato­
ra w swój taniec i obsypywały go
pocałunkami wśród krzyków i
radości. Biedniejszych czochrano
za włosy, wołając: Comber! Com­
ber!..."

Jak podają kroniki miejskie, za­
bawa ta przeradzała się niekiedy
z przyczyny niesfornych hultajów
(jak wówczas nazywano chuliga-

babami nów) w prawdziwe ekscesy, likwi­
dowane zwykle (np. w 1796 r.)
bezpardonowo przez austriacką
„piechotę 'zamkową” kwaterującą
na Wawelu.

Bez porównania spokojniejsze i
w gruncie rzeczy z artystycznego
punktu widzenia ciekawsze były
prezentacje „Jego Książęcej Mości
Zapusta” i jego doborowego or­
szaku, który stanowili młodzi
przebierańcy z podkrakowskich
wsi (m. ta. z Nowej Wsi i Krowo­
drzy — dziś Wielki Kraków).
Spotkanie z Zapustem opisał do­
kładnie w swoim „Ludzie..." („Kra-

Stanąwszy na progu gościnnej i-
zdebki młodzian ów anonsował:

„Wstępuję do domostwa Waszego
Od Xiążęcia mantuańskiego,
Od Xlięcda Zapuśta,
Który pyta jest-li u was kura

tłusta,'
Kawałek kiełbasy, albo szklanka

miodu,
Bo mu się brzuch pokrzywił od

długiego głodu?...”
*

W okresie kilku ostatnich dni
karnawału, odwiedzali mieszkańców
Krakowa, do ostatnich bez mała
lat, rozmaicie poubierani chłopcy
(kolędnicy) z szopką, gwiazdą lub
jakimś zwierzakiem, najczęściej z

niedźwiedziem, „turoniem” czy ko­
zą. Wchodzili do domów (kamie­
nic) wieczorami i mieszkanie za

mieszkaniem „obkolędowywali”. Tu

czy tam (gdzie były małe dzieci)
wpuszczano ich do środka, w każ­
dym wypadku obdarowywano
skromną „kolędą” w brzęczącej
monecie, za którą odchodząc pięk­

nie, tradycyjnym słowem, dzięko­
wali. Od paru lat, młodzi chłopcy
spod Krakowa zaniechali tego nie
kalkulującego się widać, rzemiosła.

Również na wsi tradycyjne zwy­
czaje 1 obyczaje roku obrzędowe­
go są raczej w stanie zaniku. Je­
dynie tu czy tam organizuje się je
doraźnie dla potrzeb filmu, tele­
wizji czy radia. Tak więc z pew­
nością dzisiaj już nigdzie nie uda
nam się spotkać „mantuańskiego
xięcia”, który — jak się niekiedy
serio przedstawiał — „mieszkał w

stodole, choć był profesorem i
uczył dzieci w szkole..."

Nie będziemy mieli również

przyjemności posłuchać „na ży­
wo” zwycięskiej przemowy (mod­
ne w tego rodzaju wystąpieniach
oracje), czyli manifestu, z jakim
w środę popielcową zwracał się do
narodu „Post Wielki, król i xiążę
morskie, Jezierskie, Stawskie oraz

rzek wielkich i małych, po zwycię­
stwie pod Zalejgardzielem nad

Moczygębą, Łapikuflem i Dybidzba-
nem itp. czyli nad panującym
przez kilka tygodni Mięsopustem...”

W tej sytuacji pozostaje nam

jedynie stwierdzić melancholijnie,
że choć owe odchodzące w krainę
zapomnienia okolicznościowe ludo­
we zwyczaje i obyczaje w pew­
nych kręgach naszego społeczeń­
stwa (szlachta, bogate mieszczań­
stwo) przebiegały w nie najzdrow­
szej atmosferze, to jednak u zwy­
czajnych zjadaczy chleba na wsi
i w mieście wyzwalały często bo­
gate pokłady wrodzonej fanta­
zji i autentycznego humoru, sta­
nowiąc dla maluczkich namiastkę
teatru z prawdziwego zdarzenia.

WŁADYSŁAW
BŁACHUT

exniem ub. roktl
w •ksporde o IM proc, ■ V
imporcie — o 7,3 proc.

W obrotach z X obszarem
płatniczym, obejmujących <16-

— ‘,aną z krajami
m eksportu był
ffoc, a w impor-
4,1 proc.

e II obazarem
eksport obniżył

proc., a.lmnrwt

PRASY

«

n

J.
h
c

s

!•
U
¥

BEZ RYZYKA NIE MA
ZMIAN

Prof. dr WŁADYSŁAW
BAKA, członek Prezydium
Rządu pełnomocnik ds. re­
formy gospodarczej udzielił
wywiadu tygodnikowi „Pra­
wo i Zycie”. Powiedział:
„Bez ryzyka nie ma zmian,
one już zostały zapoczątko­
wane, dlatego uważam, że
nie straciliśmy ubiegłego
roku. Gdyby można było
cofnąć czas i stanąć przed
alternatywą: zaczynać, mo­
że jeszcze niezdarnie, nie­
kompletnie jak w roku u-

biegłym, bądź kompleksowo
od roku bieżącego, powtó­
rzyłbym tę drogę, którą kro­
czymy. Bo reforma to nie
Intelektualna przygoda, ale
głęboki proces społeczny,
który wciąga tysiące ludzi.
Im wcześniej jest zapocząt­
kowany, tym lepiej dla
zmiany sposobu myślenia i
działania. Najważniejsze jed­
nak, abyśmy nie dawali się
ponieść emocjom, gdy po­
trzebne są rzetelne analizy,
skuteczne ’

rozwiązania i od­
powiednie decyzje”. ■W wy­
wiadzie znalazło się też
stwierdzenie ministra: „Nie
ma żadnych powodów, aby
straszyć nawisem inflacyj­
nym”.

A może, w takim stroju
na ostatni karnawałowy bal?

W połowie stycznia br. w czasie Salonu Samochodowego w

Detroit (USA) firma FORD zademonstrowała kolejne studium

aerodynamiczne samochodu osobowego pod nazwą „ford probe
IV”. Ta czterodrzwiowa limuzyna ma niespotykany dotychczas
współczynnik oporu aerodynamicznego cx = 0,15, Europejski de­
biut „forda probe IV" przewidziany jest w marcu br., w cza­
sie Salonu Samochodowego w Genewie. Samochód (na zdjęciu)
ma opływowe linie nadwozia przebadane w tunelu aerodyna­
micznym lotniczej firmy LOCKHED. Do jego konstrukcji użyto
m, In. tworzyw sztucznych i aluminium. Wszystko to ma na

celu obniżenie wagi pojazdu i uzyskanie jak najmniejszego zu­
życia poliwa przez silnik o pojemności 1600 ccm z wtryskiem
paliwa. Zwraca uwagę niewielka wysokość nadwozia — ledwie

1203 mm (dl. — 4758, szer. — 1824). Przypuszczać należy, że

szereg rozwiązań z „forda probe IV" wykorzystanych zostanie
w konstrukcjach użytkowych samochodów koncernu FORD.

Fot. FORD OF EUROPE

Wielokrotnie zdarzało mi się
pisać o najprzeróżniejszych
gwałtach czy ich próbach —

przypadek, który chcę opowie­
dzieć dzisiaj należy jednak do
szczególnych. Szczególny choć­
by z uwagi na wiek sprawcy,
jak też zastosowaną przez niego
metodę działania. Metodę tyle
prymitywną co zaskakującą.

T 4 maja ub. r. trzydziestokil-
'K J kuletnia K. K. wracała do do-

mu z zakupów i spaceru z ma-

. łą córeczką. Było wczesne po-
Z # © W I a S) południe, ulice jak zwykle za­

pełnione o tej porze przechodniami. K. K. nie spo­
dziewała się niczego złego, nie zwróciła także uwagi
na młodego chłopca, który podążył jej śladem, gdy
znalazła się na klatce schodowej zamieszkiwanego
przez siebie bloku,

Zderzenia

Kobieta spokojnie otworzyła drzwi mieszkania,
wprowadziła do niego córeczkę. Nagle nastąpił bru­
talny atak nieznajomego chłopca. Napastnik wtarg­
nął do mieszkania, gwałtownie zamknął za sobą
drzwi, a fakty te spowodowały przerażenie kobiety.
Zaczęła wzywać pomocy, wyrywać się z objęć na­
pastnika. Chłopiec kilkarkotnie uderzył swoją ofiarę

PRAWDY
I PÓŁPRAWDY

W. A. MOZART bywał czę­
stym gościem na dworze cesa­
rza Józefa II. Jego dość iwo-
bodnę zachowanie oburzało by­
wającego tam także generała,
który kiedyś poskarżył się ce­
sarzowi, że kompozytor go ob­
raził. Ku jego zdziwieniu, mo­
narcha nie tylko nie oburzył
się, ale w dodatku powiedział:
— Dajmy temu spokój. Gene­
rałów mogę mianować ilu tyl­
ko zechcę, a drugiego Mozarta
już nie znajdę...

CHARLIE CHAPLIN wypo­
wiadał raz, zagadnięty przez
przyjaciół, swoje zdanie na te-

< łnat stosunku kobiet do męż­
czyzn. — To niewiasty zawsze

wybierają sobie partnerów.
Dowcip polega na tym, że u-

mieją to tak zakamuflować, iż
każdemu mężczyźnie wydaje się
że to on dokonał wyboru.

Kiedy GARY COOPER, naj­
młodszy z pięciorga rodzeństwa,
oznajmił swemu ojcu, że zamie­
rza zostać aktorem, starszy pan
złożył ręce, uniósł je w górę i
westchnął: — Boże cóż za

grzech popełniłem? Jeden syn
malarzem, drugi poetą, córka
pisarką, a teraz Gary chce iść
do filmu.

— Uspokój się ojcze — po­
cieszał go przyszły artysta ekranu
— zapominasz, że najstarszy twój
syn Jess, pracuje jako win­
dziarz w hotelu i potrafi za­
robić na utrzymanie całej na­
szej rodziny.

KRZYŻÓWKA
nn nn

Szyfrogram. Odgadnąć znaczenie ośmiu
wyrazów 5-literowych a następnie ich lite­
ry przenieść do diagramu dolnego zgodnie z

numeracją w diagramie górnym. Powsta­
nie w ten sposób rozwiązanie: aforyzm
Aleksandra Ziemnego/
A. konina lub wołowina,
B. do transportu chorych,
C. obrzeże spódnicy,
D. jednostka monetarna Indii,
E. roślinny symbol zdrowia,
F. dźwig osobowy,
G. bardzo głośna małpa,
H. od urodzin po zgon.

Rozwiązania prosimy przesyłać pod adresem
redakcji do dnia 18.11. br. Wśród nadawców
prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 5
książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI
ZNR12„GK”

Zawsze postępuj dobrze, to zadowala nie­
których, zdumiewa innych.

Nagrody otrzymują: E. Zeleks, R. Boro-,
dawka, Ł. Kowalczyk — Kraków, B. Skwar-
czewska — Gorlice, A. Betko Nowy Targ.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI
ZNR24„GK”

„Nic nie kwitnie wiecznie"
Nagrody otrzymują: H. Gajewska, I. Ko­

szyk — Kraków, M. Szlachcic — Wysowa,
M. Paeh — Nowy Sącz, E. Jesion — Gorlice.
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SZYFROGRAM r.trela

POZIOMO: B. upadek na

ciele i duchu, 8. dolny rząd
lamp wzdłuż sceny, 10. nie

trzewik, 12. do kompletu z

filiżanką, 14. tekst, rysunek
odtworzony sposobem dru­
karskim czy fotochemicznym,
15. przyczyna, 16. instrument

w dawnych orkiestrach woj­
skowych, 17. rzecz, wartość z

trudem uzyskana, wywalczo­
na, 19. placówka p. Latter z

„Emancypantek”, 22. słychać
go w starym domostwie, 24.
na klej, pastę do zębów,
krem, 25. w stosunku do po­
stępowania, którego nie po­
chwalamy.

PIONOWO: 1. produkt, 2.

słowo, którym wyrażamy
nasze niezadowolenie, albo i

zdumienie, 3. sługus, lokaj, 4.

na skrzyni, 6. w euforii przy­
równywano do nich traktory,
7. wiklinowa część wozu, 9.

temat, myśl, która wciąż wra­
ca, powtarza się, 11. bogactwo
darów ziemi, 13. w znaczeniu

podobnych jak „ziółko”, 18.

antymonopolowa wódka, 20.

trudno go rozwiązać, 21. tytan
dźwigający za karę górę (mit,
gr.), 22 taniec rodem z Bra­
zylii, 23. dochód z kapitału,
majętność, który nie wymaga

żadnego nakładu pracy.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 18 II
1983 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „Krzyżówka nr 6”.
Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi,
redakcja rozlosuje 10 ksią­
żek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 4

Poziomo: 5. oczarowanie, 8.

klerk, 10. posoka, 12. atleta,
14. finanse, 15. lejba, 16. Ve-

vey, 17. Jugurta, 19. kaczan,
22. topiel, 24. agawa, 25.

przypadłość.

Pionowo: 1. oczko, 2. marka,
3. łaska, 4. lizol, 6. osełka, 7;
kondensat, 9. stołeczek, 11.

kufajka, 13. Trevano, 18.

utrata, 20. zmora, 21. nawyk,
22. tarło, 23. pleśń.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 4, z

dnia 29/30 I 1982 r. książki
otrzymują: M. Morawski, H.
Konior, M. Powroźnik, A.
Niewiadomska — Kraków, K.
Forlan — Dębica, M. Pach —

Bochnia, Z. Maciąg — Kolbu­
szowa, 3. Żabicka — Wieli­
czka, B. Baradziej — Tar­
nów, A. Panieczko — Krze­
szowice.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.

rnn

Ta pani hyia ładaa-
<1

w twarz aby następnie przewrócić K. K. na podłogę.
Działał desperacko, zdecydowanie.

Cel ataku był jednoznaczny. Chłopiec zdziera z ko­
biety bluzkę, stanik, próbuje zdjąć spódnicę. K. K.
broni się, w końcu wyrywa się napastnikowi i dobiega
do drzwi. Korytarzem biegnie trzech mężczyzn, któ­
rzy pracując na pobliskiej budowie usłyszeli wołanie
o ratunek i spieszą teraz napadniętej z pomocą. Chło­
piec zostaje zatrzymany, a potem oddany w ręce mi­
licji. Okazuje się nim 17-letni Artur P., uczeń jed­
nej z nowohuckich szkół zawodowych.

Artur w trakcie toczącego się śledztwa złożył roz­
brajająco szczere wyjaśnienia mówiąc.: „... gdy wy­
chodziłem z piwnicy bloku zobaczyłem wchodzącą do
klatki nieznaną mi kobietę. Ta pani była ładna i dla­
tego postanowiłem, że wejdę za nią do mieszkania
i gdy tam nie będzie nikogo to ją sobie zgwałcę."

Śledztwo nie organiczyło się tylko do ustalenia sta­
nu faktycznego przestępczego przypadku. Zebrano
wszystkie możliwe opinie mające dać przynajmniej
częściową odpowiedź na pytanie: kto zawinił, iż. 17-
- letni chłopiec osiągnął tak wysoki stopień depra­
wacji?

„...U Artura P. — czytamy w jednym z dokumen­
tów — stwierdzono nadmierną pobudliwość seksualną.
Sytuacja rodzinna chłopca jest zła. Matka pobiera
rentę. Utrzymuje troje dzieci. Jest niezaradna. Zyje
w stałym konflikcie z mężem, który nadużywa alko­
holu. Nie chce dawać na utrzymanie domu”.

Ifragment kolejnej opinii wystawionej przez szkołę,
do której uczęszczał chłopiec: „...Ojciec ze szkołą
utrzymuje żadnego kontaktu. Był tylko jeden
i to na kategoryczne wezwanie dyrekcji. Ojciec
lUbi Artura i często go bije".

nie
raz

nie

za-Po zatrzymaniu chłopca sytuacją jego rodziny
jął się prokurator sądowy. Chodziło o przeciwdzia­
łanie deprawacji, która mogła grozić rodzeństwu Ar­
tura. W notatce sporządzonej przez kuratora znajdu­
je się opis warunków w jakich wychowywał się po­
dejrzany o próbę gwałtu nastolatek, a w końcu ku­
rator stwierdza: „...Ojciec został pouczony o sposobie
postępowania z dziećmi oraz z żoną. Nie miał hic
do powiedzenia na moje pytanie, dlaczego jego kon­
takt z małoletnimi ogranicza się tylko do ich kara­
nia i to w sposób dotkliwy — przez bicie. Zapowiedzia-

łam wezwanemu że sprawdzę czy zmienił swoje po- :

stępowanie, ponieważ dzieci muszą mieć odpowiednie i
warunki wychowawcze. Wezwany wyraził zgodę na :

moją kontrolę w jego domu. Wydaje się, że chwi- !
Iowo zrozumiał, iż postępował z rodziną w sposób !
naganny”.

Na ile pan P. zmieni swoje postępowanie w sto- i
sunku do żony i dzieci trudno w tej chwili przesą- :

dzać. Faktem jednak niepodważalnym jest to, iż zna- !
czną część winy za obecne perypetie Artura, za to, !
iż w sposób tak drastyczny wkroczył na drogę ko- i

lizji z prawem ponoszą jego najbliżsi, a zwłaszcza :

ojciec. Jakże często w salach 'sądowych przychodzi :

nam obserwować procesy młodych, a nawet bardzo !
młodych ludzi, tórzy mieli to nieszczęście, te wycho- S
wywali' się w rodzinach nie zapewniających podo- :

piecznym elementarnych warunków wychowawczych, t

Bulwersują nas przypadki przestępstw dokonywanych :

przez ledwo co odrosłych sprawców, ale jakże często :

zapominamy, że ci chłopcy i dziewczyny nie wycho- j
wywali się w próżni. Mają rodziców, wychowawców... j

Sprawa Artura P. znajduje się na wokandzie Sądu :

Rejonowego dla Dzielnicy Kraków—Nowa Huta. ;
W trakcie procesu wystąpią biegli psychiatrzy i psy- j
ekologowie, którzy wypowiedzą się na temat poczy- :

talności oskarżonego. :
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CO Z CZORSZTYŃSKĄ
zaporą?♦

Temat zapory u stóp nie­
dzickiego zamku zaczyna
„chodzić” w prasie krajowej.
„Przegląd Tygodniowy” w

numerach 3 i 5 poświęcił
mu obszerne artykuły. O-
statni numer przynosi tekst
Andrzeja Kądziołki na temat

wykonawstwa tej ogromnej
inwestycji i świadectw jego
nieudolności. „Odnosi się
wrażenie — pisze autor —

że przy tej budowie nikomu
specjalnie nie. zależy, by to­
czyła się wartko. 8 wrze­
śnia minionego roku inwe­
stor z wykonawcą podpisali
kolejną umowę, mocą której
cała inwestycja ma być
przekazana do pełnej ek­
sploatacji z końcem 1991 ro-

tku..." Jeśli utrzyma się do-
tyczasowe tempo trzeba bę­
dzie do minionych lat dodać
jeszcze 14 i tym samym znaj-
dziemy się blisko roku 2000.
Powodów dziesiątki: brak
ludzi, brak cementu, brak
konstrukcji stalowych i
drewna, brak... gwoździ,
brak pieniędzy 1 brak...
WIARY. W cenach z 1978
roku wtopiliśmy w to przed­
sięwzięcie 2,5 miliarda zło­
tych. W nowych cenach
przyjdzie jeszcze wydać 11
miliardów. „Z każdego punk­
tu widzenia do końca jest
dalej niż bliżej. Więc — co?
Brnąć dalej, czy cofnąć się
— póki pora? Gdy zadaję to

pytanie dyrektorowi Skar­
żyńskiemu — stwierdza re­
porter — milczy. Ale w

chwilę później informuje mi­
mochodem, że... przymierza
się do służbowego wyjazdu
na kilka lat do Algierii^ No
tak... Generalny projektant
też już ponoć pracuje za

granicą”.
Zwracamy też uwagę na

inną publikację „PT” a mia­
nowicie rozmowę z Klaudiu­
szem Hrabykiem jednym z

najbardziej kontrowersyj­
nych dziennikarzy i polity-
ków polskich po roku 1918
(był redaktorem naczelnym
14 pism, współpracownikiem
kilkudziesięciu innych,
przedwojennym działaczem
Endecji, następnie obozu

piłsudczykowskiego. Po II

wojnie światowej przebywał
w Niemczech i USA, w 1959
wrócił na stałe do kraju).
Rozmowę o polityce, dzienni­
karstwie i nacjonalizmie.

Zainteresowanie wzbudzi
też zapewne rozmowa z

Leszkiem Szumanem astro­
logiem, autorem bestselleru
„Zycie po śmierci”.

SPOŁECZEŃSTWO
A ZJAWISKO AGRESJI

...są tematem interesującej
rozmowy, którą z prof. A-
damem Szymusikiem kie­
rownikiem Katedry i Klini­
ki Psychiatrycznej AM w

Krakowie przeprowadził Pa­
weł Kwiatkowski w mie­
sięczniku „Literatura” (nr 2).

„Istnieje cały dział nauki,
psychiatria antropologiczna,
który porównuje różnego ro­
dzaju stany psychopatolo-
giczne w różnych narodo­
wościach. Są choroby, zabu­
rzenia psychiczne, które wy­
stępują tylko w jednym krę­
gu kulturowym”.

Wśród naszych grzechów
pospolitych profesor wymie­
nia skłonność do pewnej
teatralizacji i patetyzmu,
brak poczucia miary rzeczy­
wistości, w momentach, któ­
re tego wymagają.

JEDNOŚĆ
PODZIELONYCH

Pojęciu „jedności narodo­
wej” uwikłanemu w wyda­
rzenia blisko czterdziestolet­
niej historii Polski Ludowej
obszerny (i nie dokończony;
szkic poświęca tygodnik.
„TU I TERAZ”. Jego auto­
rem jest doo. Józef Lipiec,
filozof, krakowianin, rektor
WSP w Rzeszowie.


